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Z pobytu Edwarda Gierka w Jugosławii 

Ostatni dzień 
wizyty przyjaźni 

LUBLANA (PAP) 

DZIEŃ wczorajszy był ostatnim dniem pobytu Edwarda Gierka w Sło­
wenii. I sekretarz KC PZPR zwiedzał Lublanę — stolicę Republiki 
Słoweńskiej Zapoznał się on m in. z organizacją pracy nowoczesnego 

obiektu handlowego — „Maxi-Marketu". 

Po południu Edward Gierek wraz z małżonką oraz towarzyszącymi mu 
osobistościami opuścił l ubiane i udał się do Belgradu. Tu odbyła sie ostał-
nia część oficjalnej, przyjacielskiej wizyty Edwarda Gierka w Socjalistycz­
nej Federacyjne? Republice Jugosławii. W Relgradzfe I sekretarz KC PZPR 
pozostanie do dziś 8 bm Na zakończenie pobytu oczekuje się podpisania 
wspólnego komunikatu polsko-jugosłowiańskiego. 

Otwarcie 2fi Kiermaszu Książki 
w Warszawie zgromadziło na placu 
Defilad tłumy warszawiaków. 

Na jfdjeciu: wśród wielu sław­
nych pisarzy podpisujących ksiaż 
ki w stoiskach wydawniczych nie 
zabrakło także Jerzego Putrament? 

CAF Urbanek — telefoto 

Delegacja 
France - Pologne 

Warszowfe 
WARSZAWA (PAP) 

Wczoraj przybyła do Polski na 
zaproszenie Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Francuskiej, kilkunasto­
osobowa delegacja Towarzystwa 
Odra — Nysa oraz grupa działaczy 
Towarzystwa Przyjaźni Francusko-J 
Polskiej. j 

W czasie pobytu w naszym kraj 
ju goście z Francji zapozna ja się | 
z rozwojem Polski oraz działalno­
ścią Towarzystwa Przyjaźni Polsko-
Francuskiej. 

PROl FTARWSZF. WS7.YS1 KICH KRA.)OW ŁĄCZCIR SIFJ 

Cena 1 zł 
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Nakład: 105.296 

S Ł U P S  

Narada w Urzędzie Sady Ministrów 

Ważne zadania 
rolnictwa 

WARSZAWA (PAP) 
Ocena realizacji programu rozwoju gospodarki żywnościo­

wej oraz ustalenie najważniejszych zadań w tej dziedzinie, 
a zwłaszcza w rozwoju produkcji żywca wołowego na naj­
bliższy okres było tematem odbywającej się wczoraj w Urzę 
dzie Rady Ministrów narady wiceprzewodniczących prezy­
diów WRN. 

O R G A N  K W  P Z P R  W  K O S Z A L I N I E  

ROK XXI Wtorek, 8 maja 1973 r. Nr 128 (6615) 

Uczestnicy narady omówili 
kompleks spraw dotyczący 
gospodarki żywnościowej, a 
więc zarówno zagadnienia 
związane z intensyfikacją pro 
dukcji rolnej, jak i rozwojem 
przemysłu rolno-spożywczego. 
Przedmiotem obrad była więc 
ocena wiosennych prac polo­
wych i przygotowań do tego­

rocznych zbiorów płodów rol­
nych jak też tendencji rozwo­
jowych w produkcji zwierzę­
cej oraz realizacji inwestycji 
w rolnictwie i przemyśle spo­
żywczym, od czego w dużej 
mierze uzależnic-na jest dalsza 
poprawa zaopatrzenia rynku w 
artykuły żywnościowe. 

(dokończenie na str. 2) 

TRZECI DZIEŃ OBRAD SESJI PREZYDIUM ŚRP 

Przed Światowym 
Kongresem Sił Pokoju 

WARSZAWA (PAP) 
Poniedziałek byl trzecim dniem obrad warszawskiej sesji 

Prezydium Światowej Rady Pokoju na temat najważniej­
szych problemów sytuacji na świecie. Centralnym tematem 
wczorajszego posiedzenia były sprawy przygotowań do za­
powiedzianego na październik br w Moskwie Światowego 
Kongresu Sił Pokoju, Sesja tego dnia poświęcona była rów­
nież przypadającej w tym roku 25, rocznicy światowego ru 
chu pokoju, który narodził się podczas pamiętnego Kongresu 
Intelektualistów we Wrocławiu 1943 r. 

Przemawiając na wczoraj­
szej sesji Prezydium świato­
wej Rady Pokoju sekretarz ge 
neralny tej organizacji Romesh 
Chandra powiedział, że przy­
gotowania do Kongresu Sił Po 
koju w Moskwie wkraczają w 
decydujący okres. Bierze w 
nich udział blisko 40 między­
narodowych, rządowych i poza 

PROGNOZA POGODY 
WARSZAWA (PAP) 

Jak informuje IMiGW nad Euro 
P3 ooludniowo-wschodnia zalega 
wyż. Pozostałe obszary kontynen 
tu są ood wpływem niżów z ośrod 
kami nad Morzem Północnym, 
Ukraina, Morzem Śródziemnym i 
nad północnymi obszarami euro­
pejskiej części ZSRR. 

Dz:ś Polska bedzie pod wpływem 
zatoki niżowej. Przewiduje sie za­
chmurzenie dur>e z lokalnym: 
kszymi przejaśnieniami. Miejsca­
mi op^dy deszczu. Temperatura 
maksymalna od 12 do 16 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane zmienne. 

rządowych organizacji i regio­
nalnych ruchów pokoju. 

Mówca przypomniał, że de­
cyzję o zwołaniu Kongresu 
podjęła SRP na jednym ze 
swych posiedzeń - w Santiago 
de Chile. Kongres skupi orga 
nizacje wchodzące w skład ru 
chu pokoju, będzie płaszczyz­
ną szerokiego dialogu, który 
stanie się podstawą do podję­
cia konkretnych akcji na rzecz 
umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa. 

(Warto przypomnieć, że po­
przednie międzynarodowe zgro 
madzenie tego rodzaju odbyło 
się w połowie 1969 r. w Berli­
nie)-

R. Chandra poruszył również 
sprawy przygotowań do przy­
szłorocznych obchodów 25, rocz 
nicy światowego ruchu pokoju. 
Przewiduje się, m. in., że w 
kwietniu 1974 r, odbędzie się 

(dokończenie na str. 2) 

Oto nowozelan­
dzka fregata 

„Hinzs Canter-
bury" która wy­
ruszyć ma w rejs 
protestacyjny w 
p.ion atolu Mu­

ru roa. w związ­
ku 7. przeprowa­

dzonymi tam 
francuskimi pró­
bami nuklearny­
mi. 

ĆAF — AP 
— telefoto 

fl 

CAF AP 

Agata" wyprzedza „Marlę" 
r 

Rozruch nowego reaktora w Świerku 
WARSZAWA (PAP) 

W Instytucie Badań Jądrowych w Świerku pod Warszawą uruchomiono 
reaktor jądrowy „AGATA" 

Zostanie on wykorzystany do wcześniejszego poznania walorów fizycz­
nych i opracowania optymalnych metod eksploatacji budowanego tu obecnie 
reaktora wysokostrumicniowego ..Maria", 

Reaktor „Maria" — nowy wielki obiekt polskiej atomistyki, nazwany 
imieniem Marii Skłodowskiej Curie, oddany zostanie do rozruchu w przy­
szłym roku. 

Zarówno „Maria" jak i uruchomiony obecnie w Świerku reaktor „Agata" 
— to dzieło polskich naukowców i konstruktorów, Paliwo jądrowe zostaio 
zakupione w ZSRR. 

„Agata" — obok pracujących już obiektów reaktora badawczego „Ewa" 
i reaktorów małej mocy „Anna" i „Maryla" przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego rozwoju techniki reaktorowej w Polsce oraz rozwoju krajowej 
bazy energetyki jądrowej. 

WIZYTÓWKA P 

— telefoto 

GOSPODARNOŚĆ 
P O R Z Ą D E K  
E S T E T Y K A  

Bałagan wyplenić 
niełatwo 

We wsiach powiatu kosza­
lińskiego o każdej porze dma 
można spotkać ludzi zajętych 
porządkowaniem już nie tylko 
swoich przydomowych ogrod-
ków i podwórek, lecz także 
oczyszczających z zielska i ka 
mieni przejścia dla puszvrh 
i pobocza dróg. A więc —- jest 
wrażenie że wychodzi się już 
poza własne opłotki. Czy zna­
czy to jednak, że porządek za­
domowił się w koszalińskich 
wsiach już na dobre? 

Trzeba przyznać, że trasa 
Koszalin Bobolice w ostat­
nich tygodniach zmieniła się 
na korzyść: wyremontowane 
ogrodzenia, oczyszczone z chwa 
stów pobocza, coraz częściej 
widać też nowe parkany. W 
leżącym na szlaku Manowie 
zabrano się już także do ukła­
dania chodnika dla pieszych, 
który w tej dużej wsi jest 
bardzo potrzebny, Również i 
w Boninie, o którym pisaliśmy 
nie tak dawno, że „uporządko­
wano go w połowie", widać 
ruch na najbardziej zaniedba­
nych dotąd terenach: pomię­
dzy zabudowaniami Techni­
kum Rolniczego a kotłownią. 
W ubiegłą sobotę widzieliśmy 
tam przy pracy nie tylko mło­
dzież szkolną, lecz także pra­
cowników kotłowni, porządku 
jących tereny przylegające do 
tego obiektu. 

(dokończenie na str. 3) 

W NUMERZE 

10 STRON 

Agata 
„Świst kapsli" 
- str. 5 

Amelia Peraj 
„Krytykować 
fakty czy ganić 
intencje" 
- str. 5 

Z województwa: 
relacje, telefony, 
telexy 
- str. 6 
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W Libanie wzgle 
dny spokój. Je­
dynie w mieście 
Sajda położonym 
50 km na nołurl 
nie od Bejrutu 
wzmocnione oa-
trole krążą po uli 
cach. 

Na zdjęciu: tran 
sporter onance-
rvn v na ulicach 
Bejrutu. 

Dzień Radia w ZSRR 
MOSKWA (PAP) 
Wczoraj, 7 maja w Związku Radzieckim był obchodzony 

DZIEŃ RADIA. Święto to została ustanowione w 1945 r, 
Dziennik „Prawda" pisze, że trudno znaleźć na mapie Zwiąż 
ku Radzieckiego punkt, gdzie nie dochodziłaby „gazeta bez 
papieru „ nie znająca odległości" — jak obrazowo określił 
radio Lenin Obecnie audycje radiowe przekazywane są w 60 
językach narodów ZSRR, a w ciągu doby nadaje się ponad 
tysiąc godzin programu. 
Rurzlivi:» rozwiń s?" «»>'<>bita", który pozwala transmitować 

W ciaęu 2 lat obecnie realizowane irnjtrsm telewiri! rv»*5  •• 
go ohuiu 5-!et"iego zbudowano no najbardziej oddalonych okręgów 
we stacje odbiorcze systemu „Or Kraju Rad. 

Konwój statków 
zaatakowany 

na rzece Mekong 
LONDYN (PAP) 
Konwój złożony z 10 stat­

ków, wiozących paliwo, żyw­
ność i amunicję, płynący w 
górę rzeki Mekong w kierun­
ku stolicy Kambodży Phnora 
Penh, został ostrzelany przez 
oddziały sił wyzwoleńczych w 
odległości 45 km od stolicy. 

Konwój wyruszył z polu-
dniowowietnamskiego portu 
Tan Chau. W wyniku ostrzału 
zatonął tankowiec, a dwa in­
ne statki konwoju doznały u-
szkodzeń. Reszta konwoju zdo 
łała dotrzeć do Phnom Penh. 

SMML . 
TB L.S5 CS RAP iCZNYM 1 

SKRÓCIE 
ULAN BATOR 
W Ulan Bator rozpoczęło sie 

miedzvnar udowe «svmnoz1uro na 
temat rnli ludów koczu iacvch 
w cywilizacji Azii środkowej. 
Biorą w nim udział uczeni 2 
oonad 20 krajów. 

MOSKWA 
Na zaproszenie Koneijsk:ej 

Partii Pracy udała sie do Lu-
dowei Republiki Konga dele-

KP7.R. ria c^elp którel 
stoi zastępca przewodniczącego 
Komitetu Kontroli Partyjnej, 
I. Gustów. 

T O N  D Y N  
Premier Singapuru Lee Knan 

Yew udał sie z oficjalna wizy­
ta do .laoonii. Przeprowadzi on 
tam rozmowy z premierem ra-
ponii Tanaka i innymi człon­
kami gabinetu, na tem^t sy­
tuacji w Azji południowo 
wschodniej. 



me 

* ZAŁOGA KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „JANKOWICE" 
otrzymała wczoraj sztandar przechodni prezesa Rady Ministrów 
i CRZZ za najlepsze wyniki produ/kcyjne i techniczno-ekonomicz­
ne. 

* W KATOWICACH ROZPOCZĘŁA SIĘ PIĘCIODNIOWA, mię­
dzynarodowa konferencja naukowo-techniczna RWPG, poświęcona 
rekultywacji terenów poprzemysłowych. Uczestnicy spotkania wy 
słuchają kilku referatów fachowych oraz zapoznają się z osiąg­
nięciami polskimi w tej dziedzinie. Przedyskutowany zostanie 
również problem rekultywacji terenów wodnych. 

* W UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM odbyło się podpisa­
nie umowy o współpracy .miedzy ta uczelnią a Huta im. Lenina. 
Równocześnie powołany został pierwszy w kraju uczelniano-prze 
mysłowy zakład socjologii pracy. 

MiWMai 

* W HELSINKACH GOŚCI z trzydniową wizytą oficjalną se­
kretarz generalny ONZ Kurt Waldheim. Został on przyjęty przez 
prezydenta Finlandii, Urho Kekkonena oraz spotkał się z pre­
mierem Kalevirn Sorsa i min. spraw zagranicznych Ahti Karja-
lainenem. Rozmowy dotyczą sprawy zwołania Europejskiej Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. 

* W DNIACH 5—6 BM. dziennik „Prawda" — organ KC KPZR 
obchodził podwójny jubileusz swej działalności w służbie partii 
radzieckiego państwa oraz międzynarodowego ruchu rewo­
lucyjnego. Przypadająca 5 maja br. 61. rocznica wydania pierw­
szego numeru „Prawdy" zbiegła się z ukazaniem się 20 tysięcz­
nego numeru tej gazety. 

* ZBLIŻAJĄCA SIĘ WIZYTA SEKRETARZA GENERALNEGO 
KC KPZR Breżniewa w NRF jest jednym z głównym tematów 
prasy radzieckiej. Moskiewska „Prawda" uważa te wizytę za 
jeszcze jeden dowód, że zasady pokojowego współistnienia zdo­
bywają sobie szerokie uznanie mierfzynarodowe jako norma sto­
sunków państw o różnych ustrojach społecznych. Dokonuje się 
przejście od „zimnej wojny" do osłabienia napięcia — podkreśla 
„Prawda". 

* MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH ZSRR Gromyko prze­
słał ministrowi spraw zagranicznych NRD Winzerowi depesze 
gratulacyjna w związku ze świętem ludności NRD — DNIEM 
WYZWOLENIA. 

* PREZYDIUM RADY NAJWY2SZEJ ZSRR zwolniło Piotra 
Szełesta z obowiązków zastępcy przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR w związku z jego przejściem na emeryturę. Z tei 
samej przyczyny z funkcji przewodniczącego Komitetu Kontroli 
ludowej ZSRR zwolniony został Gennadij Woronow. Plenum 
kwietniowe KC KPZR zwolniło Piotra Szelesta i Gennadija Wo 
ronowa z obowiązków członków Biura Politycznego KC KPZR 
w związku z ich przejściem na emeryturę. 

* AMERYKAŃSKI MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI Richardson 
oświadczył, że postanowił wyznaczyć specjalnego prokuratora 
który w sposób bezstronny bedzie orowadził śledztwo w sprawie 
afery Watergate. Nie podał on nazwiska tego prokuratora. 

* W PRADZE ROZPOCZĘŁY SIE OFICJALNE ROZMOWY w 
sprawie normalizacji stosunków CSRS — NRF. Wstępne rozmo­
wy orowadzone były przedtem na przemian w stolicach o u 
państw. 

* W STOLICY WYBRZEŻA KOfiCI SŁONIOWEJ, ABIDŻANTF 
zebrali się ministrowie spraw zagranicznych 38 państw afrykań­
skich. Mają oni opracować porządek dzienny obrad X KonfeTen 
cji Organizacji Jedności Afrykańskiej, zapowiedzianej na 26—28 
maja. 

PRZED ŚWIATOWYM 
KONGRESEM SIŁ POKOJU 

(dokończenie ze str. 1) 

w Paryżu uroczyste jubileuszo 
we posiedzenie Prezydium 
SR P. 

O przygotowaniach do Swia 
towego Kongresu Sił Pokoju 
w Moskwie mówił następnie 
sekretarz generalny Radzieckie 
go Komitetu Obrony Pokoju 
— prof. Eugeniusz Fiodorow. 
Podkreślił on dumę społeczeń­
stwa radzieckiego z faktu, że 
to wielkie październikowe spot 
kanie działaczy ruchu pokoju i 
ludzi postępu całego świata od 
będzie się w stolicy Kraju Rad. 

Wskazując, że nie wszędzie 
jeszcze wygasły na świecie o-
gniska wojny, mówca stwier­
dził, że istnieje potrzeba no­
wych wysiłków, wytężonej pra 
cy dla osiągnięcia pełnego, 
powszechnego i trwałego poko 
ju. Temu właśnie celowi — 

sprawie umocnienia pokoju, 
bezpieczeństwa, współpracy 
międzynarodowej, niezależności 
narodów — służyć ma Kongres 
w Moskwie. 

Przedstawiciel polskiego ru­
chu pokoju — prof. Bolesław 
Iwaszkiewicz, członek Prezy­
dium SRP wskazał m. in- na 
doniosłą rolę ludzi nauki i tech 
niki w rozwiązywaniu proble­
mów współczesnego świata, na 
ich odpowiedzialność społeczną 
Postawienie przed intelektuali 
stami i uczonymi problemów 
społecznych implikacji rewolu 
cji naukowo-technicznej w wa 
runkach pokoju i bezpieczeń­
stwa może ich związać jeszcze 
bardziej z siłami pokoju. 

Łącznie w dyskusji zabrało 
głos 11 osób. M. in. przewodni 
czący Międzynarodowego Zwią 
zku Studentów z siedzibą w 
Pradze — Duszan Ulczak po­

wiedział, że młodzież całego 
świata dołoży wszelkich wy sił 
ków dla zapewnienia pełnego 
sukcesu tej międzynarodowej 
akcji na rzecz dalszego umoc­
nienia pokoju, a na X Między 
narodowym Festiwalu Młodzie 
ży i Studentów w Berlinie 
przedstawiciele młodego poko 
lenia zademonstrują wolę wal 
ki o postęp i sprawiedliwość 
społeczną. 

Na tym zakończyła się wczo 
rajsza debata plenarna nad ra 
portem Romesha Chandry w 
sprawie przygotowań do Kon 
gresu Sił Pokoju w Moskwie, 

Po południu odbyły się po­
siedzenia komisji problemo­
wych, celem przygotowania 
projektów rezolucji końco­
wych. 

Wieczorem uczestnicy sesji 
Prezydium ŚRP obecni byli 
w Teatrze Narodowym na kon 
cercie muzyki polskiej. 

DOWÓDCA ARMII CHILIJSKIEJ 
0 ROLI SIŁ ZBROJNYCH 

„Rola wojskowych w krajach Ameryki Łacińskiej 
polega nie tylko na obronie granic, ale również na za­
bezpieczaniu suwerenności poli tycznej i gospodarczej każde­
go kraju" — oświadczył w Waszyngtonie naczelny do­
wódca armii chilijskiej, generał Carlos Prats. 

W A Ż N E  
Z A D A N I A  

R O L N I C T W A  
(dokończenie ze str. 1) 

Wiele uwagi gospodarze wo 
jewództw poświęcili także za 
gadnieniom specjalizacji go­
spodarstw rolnych w określo­
nych kierunkach produkcji, 
zwłas-zcza zwierzęcej oraz róż 
norodnym zespołowym for­
mom gospodarowania. Są to 
bowiem drogi pozwalające na 
znaczne przyspieszenie inten­
syfikacji produkcji rolnej, któ 
ra jest podstawą gospodarki 
żywnościowej. 

Była to również okazja do 
pierwszej wymia/ny poglądów 

\ po reorganizacji administracji 
, na wsi i w małych miastach, 

na tema/t udziału naczelników 
gmiin i podległego im aparatu 
a zwłaszcza gminnej służby 
rolnej w intensyfikacji produk 
cji rolnej. 

W naradzie uczestniczy! pre 
zes Rady Ministrów — PIOTR 
JAROSZEWICZ, przewodni­
czył jej wicepremier Józef 
Tejchma. 

Polsko-jugosłowiańska współpraca 

Nowoczesne pralki, lodówki 
i podgrzewacze wody 

znajdą się na naszym rynku 
WARSZAWA (PAP) 
Rok bieżący i lata następne przyniosą wzrost produkcji 

nowoczesnych lodówek i pralek bębnowych z automatycz­
nym sterowaniem. Trwają również przygotowania do znacz­
nego zwiększenia produkcji elektrycznych podgrzewaczy do 
wody — artykułu szczególnie poszukiwanego na rynku, 
mu in. ze względu na rozwój indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego. Tym celom podporządkowana jest rozbu­
dowa i modernizacja dwóch przedsiębiorstw — Zakładów 
„POLAR" we Wrocławiu i Przedsiębiorstwa Doświadczalne­
go Artykułów Rynkowych w Białymstoku. 

Stolica USA była pierw­
szym etapem jego podróży o-
bejmującj również W. Bryta­
nię, Związek Radziecki, Ju-

Obchody 28. rocznicy 
wyzwolenia 

spod faszyzmu w NRD 
BERLIN (PAP) 
Wczoraj w stolicy NRD Berlinie 

odbyły się główne w tym kraju 
uroczystości Doświęcone 28. roczni 
cy wyzwolenia spod faszyzmu. 

W gmachu opery Komitet Cen­
tralny SED i Rada Ministrów 
NRD zorganizowały z tej cJćazji 
okolicznościowa akademię. Przemó 
wienie wygłosił członek Biura Po 
litycznego, sekretarz KC SED — 
Hermann Axen. Akademia była 
głównym punktem zainaugurowa­
nego 6 bm. w stolicy NRD TY­
GODNIA PRZYJAŹNI NRD — 
ZSRR. 

Wiele uroczystości w ramach 
DNIA ZWYCIĘSTWA odbywa 
się w innych częściach NRD. Od­
słaniane sa pomniki ku czci ofiar 
faszystowskiego barbarzyństwa. 

Pożar w paryskiej 
drukarń' 

PARYŻ (PAP) 
Na ulicy Tournelles, w IV dziel 

nicv paryskiej, spłonął 4-piętrowy 
budynek, w którym mieściła się 
drukarnia. Ekipy strażaków któ 
re wzięły udział w gaszeniu po­
żaru, znalazły we wnętrzu budyń 
ku zwęglone zwłoki dwóch ko­
biet. 

PIORUN 
PRZETRZEBIŁ STADO 
(Inf. wł.) 
W czasie sobotniej burzy połą_ 

ezonej z wyładowaniami atrnosfe 
rycznymi* piorun uderzył w pastwi 
sko w miejscowości Spore (pow. 
szczecinecki). Od uderzenia pio­
runu zginęły trzy krowy i jedna 
owca — własność miejscowej rol-
niczki, Władysławy B. 

(woj) 

{Strona 2 
Głos nr 128 

gosławię, Francję, Włochy 
i Hiszpanię. Zapytywany przez 
dziennikarzy na temat ewen­
tualnego powrotu wojskowych 
do rządu chilijskiego. gen. 
Prats (który do niedawna peł-

Porozumienie 
-w Wounded Knee 

NOWY JORK (PAP) 

Przedstawiciele Indian z ple-
_ mienia Siuksów — Oglala oraz 

nił również funkcję ministra wysłannicy władz federalnych 
spraw wewnętrznych) stwier- P0(*pisali porozumienie kładą-
dził że obecnie nie ma takiej (ce ^res 10-tygodniowej kon-
potrzeby. Wyjaśnił bowiem, że frontacji Indian z policją i 
wyniki wyborów parlamen- wojskiem w osadzie Wounded 
tarnych, przeprowadzonych w t Knee. 

Po podpisaniu porozumienia 
policja zezwoliła 35 Indianom 
udać się do Wounded Knee, 
aby uczestniczyć w pogrzebie 
jednego z dwóch Indian zabi­
tych w czasie wymiany ognia. 
Warunki porozumienia przewi­
dują, że 150 Indian okupujących 
Wounded Knee złoży broń w 
środę rano. W tym samym cza­
sie władze federalne wycofają 
oddziały policji i wojska oraz 
pojazdy wojskowe otaczające 
osadę. 

Ci z Indian, którzy są poszu­
kiwani przez władze śledcze 
zostaną aresztowani i przewie­
zieni do miasta Sioux Falls, 
gdzie będą postawieni przed 
sądem. Pozostali będą mogli 
swobodnie opuścić Wounded 
Knee. 

marcu, zapewniły wzmocnie­
nie pozycji rządu prezydenta 
Salvatora Allende. Gen. 
Prats zdementował również 
pogłoski jakoby miał być 
kompromisowym kandydatem 
chadecji i jedności ludowej w 
wyborach prezydenckich w 
1976 roku. 

Naczelny dowódca armii 
Chile odbywa oodróż po wy­
mienionych krajach m. in. w 
celu zbadania możliwości za­
kupu różnego sprzętu wojsko­
wego. Gen. Prats stwierdził, 
że planowane zakupy w 
Związku Radzieckim nie o-
znaczają rezygnacji Chile z 
importu uzbrojenia w innych 
krajach, tradycyjnie dostar­
czających Chile różnego ro­
dzaju sprzęt wojskowy. 

tów „Universalu" z Jugosła­
wią, który obecnie wynosi pra 
wie 20 proc. 

Kooperacja w dziedzinie bia 
łej elektrotechniki jest tylko 
jednym z elementów polsko-
-jugosłowiańskiej wymiany 
handlowej dokonywanej za 
pośrednictwem tego przedsię­
biorstwa handlu zagraniczne­
go. Jugosławia — dostawca 
dokumentacji na 4 typy nowo 
czesnych chłodziarek — jest 
bowiem także liczącym się 
odbiorcą polskich wyrobów 
metalowych, lodówek absorb-
cyjnych, sprzętu sportowego 
i turystycznego; Polska nato­
miast — takich jugosłowiań­
skich artykułów rynkowych, 
jak kuchnie gazowe i węglo­
we, pralki, młynki do kawy 
i inne artykuły gospodarstwa 
domowego. Kooperacja za­
inicjowana przed dwoma laty 
jest jednak wyższą formą tej 
wymiany, świadczącą o za­
cieśnianiu się współpracy prze 

Tym samym mysłowej i handlowej między 
udział tych do- naszymi krajami. 

Oba te przedsięwzięcia są 
bezpośrednio związane z roz­
wojem kooperacji przemysło­
wej w dziedzinie tzw. białej 
elektrotechniki między prze­
mysłami Polski i Jugosławii 
— kooperacji bazującej na ju­
gosłowiańskiej dokumentacji 
konstrukcyjnej i technologicz­
nej. 

Zawarte przed niespełna 
dwoma laty za pośrednictwem 
PHZ „Universal" wieloletnie 
porozumienia kooperacyjne 
między „Predomem" a jugo­
słowiańskimi firmami Tgo-Go-
renje i Rade-Koncar obejmu­
jące wspólną, opartą o podział 
pracy produkcję pralek i pod­
grzewaczy do wody, są po­
myślnie realizowane. Wartość 
wzajemnych, równoważących 
się dostaw w ramach tej ko­
operacji wynosiła w ub. roku 
ok. 8 min zł dewizowych. Prze 
widuje się, że w br. wzrośnie 
ona do ponad 13 min a 
w 1975 r. — do ok. 16 min zł 
dewizowych. 
zwiększy się 
staw w ogólnej wartości obro-

Kolejna runda, rokowań 
OPEC - koncerny zachodnie 

KAIR (PAP) 
W stolicy Libii, Trypolisie, rozpoczęła się kolejna (trzecia) 

runda rokowań przedstawicieli państw należących do grupy 
eksporterów ropy naftowej (OPEC) z reprezentantami zachod­
nich koncernów naftowych, eksploatujących tę ropę. Przed­
miotem negocjacji jest sprawa podwyżki cen ropy naftowej 
o około 10 proc. w związku z dewaluacją dolara, na której 
tracą państwa eksportujące ropę naftową. 

Poprzednie 2 rundy: w Kai­
rze w dniach od 13 do 14 kwiet 
nia i w Wiedniu 23—24 kwiet­
nia zakończyły się niepowodze­
niem. W Wiedniu zachodnie to-

cerny idą na dalsze ustępstwa, 
są skłonne podwyższyć cenę o 
9,5 proc. Z drugiej strony Li­
bia wywiera nacisk — pisze 
korespondent Reutera w Try-

Po śmierci klinicznej żyjemy jeszcze 37 minut 
B BUKARESZT (PAP) 

Dr Berolij Asgian z kliniki rumuńskiego 
Instytutu Medycyny i Farmaceutyki w 
Tirgi Muresz dokonał odkrycia, że czło­
wiek po śmierci klinicznej żyje jeszcze, 
nie jak dotąd sądzono 7 do 8 minut, lecz 
37 minut. Ściślej, przez tyle co najmniej 
minut wykazuje jeszcze aktywność mózg 
człowieka. Trzeba tu przypomnieć, iż uzna 

xnie życia jako stanu, do którego niezbędna 
jest funkcja mózgu uzyskało ostatnio pow 
szechną aprobatę lekarzy. Dr Asgian przed 
stawił metodę i wyniki swoich prac na 

niedawnym kongresie w Bazylei, poświęco 
nym problemom snu. Wywołały one poru 
szenie wśród neurologów i psychiatrów© 
światowej sławie. 

Odkrycie to móże mieć duże znaczenie 
w poznawaniu procesu śmierci w ogóle i 
niewątpliwie jej zwalczaniu w przyszłości, 
a przede wszystkim szybko zachodzących 
zmian w mózgu. Już obecnie zainteresowa­
ła się nim chirurgia transplantacyjna, dla 
której najważniejszą sprawą jest uzyska­
nie „żywego" organu, a więc musi być 
precyzyjnie ustalona chwila „przekracza­
nia Styksu". 

warzystwa naftowe wyraziły polisie — na rzecz podwyżki 
gotowość podwyższenia cen o ceny o il,l proc. Wszystko zda 
7,2 proc. Państwa OPEC od- je się świadczyć, że runda ro-
rzuciły tę ofertę. Obecnie kon- kowań będzie nadal bardzo 

trudna, tym bardziej, że kraje 
OPEC domagają się nie tylko 
wyższych cen ropy naftowej w 
związku z dewaluacją dolara, 
ale zabiegają również o za-

" warcie porozumienia gwaran­
tującego ich zyski, bez wzglę­
du na płynność kursów walut 
zachodnich. Uważają one, że 
porozumienie, zawarte w tej 
sprawie swego czasu w Gene­
wie, nie zdaje już egzaminu. 

Kraje OPEC dysponują 85 
procentami zasobów ropy naf­
towej na świecie. W Trypoli­
sie rokowania z ramienia 
OPEC prowadzi 3-osobowa de­
legacja, złożona z przedstawi­
cieli Iraku, Kujwetu i Libii w 
randze ministrów do spraw 
wydobycia ropy; naftowej, _ 

Sport 
Kto wystąpi w meczu 

z Jugosławią 
i z Irlandią? 

W najbliższym czasie pił 
karską reprezentację Polski 
czekają dwa poważne spraw 
dziany; międzypaństwowe 
mecze z Jugosławią (13 bm. 
w Warszawie) i Irlandią (17 
bm. we Wrocławiu). Trener 
Kazimierz Górski ustalił w 
poniedziałek 18-osobową ka 
drę na te pojedynki. W 
skład jej weszli: Jan Toma­
szewski, Marian Szeja, An 
toni Szymanowski, Adam 
Musiał, Jerzy Gorgoń, Zbig 
niew Gut, Jerzy Wieczo­
rek, Jerzy Kraska, Henryk 
Kasperczak, Kazimierz Dey 
na, Lesław Cmikiewicz, Ze 
non Kasztelan, Kazimierz 
Kmiecik, Włodzimierz Lu-
bański, Jan Banaś, Bohdan 
Masztaler, Jan Domarski i 
Robert Gadocha. 

600 mil dzieli 
K. Baranowskiego 

od wybrzeży Europy 
Według ostatnich donie­

sień, otrzymanych w ponie 
działek — „Poloneza" dzieli 
od kontynentu europejskie­
go ok. 600 mil. Jacht poru 
sza się z szybkością ok. 6 
węzłów na godzinę. 

Nasz samotny żeglarz czu 
je się dobrze, jacht spisuje 
się bez zarzutu. K. Baranów 
ski jest zmartwiony jedynie 
pewnym opóźnieniem w po 
dróży. Prawdopodobnie „Po 
lonez" zawinie do portu 
Plymouth ok. 24 bm. Jacht 
zmierza w stronę Wysp A-
zorskich płynąc po tzw. Mo 
rzu Sargasowym zawiera­
jącym wielką ilość plank 
tonu. 

Z portu szczecińskiego 
wyruszy niebawem jacht w 
rejs pod nazwą „Na spot­
kanie Poloneza", 

Ponad 6 tysięcy 
sportowców 
w III 0SM 

W lipcowe święto — 22 
VII br. nastąpi uroczyste 
otwarcie finałów III Ogólno 
polskiej Spartakiady Mło­
dzieży. 

Według wstępnych zgło­
szeń, w finałach III Ogólno 
polskiej Spartakiady Mło­
dzieży weźmie udział po­
nad 6.300 zawodniczek i za 
wodników. 

0 PUCHAR DAVISA 
Tenisiści Szwecji w Casa 

blance pokonali Maroko 4:1 
w meczu strefy europej­
skiej, grupy „B" Pucharu 
Davisa. 

* 
Tenisiści Bułgarii pokona 

li Belgię 3:2. 

Obrady europejskich 
komitetów 

olimpijskich 
W Monte Carlo zakończy­

ła się IV Europejska Kon­
ferencja Narodowych Korni 
tetów Olimpijskich. W ob 
radach brali udział przedsta 
wiciele 28, krajów. 

Najwięcej uwagi poświę­
cono wnioskowi w sprawie 
zorganizowania igrzysk eu­
ropejskich. Impreza ta od­
bywałaby się co 4 lata mię 
dzy olimpiadami. Zadania 
delegatów w tej sprawie by 
ły jednak podzielone i jak 
oświadczył przewodniczący 
obrad J. de Beaumont (Fran 
cja) — nie osiągnięto poro 
zumienia. Propozycja i-
grzysk europejskich będzie 
jednak rozpatrywana po­
nownie na następnej konfe 
rencji narodowych komite­
tów olimpijskich krajów Eu 
ropy w 1974 r. w Paryżu. 

VASILE TUD0R 
WYGRAŁ 

„GÓRSKI WYŚCIG" 
112-kilometrowym etapem SI 

nlaja — Bukareszt zakończył 
się „Górski Wyścig" w Ru. 
munii. Wygrał ten wyścig re-
prezentant Rumunii na XXVI 
WP — Vasile Tudor — 8:13.56, 
przed Mierschem (NRD) — 
8:14.28 i Smifctaninem (ZSRR) 
5- 8:14.49. 



[ KOSZALIŃSKA 
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PORZĄDEK. ESTETYKA 
Bałagan 

wyplenić niełatwo 
idokończenie ze sir. 1) 

Dro^a z Bobolic do Drze-
wian. Tu już — nieco w bok 
od głównego szlaku wiodące­
go od Szczecinka nad morze 
— widać więcej zaniedbań. W 
przydrożnych lasach dużo 
wywróconych, spróchnia1* ch 
drzew; przy jednej z leśnych 
dróg stoi zardzewiała, zupeł­
nie nieczytelna tablica. Do­
jeżdżamy do Chociwla: pierw­
sze zabudowania straszą ba­
łaganem, w podwórzu — roz­
lane gnojowisko. W samych 
Drzewianach, chociaż można 
zauważyć troskę niektórych go 
spodarzy o ład i porządek, 
wiele budynków i obejść na­
dal razi zaniedbaniem. 

Przy budynku nr 57 jakaś 
kobieta poprawia coś przy 
rozchwianym płocie. Tuż o-
bok: zardzewiała brama, z 
dużym — chociaż już nieak­
tualnym napisem: Kółko Rol­
nicze w Dneewianach: 

>— Kółka to tu już dawno 
nie ma. Teraz gees ma tu 
punkt sprzedaży pasi.y. Mój 
syn go prowadzi. A te wszyst­
kie budynki są nasze. W o-
gródku trochę uporządkowa­
łam ale mam 76 lat. Czy dużo 
można zrobić w moim wieku? 
Syn mieszka razem ze starą 

matką. Reszta rodzeństwa 
dawno już wyemigrowała ze 
wsi: opieka nad obejściem 
należy^ więc do niego. Ale 
chociaż „ma złote ręce", jak 
mówi o nim matka, nie kwa­
pi się do pracy w obejściu. 
Tymczasem roboty jest dużo; 
waląca się szopa od strony 
drogi, taki sam płot, jakieś 
szczątki rozebranego budynku 
i przede wszystkim budynek, 
w którym "mieści się" punkt 
sprzedaży paszy: widać, że 
nikt go od lat rtie remonto­
wał. Podobny widok przed­
stawia posesja nr 71 (tuż przy 
szkole). Przy domu stary, si­
wy człowiek orze . skrawek o-
grodu: może i on czeka na 
p^moc dzieci, które nie czują 
się w obowiązku pracować 
przy ojcowskiej zagrodzie? 

W ^ centrum Świeszyna — 
obejście z podobną historią: 
!!fry • Br£ l iński od dawna 
choruje. Syn, który wpraw­
dzie mieszka w domu ojca, 
ale pracuje poza gospodar­
stwem nie uważa, za swój 

•obowiązek _ zająć się upo-
nąakowajiiem wyjątkowo za­
niedbanego gospodarstwa. Czy 
pomogą w tych przypadkach 

administracyjne zakazy? Znacz 

25-LECIE 
SŁUPSKIEGO 
TECHNIKUM 

GASTRONOMICZNEGO 
(Inf. wł.) 

Współtwórcą sukcesów 
słupskiej gastronomii jest 
Technikum Gastronomiczne 
(jedyne w województwie) i 
Zasadnicza Szkoła Gastro­
nomiczna. Wczoraj właśnie 
ten zasłużony dla Słupska i 
regionu zespół obchodził 25-
lecie pracy. 

Dyrektor Halina Buschke 
poinformowała podczas aka 
demii, że w ciągu tych lat 
Technikum opuściło 589 ab 
solwentów, natomiast szko­
łę zawodową — 1. 106. Nie­
mal wszyscy pracują w ga 
stronomii, przeważnie w 
Słupsku i województwie. 

Dyrekcja, grono nauczy­
cielskie (w tym również e-
merytowani pedagodzy), mło 
dzież szkolna — zebrali wie 
le serdecznych gratulacji od 
przedstawicieli władz miej­
skich, Kuratorium, Woje­
wódzkiego Przeds. Przemy­
słu Gastronomicznego. Ży­
czono solenizantom, by w 
nowym 25-leciu doczekali 
się nowego, funkcjonalnego 
budynku szkolnego, (tem) 

nie większą rolę może tu 
spełnić opinia wsi, presja 
działających w gminach orga­
nizacji . 

Przytoczone przykłady nie 
są odosobnione: problem lu­
dzi starvch i w kwestii po­
rządku mocno się zaznacza w 
wielu wsiach. Tam, gdzie rze­
czywiście nie ma kto pomóc, 
powinna wkraczać młodzież z 
kół ZSMW. Ale nie można 
przecież nikogo namawiać do 
pracy społecznej w gospodar­
stwach, w których mieszka­
ją dzieci właścicieli i one same 
nic nie robią. Nie można też 
pozwolić na to, aby przy wy­
siłku większości mieszkań­
ców wsi jedno czy dwa o-
bejścia szpeciły całą wioskę. 

Wyjeżdżając ze Świeszyna, 
mijamy skrawek nieużytku, 
na którym widać ślady pra­
cy spychacza: zasypuje się tu 
wysypisko śmieci, kiedyś sa­
mowolnie „wytyczone" przez 
kierowców, którym nie chcia­
ło się jechać „aż" do 
Cewelina. Jak nam powie­
dziano w urzędzie gminnym, 
jeszcze i teraz, chociaż widać 
próby porządkowania terenu, 
znajdują się i tacy, którzy 
próbują ułatwić sobu pracę 
kosztem wyglądu wsi. 

— Jednego z kierowców u-
dało nam się złapać na go­
rącym uczynku. Sprawa po­
szła do kolegium. Mam na­
dzieję że surowa kara odstra­
szy innych. Chcemy po zasy­
paniu tego śmietniska zrobić 
tu stadion. Jeśli prace będą 
realizowane zgodnie z pla­
nem, już jesienią na dawnym 
śmietnisku zasiejemy trawę... 
— mówi naczelnik gminy. 

Wysypiska z przypadku, to 
problem kilku podkoszaliń-
skich wsi. Uprzedzamy jed­
nak „spryciarzy": mieszkańcy 
wiosek wiedzą, że wystarczy 

zapisać numer rejestracyjny 
samochodu, aby po nitce dojść 
do kłębka. 

Reasumując — reporterski 
zwiad po południowej części 
powiatu koszalińskiego upo­
ważnia do stwierdzenia, że 
sprawa porządków wyszła już 
poza etap zaleceń. We wszy­
stkich wsiach widać, że więk­
szość gospodarzy potraktowa­
ła ją poważnie, że nawet wy­
wiązała się swoista rywaliza­
cja pomiędzy mieszkańcami 
wielu z nich: o to czyj płot 
będzie ładniejszy, czyje obej­
ście — najczyściejsze. Rzecz 
teraz w tym, aby do najlep 
szych równali inni. Dopiero 
wtedy będzie można powie­
dzieć, że w podkoszalińskich 
wsiach zmieniło się na dobre. 

$ ii 

E-82 Niedawno zakończono w Kieżmarku montaż mostu przez Wisłę na trasie 
Gdańsk — Warszawa. 22 lipca br. most ten zostanie oddany do użytku. 

CAF — Uklejewski 

Przemysł maszyn rolniczych 
uruchamia produkcję nowego sprzętu 

WARSZAWA (PAP) przyrządy żniwne (hedery) u-
Szybko wzrastający popyt na sprzęt rolniczy oraz potrzeba możliwiające koszenie zielonek 

kompleksowego mechanizowania poszczególnych działów niskich, kukurydzy oraz zbiór 
produkcji roślinnej i zwierzęcej zmusza przemysł maszyn skoszonej już zielonej masy z 
rolniczych do przyspieszania prac konstrukcyjnych i badaw- pokosów. 
czych nad nowymi typami urządzeń dla rolnictwa. Fabryka w Grudziądzu, mi­

mo trwającej rozbudowy, do-
W ub. roku fabryki maszyn rozpoczyna również produkcję starczy pierwszą serię 2-skibo-

rolniczych uruchomiły produk- kombajnów ziemniaczanych, wych pługów do szybkiej orki 
cję 16 nowych typów sprzętu. Na wykopki ziemniaków fa- (10 km/godz.) Ponadto będzie 
Zgodnie z tegorocznym planem bryka obiecuje dostarczyć pier ona wytwarzać nowy typ gle-
nowe uruchomienia zostaną u- wszą partię ponad 200 tych bofrezarki o większej głę-
trzymane na tym samym po- maszyn. bokości spulchniania gleby 
ziomie, a ponadto zamierza się Fabryka maszyn rolniczych (do 16 centymetrów), a przy 
gruntownie zmodernizować, a w Kutnie zapowiedziała w br. tym nie zostawiającej w 
tym samym udoskonalić i zna- serię produkcyjną — 1000 szt środku — jak dotychczasowe 
cznie zwiększyć przydatność precyzyjnych siewników ciąg- tego typu maszyny — nieobro-
eksploatacyjną 10 typów wy- nikowych do punktowego wy- bionego pasa ziemi. 
twarzanych już maszyn. siewu buraków cukrowych. W Z innych nowości ukażą się 

Wśród tegorocznych nowości I kwartale br. plantatorom na rynku pielniki do buraków 
należy wymienić m. in. wozy przekazano' pierwsze 100 szt, dostarczane przez fabrykę _ w 
paszowe, przeznaczone do tak że sprzęt ten bierze już u- Jaworze. Są to narzędzia nie-
transportu zielonych pasz z po- dział w trwających siewach zbędne, zwłaszcza na planta-
la wprost do obory. Przysto- buraków. Wznawia się też pro- cjach obsianych precyzyjnymi 
sowano je do zadawania por- dukcję ulepszonych 2-rzędo- siewnikami. Ten sam zakład 
cjowanych pasz. Urządzenia te wych wyorywaczy do buraków. wyprodukuje również w br. co 
przewidziane są dla dużych Rusza również seryjna pro- najmniej 1000 zawieszonych 
gospodarstw hodowlanych. W dukcja, zapowiedzianych przez ciągnikowych obsypników do 
br. rynek otrzyma ich jednak fabrykę w Poznaniu, samobież- ziemniaków. 
tylko 350 szt. Dostawca — fa- nych sieczkarni polowych. Są 
bryka w Strzelcach Opolskich one wyposażone w trzy różne 

Milion par 
modnvch 

lanłofli dla pań 
ŁÓDŹ (PAP) 
Damskie obuwie na gru 

>ych spodach poliuretano­
wych nie zagrzewa długo 
miejsca na półkach sk lepo  
wych. Dostawy tych mod 
łych pantofli będą sukce 

sywnie rosnąć łącznie han 
del otrzyma ich w tym roku 
z krajowych fabryk ponad 
1 min par, na razie wyko­
nanych przy użyciu impor­
towanych spodów Wkrótce 
iednak produkcja spodów 
ooliuretanowych uruebomio 
na zostanie również w Pol 
sce: w zakładach obuwni­
czych w Gnieźnie, SŁUP­
SKU, a następnie w łuków 
skiej fabryce. 

Jak twierdzą specjaliści, 
kariera poliuretanu w obuw 
nictwie dopiero się rozpo­
czyna. Materiał ten, lekki, 
trwały i praktyczny, użyty 
w pierwszym rzędzie do 
wytwarzania bardzo wyso­
kich i grubych koturnów 
jest już na świecie, a bę­
dzie i u nas, stosowany do 
nrodukcji zwykłych spo­
dów również do obuwia 
męskiego, młodzieżowego 
itp. 

(wmt) 

S Z A N S A  
dla niedoszłych maturzystów 

WARSZAWA (PAP) 
Uwzględniając postulaty kuratoriów szkolnych oraz społe­

czeństwa, minister oświaty i wychowania podjął decyzję 
zmieniającą zasady powtórnego składania egzaminów ma­
turalnych. 

Abiturienci, którzy składali egzamin dojrzałości według 
nowego, regulaminu obowiązującego od roku 1971, pomyślnie 
zdali egzamin pisemny, a otrzymali notę niedostateczną 
z tego przedmiotu na egzaminie ustnym, przystępując po­
nownie do składania egzaminu dojrzałości zdawać będą tyl­
ko egzamin ustny z tego przedmiotu. 

Tym samym zmieniona zostaje zasada, mówiąca, iż w przy­
padku zdanego egzaminu pisemnego, a otrzymania noty nie­
dostatecznej na egzaminie ustnym, abiturient powinien skła­
dać zarówno egzamin pisemny, jak i ustny z tego przed­
miotu. 

Druga „wojna dorszowa trwa" 
Głównym bogactwem narodowym Islandczyków są zaso- 145 tys. ton ryb rocznie, tzn. 

W fabryce w Rogoźnie roz­
pocznie się w tym roku pro­
dukcję urządzenia do brykie-
towania suszu zielonek. W tej 
formie pasza ta może być bez­
pośrednio podawana bydłu. 

Warto dodać, że znacznie roz 
szerzone zostaną dostawy — do 
5 tys. mechanicznych dojarek 
do mleka, jedno- i dwubańko-
wych, których produkcję uru­
chomiono w ub. roku. 

by morza otaczającego ubogą, powulkaniczną wyspę. W 
tym małym narodzie rybaków mówi się, że jakiekolwiek 
zagrożenie zbierania plonów morza jest równoznaczne ze 
śmiercią gospodarczą kraju. 80 proc. eksportu Islandii sta­
nowią właśnie przetwory rybne. Ale z kolei te same łowi­
ska dostarczają 1/4 połowów Wielkiej Brytanii. 

55 tys. ton mniej niż wynosiły 
polowy w 1971 r. Islandczycy 
skłonni byli wyrazić zgodę je 
dynie na 120 tys. ton. Delega 
cja brytyjska wyjechała do 
Londynu z niczym. Oficjalne 
źródła rządowe w Reykjaviku 

GDY W 1958 roku Islan- padzie ub. r. nie przyniosły po zapowiadają, że statki ochrony 
dia rozszerzyła swe wody rozumienia. Szczyt nasilenia in wybrzeża nałożą areszt na każ 
terytorialne, z 4 do 12 mil cydentów, które mnożyły się dy trawler brytyjski znajdują-

morskich, a tym samym za- w okresie ubiegłych 9 miesię- cy się w obrębie 50-milowej 
strzegła sobie wyłączność poło cy, obfitującego też w protes- strefy. „Co będzie się działo 
wów w tym rejonie — wybuch tacyjne noty dyplomatyczne, na morzu — nie wiemy. Bę-
ła pierwsza wojna dorszowa, przypadł na ostatni tydzień dziemy się starali obronić na-
W Reykjaviku demonstranci kwietnia. Prasa szczegółowo szą strefę". 
obrzucili wówczas ambasadę relacjonowała kolejne wypadki Oba państwa są członkami 
brytyjską kamieniami, bo na zrywania sieci trawlerów bry NATO. Niektórzy obserwato-
akwen rozszerzonego pasa wód tyjskich, przez islandzkie ło- rzy uważają, że spór ten może 
przybrzeżnych przybyły okrę- dzie patrolowe, próby tarano- naruszyć spoistość sojuszu i 
ty wojenne dla ochrony traw- wania przez te ostatnie jedno spowodować narastanie nastro 
lerów brytyjskich. Zwyciężyła stek islandzkich, a nawet pierw jów neutralistycznych w Is-
Islandia, ale gdy 1 sierpnia sze salwy, który padły z obu landii. W Londynie ponowio 
ub. r. dokonała kolejnego roz stron. no ostrzeżenie o możliwości wy 
szerzenia pasa wód do 50 mil W tej trudnej sytuacji rozpo słania floty wojennej na zagro 
morskich — Wielka Bryta częto 3 maja w atmosferze ,,o- żony rejon. Nie wróży to spo 
nia poczuła się jeszcze bardziej strożnego optymizmu" dwudnio koju na wodach Islandii — mi 
zagrożona, a w Londynie o- we negocjacje. Okazało się, że mo iż obie strony nie wyklu-
świadczono, że decyzja ta sta nawet taka formuła była zbyt czyły ewentualności wznowie-
nowi naruszenie prawa między optymistyczna. Żadna ze stron nia negocjacji. (PAP) 
narodowego i zasady wolności nie była skłonna do ustępstw. 
mórz. Brytyjczycy pragnęli wyne- RYSZARD FITZ 

Pierwsze negocjacje w listo gocjować możliwość połowów 

Zwierzęta przepadają 
za alkoholem 

MOSKWA (PAP) 
laboratorium jednego z instytu­

tów Moskwy kierowane przez prof 
Pawła Siergiejewa prowadzi do­
świadczenia nad preparatami an­
tyalkoholowymi. Do eksperymen­
tów używa się kotów i szczurów. 
Najpierw koty przyzwyczajają się 
do alkoholu, w tym celu podaje 
się im 20-procentowy roztwór spi­
rytusu. Po takiej dawce zwierzęta 
są wesołe, podniecone, chodzą na 
chwiejnych łapach. Szybko wcią­
gają się do picia. Jeżeli o określo­
nej porze nie dostają swojej por­
cji trunku, podnoszą wrzask, czy­
li typowy ,,kociokwik". Następna 
faza polega na stosowaniu prepa­
ratów odwykowych. Ciekawe, że 
nawet z kotami nie jest to by­
najmniej łatwa sprawa. Materiał 
doświadczalny uzyskany przez la 
boratorium jest przedmiotem ana 
liz. 

Bogaty program 
badań 

stacji orbitalnej 
„SKYLAB" 

NOWY JORK (PAP) 
Trzej astronauci amerykań­

scy, stanowiący pierwszą zało­
gę stacji orbitalnej „SKY­
LAB", która ma być wystrze 
łona 14 maja, przeprowadzą 
niezwykle bogaty prograni ba 
dań Ziemi oraz innych planet. 

„SKYLAB"' zostanie wypo­
sażony w zespół urządzeń' ba­
dawczych które pozwolą astro 
nautom przeprowadzić obser­
wację złóż minerałów, pasm 
górskich, pokładów ropy naf­
towej oraz określić stan zanie 
czyszczenia środowiska natu­
ralnego w wielu miejscach zie 
mi, a nawet zestawić progno­
zy meteorologiczne na dłuższy 
czas. 

Na zlecenie amerykańskiego 
Ministerstwa Rolnictwa zosta­
ną przeprowadzone także bada 
nia tempa rozwoju wielu ro­
ślin uprawnych. Badania takie 
przeprowadzone z przestrzeni 
kosmicznej będą dokładniejsze 
niż dokonane z pokładu samo 
lotu. Astronauci będą mogli 
także zaobserwować wędrów­
kę ławic ryb na oceanach, po­
nieważ woda w ich pobliżu 
przybiera zielonkawy kolor-

Astronauci przeprowadzą tak 
że obserwacje planet układu 
słonecznego przy użyciu naj­
większego teleskopu, jaki kie­
dykolwiek znalazł się na orbi 
cie okołozi^mskiej. Obserwo­
wać będą również tajemnicze 
cbiekty kosmiczne, tzw. „KWA 
ZARY" i „PULSARY" oraz 
prowadzić będą nasłuch radio­
wy sygnałów z kosmosu. 

Sprostowanie 
Pełnomocnikiem Urzędu do 

Spraw Kombatantów jest w na­
szym województwie płk Stanisław 
Rozwadowski. Przepraszamy za 
przypisanie tej funkcji przewod­
niczącemu Komitetu Wykonaw­
czego Federacji SZMP — Janowi 
Misiurnemu. (em«l) 

Młodzieńcze nie garb się! 
ŁÓDŹ (PAP) 

Spora część młodzieży charakteryzuje się niskim poziomem 
sprawności fizycznej i odchyleniami od norm w budowie 
ciała (skrzywienie kręgosłupa, płaskostopie itp.). Przytacza­
jąc to stwierdzenie lekarzy oraz dane statystyczne z Uni­
wersytetu Łódzkiego, z kórych wynika, że co 8—9 świeżo 
upieczony student musi być kierowany do specjalnych grup 
na zajęcia wychowania fizycznego „DZIENNIK ŁÓDZKI" 
wyraża pogląd, że system wychowania fizycznego i sportu 
w naszym szkolnictwie podstawowym i średnim nie spełnia 
swego zadania. Przyczyną jest m. in. niewystarczająca baza 
w postaci sal gimnastycznych i boisk szkolnych. W woj. 
łódzkim np. tylko w 465 szkołach są sale gimnastyczne, 
z których jedynie 190 ma wymiary niezbędne do prowadze­
nia zajęć z gimnastyki oraz gier zespołowych jak siatkówka 
i koszykówka. Innym mankamentem jest pogoń za trofeami 
sportowymi w zawodach międzyszkolnych itp. kosztem tro­
ski o jak największą sprawność fizyczną i prawidłową syl­
wetkę wszystkich uczniów. 

Aby hasło „MŁODZIEŃCZE NIE GARB SIĘ" znalazło od­
zew — konkluduje gazeta — muszą powstać ku temu bar­
dziej sprzyjające warunki. 
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Migawka z Belgradu. 

POLSKA - JUGOSŁAWIA 

CAF — Zagoździński 

Duża dynamika wymiany 
handlowej i gospodarczej 
Rozmowa z zastępcą ministra handlu zagranicznego SFRJ 

tow. YITESLAYEM YfiNICKIEM 
Jugosławia jest wśród państw socjalistycznych szóstym 

partnerem handlowym Polski. Jednak nie tylko ta pozy­
cja wyznacza zakres wzajemnych zainteresowań. Zarówno 
wartość wymiany towarowej, jak i inne formy współ­
pracy charakteryzują się w ostatnich latach bardzo dużą 
dynamiką. Umowa na lata 1971—75 zakłada zwiększenie 
wzajemnych obrotów do 850 min doi. Rezultaty dwóch 
minionych lat umożliwiły podniesienie tych obrotów do 
1,1 mld doi. clearingowych. W stosunku do minionego 
pięciolecia będzie to wzrost o ca 90 proc. Dobrze rozwija 
się m. in. kooperacja. 

W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi Polskiej 
Agencji. Interpress, podsekretarz Związkowego Sekreta­
riatu Handlu Zagranicznego, wiceprzewodniczący Jugo-
słowiańsko-Polskiego Komitetu Współpracy Gospodarczej 
i generalny sekretarz Związku Ekonomistów Jugosławii 
tow. Vitcslav Yanićek powiedział m. in.: 

— Niewątpliwie wpływ 
na szybki wzrost obrotów 
miały ułatwienia w wymia­
nie handlowej wprowadzo­
ne przez obie strony. Mam 
tu na myśli np. zmodyfiko­
wany układ płatniczy z ro­
ku 1970, jak również sty­
mulowanie i popieranie 
dwustronnej wymiany, któ­
re dało o sobie znać np. w 
formie kredytów banko­
wych. Co prawda starania, 
aby do omawianych proce­
sów włączyć także banki — 
za pośrednictwem stworzo­
nego konsorcjum bankowe­
go — jak dotąd nie dały je­
szcze oczekiwanych rezulta­
tów, tym niemniej widzimy, 
że wysiłki w tym kierunku 
są dość opłacalny. 

Sądzimy więc, że już w 
1975 r. powinniśmy zgodnie 
z normalnym trendem wzro 
stu osiągnąć wymianę rzę­
du 350 min dolarów clearin 
gowych rocznie w obu kie­
runkach. Wymaga to jed­
nak stosunkowo dużej dy­
namiki obrotów w okresie 
najbliższych dwóch lat. In­
teresuje nas zresztą nie tyl­
ko perspektywa kilku naj­
bliższych lat; myślimy już 
o roku 1980 i dalej. 

Uważamy, że trzeba dzia­
łać na szeroką skalę, stwa­
rzać zainteresowanie krę­
gów gospodarci/ch i po­
szczególnych przedsię­
biorstw obu krajów dal­
szym rozwojem nowych 
form współpracy, a zwłasz­
cza kooperacji. W prak.tyce. 
nie stawiamy żadnych limi­
tów dla kooperacji, która 
stanowi według nas jeden z 
nowoczesnych instrumentów 
współpracy i rozwoju stosun 
ków między naszymi kraja­
mi. Uważamy, że jako kraje 
znajdujące się w fazie in­
tensywnego uprzemysłowie­
nia, które przebiega w bar­
dzo szybkim tempie, musi­
my się wiązać poprzez ko­
operację i znaleźć wszystkie 
konieczne po temu formy 
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programowe i metodologi­
czne. W przeciwnym przy­
padku grozi nam, iż pew­
nego dnia znajdziemy się 
na jakimś rynku trzecim 
lub w ogóle na rynkach 
światowych jako konkuren­
ci. Powinniśmy możliwość 
tę wykluczyć. 

Wzrost rangi kooperacji 
przemysłowej odbywać się 
musi w drodze orientacji 
na najnowocześniejszą tech 
nologię i najbardziej kon­
kurencyjne rozwiązanie. 
Dlatego też liczba, która 
mówi o 20-procentowym 
udziale kooperacji w na­
szych obrotach, zasługuje 
na uwagę. Jednocześnie wy 
daje się, że z końcem 1975 r. 
udział kooperacji w glo­
balnej naszej wymianie 
przekroczy 25 proc. W dzie 
dżinie zaś przemysłu ma­
szynowego i hutniczego 
wskaźnik ten wyniesie po­
nad 30—35 proc. obrotów. 
Myślę, że obie strony wnio 
sły duży wkład w przygo­
towanie zasad i zakresu tej 
współpracy, a teraz zaczy­
namy zbierać owoce tych 
działań. 

Warto wspomnieć, że pod 
koniec 1972 r. mieliśmy za­
wartych ogółem 375 umów 
o długofalowej kooperacji, 
z czego na kraje wscho­
dnioeuropejskie przypada­
ją 62 porozumienia, w tym 
z Polską 6. 

Jak dotychczas nie ma-
# my jednak ani jednej umo 
*wy w sprawie wspólnych 

inwestycji. Nie - wyklucza 
to rzecz jasna zawarcia ta­
kich umów w przyszłości 
— trzeba po prostu wyraź­
niej sprecyzować interesy 
w tej dziedzinie. 

Według opinii jugosło­
wiańskiej istnieją możli­
wości i bodźce do dalszej 
współpracy przede wszyst­
kim w przemyśle samocho­
dowym, w którym zamie­
rzamy — oprócz koopera­
cji, przy jednoczesnej wą­
skiej specjalizacji, która 
ma miejsce u obu stron — 
pójść w kierunku szerszych 
kontaktów np. w progra­

mie produkcji autobusów 
lub wozów dostawczych 
czy w ogóle kompleksowej 
motoryzacji. 

Wielkie możliwości widzi 
my w przemyśle maszyno­
wym i hutniczym. Istnieją 
duże szanse rozwoju ko­
operacji i specjalizacji w 
produkcji taboru kolejowe­
go, elektrycznej, jak 
również — ze względu na 
pewne specyficzne powody 
— w mechanizacji rol­
nictwa. 

Jako wiceprzewodniczą­
cy Jugosłowiańsko-Polskie-
go Komitetu Współpracy 
Gospodarczej chciałbym 
podkreślić, że udało nam 
się wraz z towarzyszami 
polskimi nadać naszemu 
Komitetowi poważny, ro­
boczy charakter. Znaczy 
to, że gotowi jesteśmy od­
bywać posiedzenia wtedy, 
gdy istnieją po temu o-
kreślone przyczyny, a więc 
z uwagi na zakres umowy 
— dla przekonsultowania 
czegoś nowego lub kon­
kretnych programów współ 
pracy. Równocześnie pra­
gniemy za pośrednictwem 
organów roboczych oraz 
zwoływania szybkich, ope­
ratywnych narad przewod­
niczących i ich zastępców, 
a także innych członków 
Komitetu zapewnić szybką 
wymianę poglądów, szyb­
kie rozwiązywanie poważ­
niejszych problemów. 

(Interpress) 

Rozmawia!: M. BIELECKI 

POKÓJ W AZJI 
i pekińska „dyplomacja absurdu" ' 

Ostateczne pokojowe uregulowanie konfliktu indo-
chińskiego dokonuje się. nie bez przeszkód wciąż zakłó­
cane wojowniczymi gestami reżimu sajgońskiego i amery­
kańskimi bombardowaniami Kambodży. Jednakże naj­
ważniejsze decyzje zapadły — żołnierze Stanów Zjed­
noczonych opuścili ziemię wietnamską, a konferencja 
paryska zaaprobowała racje patriotów tego kraju. 

r 

ALA AZJA oczekuje 
obecnie trwałego pokoj-
ju. Oczywiście wiele jest 
jeszcze na tym konty­
nencie nie rozwiąza­
nych problemów, ist­

nieją alianse przeciwstawia­
jące jedne narody innym, spo­
tyka się liczne przykłady po­
lityki realizowanej w myśl 
zasady „ dziel i rządź". Z 

drugiej strony zwracają uwa­
gę nowe realia sytuacji w 
Azji, nowe tendencje w po­
lityce, wynikające z coraz 
powszechniejszej świadomości, 
że struktura bloków militar­
nych narzucona pr.zez impe­
rializm stała się anachroniz­
mem, że stosunki między pań­
stwami azjatyckimi powinny 
być zrekonstruowane na no­
wych zasadach. Tendencje te 
coraz częściej manifestują się 
w wypowiedziach azjatyckich 
polityków. W tej sytuacji 
szczególnego znaczenia nabie­
ra kwestia współpracy państw 

rakterystyczna jest pod tym 

gandę Pekinu na arenie mię­
dzynarodowej w dużym stop­
niu wyjaśniają kryzysy w 
chińskiej polityce wewnętrz­
nej. Nie tylko jednak one. 
Pekińska propaganda obrała 
sobie za cel ni? tylko Zwią­
zek Radziecki. Pekin jest pryn 
eypialnie przeciwny stabili-

względem polityka Pekinu wo zacji współpracy między kra-
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wpływowe koła tego kraju za­
jęły się poważnie kwestią 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim, Pekin dał do zrozu­
mienia, że kierownictwo chiń­
skie nie może pozostać obojęt­
ne wobec rozwoju stosun­
ków japońsko-radzieckich. Pe­
kin wyraźnie więc uzurpuje 
sobie prawo do wywierania 
nacisku na politykę suweren­
nego państwa. Z pozycji zdro­
wego rozsądku trudno pojąć, 
dlaczego normalizacja stosun­
ków między dwoma państwa­
mi może być negatywnie oce­
niona przez trzecie. Rzecz je-

jarni Azji, ponieważ godzi to 
w nadzieje przeciwstawienia 
jednych państw innym i u-
mocnienia wielkomocarstwo­
wej hegemonii Chin. Pekin 
nie może oczywiście otwarcie 
przedstawić tych zamiarów. 
Nie pozostaje więc nic inne­
go jaik uprawianie „dyploma­
cji absurdu", aby przy po­
mocy hałasu i szantażu spa­
raliżować proces rekonstruk­
cji stosunków w Azji na no­
wych podstawach. 

Historia ma swoje obiek­
tywne prawa. Życiowe inte­
resy narodów Azji, interesy 
trwałego pokoju i współpracy 

dnak w tym, że dyplomacja ^ez wątpienia %utorują sobie 
pekińska woli kierować się 
dążeniem do rozłamu i sabo­
tażu, zamiast logiką i zdro­
wym rozsądkiem. 

Innym charakterystycznym 
przykładem jest stanowisko 
chińskie, zademonstrowane 

tego regionu, nawiązywania niedawno na tokijskiej sesji 
wzajemnie wygodnych kon­
taktów w sferze gospodarki, 
techniki, nauki i kultury. 
Wszelkie nowe i wartościowe 
elementy, kształtujące się w 
praktyce stosunków dwu­
stronnych, wywierają pozy­
tywny wpływ na rozwój 
współpracy międzynarodowej 
na całym kontynencie. 

Wszystko więc zależy od 
rządów i narodów krajów 
Azji, od ich konstruktywnych 
propozycji i inicjatyw. W 
związku z tym trzeba pod­
kreślić, że ZSRR przedkła­
dając i precyzując ideę bez­
pieczeństwa zbiorowego w 
Azji za każdym razem pod­
kreśla, że ów system bezpie­
czeństwa i współpracy powi­
nien wcielać idee i propozycje 
wszystkich zainteresowanych 
państw, solidaryzujących się z 
zasadami pokojowego współ­
istnienia, dobrosąsiedztwa, nie 
stosowania siły, równoupraw­
nienia, uznania nienaruszalno­
ści terytorialnej i nieingeren­
cji w sprawy wewnętrzne 
innych krajów. 

Istnieją więc wszelkie szan­
se po temu, by otworzyć no­
wą kartę w stosunkach mię­
dzy krajami Azji. Jedno tylko 
państwo sprzeciwia się temu 
ze wszystkich sił. Propaganda 
Pekinu stara się tworzyć kli­
mat podejrzliwości, próbując 
zastraszyć inne kraje „groźbą 
dyktatu jednego supermocar­
stwa". Nawiasem mówiąc, je­
śli chodzi o sprawę dyktatu 
i ingerencji w sprawy we­
wnętrzne innych krajów, kie­
rownictwo chińskie szybko 
zmierza do uzyskania mono­
polu w tej dziedzinie. Cha-

komisji gospodarczej ONZ do 
spraw Azji i Dalekiego Wscho 
du. Kraje azjatyckie wiążą 
z tym organem duże nadzieje, 
widząc w nim ważny czyn­
nik sprzyjający rozwojowi 
współpracy międzynarodowej. 
Delegat chiński był jedynym, 
który w czasie tokijskiej se­
sji opowiadał się nie za współ 
pracą, ale wręcz za paraliżo­
waniem działalności komisji. 
Gazeta „Japan Times" z go­
ryczą konstatowała, że wystą­
pienie delegata ChRL było 
„pozbawione cienia konstruk-
tywności w jakimkolwiek sen­
sie tego słowa". Kolejna de^ 
monstracja chińskiej polityki 
skłoniła wielu delegatów ko­
misji do zastanowienia się, 
gdzie kończy się rozsądna dy­
plomacja, a zaczyna się ab­
surd. Ale sprawa polega wła­
śnie na tym, że dla Pekinu nie 
istnieje już ta granica, a linia 
jego polityki zagranicznej co­
raz bardziej staje się wyra­
zem „dyplomacji absurdu". 

W tym samym czasie w No­
wym Jorku na sesji Rady Bez 
pieczeństwa ONZ w związku 
z nowymi prowokacjami Iz­
raela na Bliskim Wschodzie 
delegat ChRL mówił o „popie­
raniu agresji Izraela' przez... 
Związek Radziecki. Dawka 
absurdu zdecydowanie prze­
kroczyła wszelkie rozsądne 
granice. 

Czy istnieją granice samej 
„dyplomacji absurdu"? Było­
by naiwnością przypuszczać, 
ęe chińskie kierownictwo nie 
zdaje sobie sprawy z tego. co 
czyni. Wszystkie jego działa­
nia poprzedzone .są określoną 
rachubą. Krzykliwą propa-

drogę, pokonując przeszkody, 
stawiane przez przeciwników 
pokoju. 

SPARTAK BIEGŁOW ^ 

IHC 
WERBUJE 

DOLAROWYCH 
GOŚCI 

Trzy lata temu otworzył 
swoje podwoje nowy buda­
peszteński hotel — „Duna 
Intercontinental". Ten luk­
susowy obiekt wzniesiono 
nad brzegiem Dunaju, aby 
przyciągnąć najbardziej wy 
magających turystów za­
granicznych. Motel związa­
ny jest umową ze znaną a-
merykańską firmą „Inter­
continental Hotel Corpora­
tion". IHC werbuje „gości 
dolarowych" dla hotelu, za 
co pobiera 3—10 proc. pro­
wizji od wpływów uzyska­
nych od każdego zwerbowa­
nego gościa. Węgierscy gos­
podarze hotelu z kolei zo­
bowiązali się zapewnić stan 
dard obsługi przyjęty w ho­
telach IHC. 

Wyniki po trzech latach 
funkcjonowania „Duna In­
tercontinental" ocenia się 
pozytywnie: transakcja do­
skonale zdała praktyczny 
egzamin i okazała się bar­
dzo rentowna. Budowa ho­
telu kosztowała 520 milio­
nów forintów. Węgrzy ob­
liczają, że nakłady te po­
winny się zamortyzować w 
ciągu 6—7 lat. 

W 1972 roku wpływy „Du 
na Intercontinental" wynio­
sły około 120 min forintów 
i 3,5 min dolarów. Czysty 
zysk hotelu ocenia się na 
42 min forintów. 

(Interpress) 

WYPRZEDZIŁO NOWY JORK I TOKIO. 

SMUTNE REKORDY SAO PAULO 
Kursujący na przedmieściu Sao Paulo 

autobus skręcił nieoczekiwanie w bocz­
ną drogę i zatrzymał się w krzakach. 
Po chwili ciszę przerwały wystrzały. To 
bandyci strzelali do pasażerów odma­
wiających oddania zawartości swych 
kieszeni i bagaży. 

Wydarzenie to miało miejsce w koń­
cu ubiegłego roku, a na początku obec­
nego, jak świadczą dane policji krymi­
nalnej, Sao Paulo wyprzedziło pod 
względem ilości zabójstw rabunkowych 
Chicago, Tokio i Nowy Jork. 

Zabójstwa dokonane w celu rabunko 
wym stały się w Sao Paulo codziennym 
zjawiskiem. Mieszkańcy tego miasta — 
podobnie jak nowojorczycy — zaczęli 
bać się parków, pustychulic, nie oświe­

tlonych korytarzy i kiatek schodowych 
Jednakże socjologów i kryminologów 
bardziej niż ilość przestępstw niepokoi 
to, kim są ich sprawcy. Okazało się bo­
wiem, że na każdych 100 przestępców 
w tym mieście 70—80 stanowią niepeł­
noletni. 

W Sao Paulo można już stosować no­
wojorskie powiedzenie „być lub nie być 
obrabowanym — to tylko kwestia 
szczęścia". Rzeczywiście w dziedzinie 
grabieży banków, sklepów, restauracji 
itd. Sao Paulo osiągnęło rekordowe re 
zultaty. Według danych magazynu „O 
Cruzeiro", np. na Placu Panamskim nie 
ma praktycznie żadnej instytucji han­
dlowej, która nie zostałaby choć raz o-
brabowana lub zagrożona rabunkiem. 
Są takie sklepy, na które napadano po 
5—7 razy w ciągu kilku miesięcy. 

Przyczyny gwałtownego wzrostu prze 
stępczości w wielkich miastach Brazylii 
są powszechnie znane. Społeczeństwo 
brazylijskie płaci teraz wysoką cenę za 
to, że nie mpże zapewnić młodemu po­
koleniu normalnych warunków życia. 
Według danych naczelnika wydziału po 
licji miejskiej d.s. niepełnoletnich prze 
stępców w Sao Paulo, Mario Fernandesa 
ponad 50 proc. młodocianych przestęp­
ców nie zna swoich rodziców i mieszka 

pod mostami, na budowach i w dziel­
nicach nędzy. W wielkich miastach szu 
kają ratunku przed głodem. Ale bezro­
bocie, brak możliwości znalezienia sobie 
miejsca w życiu przynoszą narkomanię, 
alkoholizm, a w konsekwencji rośnie 
przestępczość. 

Brazylijska policja coraz bardziej u-
podabnia się do amerykańskiej. Spada 
efektywność walki z przestępczością, 
obniża się morale „stróżów porządku". 
Jeden z brazylijskich tygodników pisał 
niedawno: „Korupcja policji osiągnęła 
takie rozmiary, że ogromna większość 
przestępców jest przez nią skłaniana do 
coraz cięższych wykroczeń w tym celu, 
by męgli oni opłacać swoich „obroń­
ców" W policyjnych mundurach. Docho 
dzenia przeprowadzone w Rio de Ja-
nerio wykazały, że brazylijski prze­
stępca średnio przeznacza 500 cruzeiros 
dziennie na opłatę sw?.go „obrońcy" w 
policji. (APN/PAI) 

I. JURKÓW 



Z listu Czytelnika: 
,,Szanowna Redakcjo! Na­

wiązując do artykułu pt. „Zna 
ki zapytania", chcę wyrazić 
życiową prawdę i proszę o wy 
drukowanie. Otóż wiadomo, że 
ryba śmierdzi od głowy i dla 
tego nie zgadzam si^, żeby za 
picie wina w czasie pracy od 
powiadał tylko sam pijący, a 
przez potrącenie zasiłku rodzin 
nego cierpiała jego żona i dzie 
ci. 

Ja na wojnie nie byłem żad 
ną szychą, a tylko szefem ba 
terii. W baterii było około 70 
ludzi, często rozproszonych na 
przestrzeni kilku kilometrów 
i w każdej chwili musiałem 
nad nimi wszystkimi czuwać, 
a jeszcze martwiłem się o żonę 
i dzieci, które zostawiłem w 
głodzie. I musiałem dać sobie 
radę. 

A taki brygadzista w zakła 

Ja chyba wykończę się nerwo 
wo i matka też. Mam brata, 
mieszka razem z nami. Nie 
pracuje od dłuższego czasu, 
utrzymujemy go, bo musimy, 
bo nie mamy innego wyjścia. 
Jest nałogowym alkoholikiem. 
Dzień w dzień przychodzi do 
domu pijany i robi awantury. 
Nie dość, że mamy z nim pie­
kło w domu. Naprzeciwko 
mieszka sąsiadka podc-bnego 
usposobienia i przez nią też 
mamy dużo zmarnowanego 
zdrowia. Brat mój, Henryk 
często popija z nią razem i 
wspólnie awanturują się. 

Brat był na dobrowolnym 
leczeniu odwykowym, lecz nie 
na długo to pomogło. Bez alko 
holu wytrzymał ledwie 4 mie­
siące i powrócił do daw-nego 
życia. Skromne mamy zarobki, 
ja i matka, jesteśmy robotni­
cami, ciułamy jak możemy, że 

Wa 

« 

dzie ma kilku ludzi i przez 
8 godzin jeszcze nie potrafi do 
pilnować porządku, tylko wi­
dzi się go pod koniec dnia. Py 
tam, gdzie był ten brygadzista, 
kiedy robotnicy pili w pracy 
wino? 

W godzinach pracy widzi się 
w gospodach popijających róż­
nych kierowników, różne 
mniejsze i grubsze rybki. Ma-
chloje robią i narażają pań­
stwo na straty. 

Jak już smrodu szukać, to 
nie tylko w ogonie, ale i w 
głowie. I niech za pijaństwo 
w czasie pracy odpowiadają 
nie tylko ci, co pili, ale 1 ci, 
co mieli dopilnować porząd­
ku, a nie dopilnowali. Z powa 
żaniem. Czytelnik z Ramlewa, 
Feliks Galicki." 

Z wyznań aferzysty go­
spodarczego: 

,,...Z magazynierem było ob-
gadane. Miał dostać połowę 
forsy. Czekałem, co będzie. 
Nie było nic. Dosłownie nic. 
Spokój, cisza. A pieniądze ta 
rzecz płynna. Jak są — szybko 
lecą. Zresztą wydatków było 
dużo. Spróbowaliśmy więc 
jeszcze raz. Następną fakturę. 
Ach, jak to łatwo poszło! Prze 
szły te rachunki przez wszyst 
kie kontrole. Cicho. Więc roz­
kręciliśmy się na dobre. Przy­
bywało wspólników. Z tym 
trzeba było wypić, żeby miał 
zaufanie, tamtemu postawić, 
musieli czuć kumpla. Kumplo 
wi się wierzy. Kumplowi nie 
patrzy się na ręce. O, dobrze 
wiedziałem, że najlepszym kum 
plem człowiek staje się przy 
wódce!" 

by wyżyć i karmić tego paso­
żyta i nierzadko dać pieniądze 
na wódkę, bo inaczej musimy 
uciekać z domu. 

We wrześniu ubiegłego roku 
napisałam prośbę do Powiato 
wej Komisji Społeczno-Lekar-
skiej do spraw przymusowego 
leczenia alkoholików o jakąś 
pomo-c i spowodowanie, aby 
zabrano brata do zakładu zam 
kniętego. Do dziś nie otrzyma 
łam odpowiedzi, jak została 
załatwiona moja prośba. Nie 
sposób opisać wszystko, co 
przeżywamy i już sił nam bra 
kuje do dalszego takiego ży­
cia. Czytelniczka z Drawska, 
Anna A." 

Z literatury klasycznej: 

— „Taki już rys mego cha 
rakteru! Czy ci wiadomo, czy 
ci wiadomo, szanowny pa­
nie, żem przepił nawet jej 
pończochy? Nie trzewiki, bo 
to by jeszcze choć trochę 
przypominało zwykłą kolej 
rzeczy, ale przepiłem jej poń­
czochy, pończochy! Chustecz­
kę jej z koziej wełny także 
przepiłem — darowaną, dawną, 
jej własną, nie moją; mieszka 
my zaś w ziimnym kącie, tak 
że tejże zimy przeziębiła się i 
zaczęła kaszleć, już krwią". 

Z listu Czytelniczki: 

„Dużo się mówi w telewizji 
1 czyta w prasie o ludziach, 
którzy są nie do zniesienia. 

Z redakcyjnej korespon 
dencji: 

„Odpowiadając na pismo 
Redakcji w sprawie śmierć! 
Anny R. z Białego Boru, prze 
kazujemy następujące informa 
cje: 

Anna R. zamieszkiwała w 
Białym Borze od 1970 roku. 
Powszechnie znana była jako 
notoryczna alkoholiczka. Nigdy 
nie pracowała, prowadziła roź-
więzły tryb życia. Było to przy 
czyną różnych chorób, z któ­
rych Anna R. przez dłuższy 

czas leczyła się w klinice A-
kademii Medycznej w Gdań­
sku. Po powrocie z leczenia, 
w nadziei, że Anna R. zacznie 
żyć inaczej, Prezydium PRN 
w Miastku przyznało jej stały 
zasiłek w wysokości 710 zło­
tych miesięcznie. Anna R. nie 
zmieniła trybu życia. Zasiłek 
przepijała po kilku dniach. 
Stan jej zdrowia znów zaczął 
się pogarszać. 

20 stycznia 1973 r. Anna R. 
nie mając pieniędzy na życie 
zgłosiła się do zastępcy prze­
wodniczącego Prezydium PRN 
w Miastku z prośbą o doraźną 
pomoc pieniężną. Tego same­
go dnia otrzymała 800-złotowy 
zasiłek. 

21 stycznia 1973 r. o godzi­
nie 10 widziano Annę R. w re­
stauracji w Białym Borze, 
gdzie w towarzystwie swoich 
znajomych piła wódkę. Około 
godziny 15 wyszła z restaura­
cji na dworzec autobusowy, 
skąd nie była już w stanie 
dojść do domu o własnych si­
łach. 

Społeczeństwo Białego Boru, 
znając Annę R. jako notorycz­
ną alkoholiczkę, nie reagowało 
na to, gdyż ludzie byli już przy 
zwyczajeni do tego rodzaju wi­
doków. Dlatego nikt z miesz­
kańców nie powiadomił ani le­
karza, ani MO, że Anna R. nie­
przytomna znajduje się pa 
dworcu. 

Około godziny 5.00 przecho­
dzący obok dworca funkcjona­
riusz MO zauważył leżącą pod 
ścianą Annę R. bez oznak ży­
cia. Wezwany na miejsce le­
karz stwierdził, że śmierć na­
stąpiła z wycieńczenia i prze­
marznięcia. Podpisano: Naczel­
nik Wydziału Ogólnego KW 
MO w Koszalinie, ppłk St. Hon 
kisz. 

Z felietonu pisarza J. G.: 

„Przemysł spirytusowy ufnie 
patrzy w przyszłość. W roku 
1975 wódki gatunkowe będą 
stanowiły 30 procent ogólnej 
produkcji wyrobów alkoholo­
wych, co wymaga pogłębienia 
specjalizacji i znacznego po­
większenia produkcji wódek 
typu whisky.i koniaków. Współ 
czesne linie rozlewnicze stu 
sześciu rodzajów naszych wó­
dek gatunkowych o wydajno­
ści od 3 do 6 tysięcy butelek 
na godzinę, ustąpią wkrótce 
miejsca liniom rozlewniczym 
o wydajności 12 tysięcy i wię­
cej butelek na godzinę. W cią­
gu kilku lat skrzynki drew­
niane, zajmujące obecnie tyle 
miejsca w naszych mieszka­
niach, staną się anachroniz­
mem, rarytasem zbieraczy, 
wyparte przez opakowania 
zbiorcze z kartonu. Wzrośnie 
zaplecze naukowo-badawcze i 
liczba wysoko wykwalifikowa­
nych pracowników. 

Mamy prawo wierzyć, że sto 
pień rozbawienia naszego spo­
łeczeństwa będzie nadążał za 
produkcją, że świst kapsli ty­
pu Pilferproof stanie się zna­
czącym odgłosem naszego ży­
cia towarzyskiego, że jako kon­
sumenci zdamy trudny egza­
min, stając się przedmiotem 
zazdrości wszystkich narodów, 
które nie zapewnią sobie w po­
rę importu Bison Brand Vod-
ka.w 

Licząc na to, że powyższa 
mieszanka dostarczy Czytelni­
kom paru przynajmniej tema­
tów do konwersacji, kłaniam 
się i dziękuję za tę odrobinę 
uwagi — 

AGATA 
Fot. Jerzy Patan 

Śladem artykułu 

Krytykować fakty 
czy ganić intencje... 
W odpowiedzi na artykuł pt. „Pierożek na torze prze­

szkód", opublikowany w „Głosie Koszalińskim" 13 lu­
tego br., dyrektor naczelny Zjednoczenia Chłodni Skła­
dowych w Warszawie, mgr M, Soczówka nadesłał do 
redakcji obszerną odpowiedź, w której m. in. stwier­
dza: 

...Artykuł nie stworzył do 
brej i właściwej atmosfe­
ry do pracy w chłodni w 
Koszalinie i nie powinien 
w tej formie ukazać się na 
łamach prasy. Prasa, jeśli 
nie może pomóc w reklamo 
waniu bądź co bądź bardzo 
wartościowego surowca ryb 
nego, nie powinna szkodzić 
w tym przypadku słusznej 
idei zwiększania spożycia 
ryb, zwłaszcza w obecnej 
sytuacji rynkowej. Zjedno­
czenie ma prawro domniemy 
wać, że artykuł był próbą 
porachunków personalnych 
między byłym dyrektorem 
chłodni, a Zjednoczeniem. 
Opinię tę potwierdza fakt, 
że równolegle z ukazaniem 
się wspomnianego artykułu 
były dyrektor chłodni w Ko 
szalinie wystosował do mini 
stra Przemysłu Spożywcze­
go i Skupu list prywatny, 
powołując się na artykuł w 

„Głosie Koszalińskim". Obec 
nie chłodni w Koszalinie, 
w której nastąpiły znaczne 
zmiany kadrowe, potrzebny 
jest spokój i wszechstron­
na pomoc zarówno Zjedno 
czenia jak i władz tere­
nowych". 

Zastanawiające jest, co 
skłoniło dyrekcję Zjednocze 
nia do oceny, jakie publi­
kacje powinny ukazać się, 
a jakie nie, a także do po­
mawiania „Głosu Koszaliń 
skiego" o hamowanie sprze 
dąży ryb? Czy krytyczne u-
wagi na temat ryzykownej, 
ze strony dyrekcji' Zjedno­
czenia, decyzji podjęcia nie 
fortunnej produkcji pieroż­
ków rybnych, na które nie 
znaleziono nabywców, mo­
że stanowić jakąkolwiek 
podstawę do takich oskar­
żeń? 

Dyrekcja apeluje o spo­
kój, bo taki rzekomo jest 
potrzebny nowemu kierow­
nictwu chłodni. Ale o jaki 
spokój chodzi? Wnioskuję, 
że dyrekcji Zjednoczenia za 
leży, aby milczano o pieroż 
kach rybnych, które przez 
parę miesięcy zalegały ma 
gazyn. gdyż mało kto chciał 
je sprzedawać i konsumo­
wać. Czy więc o takie spo 
żytkowanie cennego surow 
ca rybnego nam chodzi? 
Zjednoczenie wcale nie wy 
jaśnia, na jakich przesłań 
kach ODarto taką decyzję, 
w wyniku którei zmarnowa 
ne zostałv i ryby, i praca 
ludzka. Bo przecież mimo 
gorączkowych starań, a 
więc degustacji i pewnej re 
klamy, na nierożki nie było 
chętnych. Te sygnały nie 
skłoniły dyrekcji Zjednocze 
nia do zastanowienia \ ko 
rekty planu produkcji. Han 
del pierożków nie chciał, ale 
nie przestano ich produko­
wać. Wytwarzano je „peł­
ną parą" wprost do maga­
zynu. 

Czy odwołaniem ze stano 
wiska ówczesnego dyrekto 
ra chłodni w Koszalinie 
można potraktować całą 
sprawę za załatwiona? Tak, 
tego chciałoby Zjednocze­
nie, tylko czy moralne i 
sprawiedliwe jest wyciąga­

nie najsurowszych konsek­
wencji wobec jednego czło­
wieka, który ściśle wykony 
wał polecenia dyrekcji Zjed 
noczenia? Oczywiście, lepiej 
milczeć i apelować o ciszę, 
bo wówczas łatwiej ukryć 
własne grzechy. 

Jak najbardziej zgadzam 
się z dyrektorem M. So-
czówką, że chłodni w Ko­
szalinie potrzebna jest 
wszechstronna pomoc za­
równo Zjednoczenia jak też 
władz terenowych. Ale jak 
ta pomoc Zjednoczenia się 
przedstawia, skoro po 
dwóch latach Chłodnia 
Składowa w Koszalinie nie 
osiągnęła tej wielkości pro 
dukcji, dla wykonania któ­
rej została ona wybudowa­
na? W piśmie, które re­
dakcja otrzymała ze Zjedno 
czenia, stwierdza się, że 
roczna zdolność produkcyj­
na koszalińskiej chłodni 
wynosi 1.800 ton wyrobów, 
ale — jak dalej oświadcza 
dyrektor M. Soczówka — 
dotychczasowe niepowo­
dzenia chłodni, spowodo­
wane trudnościami organi­
zacyjnymi — zdecydowały, 
że na 1973 rok ustalono 
mniejsze zadania, dając w 
ten sposób nowemu kie­
rownictwu szansę unormo­
wania spraw organizacyj­
nych. Z tych względów 
plan produkcji wyrobów 
garmażeryjnych ustalono 
na 800 ton. 

Jak jednak traktować te 
wyjaśnienia wobec infor­
macji PAP, zamieszczonej 
w „Głosie" 17 kwietnia br., 
w której czytamy: „wśród 
zakładów, które zdołały w 
krótszym terminie osiągnąć 
planowane zdolności pro­
dukcyjne, znajduje się m. 
in. oddział garmażeryjny 
Chłodni Składowej w Ko­
szalinie..." 

Taką wiadomość PAP, 
jak znamy praktykę, opar­
ła o informacje płynące ze 
Zjednoczenia Chłodni Skła 
dowych. Która więc infor­
macja jest prawdziwa? Ko­
mu zależy na wprowadze­
niu w błąd opinii publicz­

nej na temat wykorzystam 
nia mocy produkcyjnej ko­
szalińskiej chłodni? 

Ale wróćmy jeszcze do 
przyczyn, które, jak podaje 
dyrektor M. Soczówka, 
zmusiły do ustalenia niż­
szego planu dla koszaliń­
skiej chłodni. Czy do spraw 
organizacyjnych zaliczyć 
można słabe wyposażenie 
chłodni w maszyny i urzą­
dzenia, o których mówiono 
podczas posiedzenia KSR 
i od otrzymania których 
uzależniono pomyślną reali 
zację asortymentowego pia 
nu produkcji nowych (już 
nie rybnych) wyrobów gar 
mażeryjnych? Członkowie 
KSR mówili o kłopotach 
z zakupem niezbędnych ma 
szyn. Wówczas załoga i kie 
rownictwo koszalińskiej 
chłodni doskonale wiedzia­
ły, że niektórych urządzeń 
nie można otrzymać w kra­
ju i że nie mniejsze kłopo­
ty są z ich zakupem za 
granicą. W swoim piśmie 
do redakcji dyrektor M. 
Soczówka twierdzi, że Zjed 
noczenie ma środki na te 
cele i poszczególne chłodnie 
też. To dobrze, że tak jest, 
ale można mieć pieniądze 
i nie móc ich wykorzystać 
zgodnie z przeznaczeniem. 
Taka sytuacja była w ko­
szalińskiej chłodni na po­
czątku bieżącego roku. To 
pozwoliło mi do wyrażenia 
wątpliwości, czy ambitne 
plany uszlachetniania su­
rowców i produkcji goto­
wych wyrobów garmaże­
ryjnych, natrafiając na 
bariery w postaci braku 
odpowiednich maszyn i u-
rządzeń, będą z powodze­
niem realizowane. 

W tej sprawie dyrekcja 
Zjednoczenia, poza zapew­
nieniami, że są środki na 
kupno maszyn, nie powie­
działa nic więcej. A prze­
cież dla nas nie może być 
obojętne, czy chłodnia w 
Koszalinie będzie miała, po 
trzebne maszyny i urządzę 
nia czy też nie. Od tego 
przecież zależeć będzie wy­
konanie tegorocznych za-
dań planowych przez zało­
gę koszalińskiej chłodni, 
jej dochody, fundusz zakła 
dowy i niebagatelna prze­
cież sprawa zaopatrzenia 
rynku. 

AMELIA PERAJ 

Piórkiem zgryźliwego 

CTAROŹYTNYCH stra-
& szyła hydra stugłowa, 

współczesnych moczył stwór 
nieco bardziej zmodernizo­
wany, bo liczący sobie nie­
mal 86 tysięcy głów, lub — 
jak kto woli — macek. Mo 
wa o przepisach admini­
stracyjnych, które do nie­
dawna nękały nas przy za­
łatwianiu wszystkich nie­
mal życiowych spraw. Że 
można żyć bez tych — na 
ogół zbędnych — przepi­
sów, najlepiej świadczy 
fakt, iż ponad 60 tysięcy 
z nich przestało już obowią 
zywać i jakoś świat się nie 
zawalił. 

Wydawałoby się, że sko­
ro — na odgórne polecenie 
— wydano walkę nonsen­
som i biurokracji, to wśród 
obowiązujących jeszcze 
przepisów przeprowadzana 
będzie zgodna ze zdrowym 
rozsądkiem selekcja Oka­
zuje się, że tyle jest ruty­
ny w działaniu niektórych 
ogniw administracji, iż trud 
no jej się uwolnić od żmo 
ry działania zgodnego z za 
rządzeniem, nawet jeśli po 
zbawione jest sensu. Aby 
nikt nie posądził mnie o go 
losłowność — przykład pro 
sto z życia. 

Wiadomo, że uzyskanie 
nowego czy zamiana mi.esz 
kania na inne nie jest spra 
wą prostą, że kolejki są tu 
ogromne i każdy zioalnia]ą 
cy się lokal liczony jest na 
wagę złota. Znam przypad­
ki, kiedy członkowie spół­

dzielni zajmujący małe 
mieszkanie otrzymali — w 
ramach zamiany między 
spółdzielniami — pomiesz­
czenie większe. Radość by­
ła ogromna ,ale krótka. O-
kazało się bowiem, że nie 

Stugłowa 
hydra 
biurokracji 

można otrzymać kluczy do 
nowego mieszkania, dopóki 
poprzednia spółdzielnia nie 
dokona przelewu nagroma­
dzonego wkładu mieszka­
niowego. NatomAast owa 
„poprzednia" spółdzielnia 
zobowiązała się na piśmie 
do dokonania takiego prze­
lewu w siedem, dni po o-
puszczeniu starego lokalu 
Dobrze, ale dokąd mają wy 
nieść się lokatorzy na o-
kres 7 dni, dzielących doko 
nanie i wpływ pieniędzy na 
nowe konto (co iest warun 
krem otrzymania kluczy)? 
W świetle prawa, a dokład 
nie owych nieżyciowych 
przepisów — obydwie spól 
dzielnie postępowały w spo 
sób zgodny z zarządzeniem. 
Tylko co to ma icspólnego 
ze zdrowym rozsądkiem? 
Dlaczego jedna rodzina mu 
si blokować dwa mieszka­
nia, i to w sytuacji dużego 
głodu lokalowego? 

(INTERPRESS) 
E. DĄBEK 
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Na wysoki połysk., 

KONKURS 
dla wszystkich 

W ostatnich dniach kwietnia powołano ko­
misję Konkursu Czystości Szczecinka. Kon­
kurs został ogłoszony przez Miejski Komitet 
FJN, Prezydium MRN i Komitet Obchodów 
Dni Kultury Szczecineckiej. Mogą brać w nim 
udział wszystkie instytucje, przedsiębiorstwa 
i mieszkańcy miasta. Dotychczas zgłosiło się 
40 jednostek. Są wśród nich zakłady przemy­
słowe, adeemy, mieszkańcy poszczególnych 
bloków i ulic. 

Komisje porządkowe kontrolujące stan przy 
gotowań i zaawansowania prac przysłały już 
pierwsze meldunki. Sytuację ocenia się jako 
dobrą. Notuje się duży wkład społecznej pracy 
mieszkańców miasta. Konkurs trwa. 

(ebe) 
Na zdjęciu: pełna mobilizac ja... 

Fot. J. Piątkowski 

W oczekiwaniu 
na pociqg 

Młodzież dojeżdżająca do 
szkół w Szczecinku już od wie 
lu lat korzysta z przeznaczo­
nej dla niej świetlicy dworco­
wej. Miło mi donieść, że jest 
ona naprawdę wzorowo pro­
wadzona przez panią Turek i 
Doboszyńską oraz pana Głąb-
skiego, którzy są — widać — 
przyjaciółmi młodzieży. 

Jedna sala przeznaczona jest 
do odrabiania lekcji, w dru­
giej można zagrać w szachy, 

posłuchać płyt i obejrzeć tele­
wizję. W sali nauki znajduje 
się mała biblioteka podręczna 
i półka z czasopismami. Cza­
sem personel świetlicy organi­
zuje dla młodzieży ciekawe 
prelekcje, a w „Domu Koleja­
rza" wyświetla się dla niej 
bezpłatne filmy. Dzięki małej 
kuchence w ramach koleżeń­
skiej samoobsługi można przy 
gotować dla siebie i innych 
szklankę gorącej herbaty. 

Przyjemnie a pożytecznie 
można spędzić czas oczekując 
na pociąg w dworcowej świe­
tlicy w Szczecinku, prowadzo­
nej przez Inspektorat Oświaty 
I PKP. 

E. S. 

Nim przywdzieją 
mundur > 

Dzień pożegnania z rodzinną 
wsią czy miasteczkiem, gdy 
młodzi ludzie odchodzą dla 
odbycia obowiązkowej służby 
wojskowej, nie ma dotychczas 
zbyt pięknych tradycji. Często 
pożegnania takie oblewane by 
ty obficie alkoholem. 

Koło ZSMW w Biesiekierzu 
pod Koszalinem zapoczątkowa 
ło w tym roku inny obyczaj: 
wszyscy młodzi ludzie odcho­
dzący do wojska zostali wraz 
z rodzicami zaproszeni na u-
jroczyste pożegnanie z cywilem 
przy „małej czarnej". Sekre­
tarz Urzędu Gminy Biesie­
kierz, Elżbieta Baliga podzię­
kowała poborowym za dobrą 
pracę dla środowiska, a ich 
rodzicom — za wzorowe wycho 
wanie synów. Życzyła młodym 
ludziom z gminy Biesiekierz, 
którzy niedługo przywdzieją 
mundur, by w Wojsku Pol­
skim byli wzorowymi żołnie­
rzami. Następnie poborowym i 
rodzicom wręczono piękne 
czerwone goździki, a dziewczę 
ta z harcerskiego szczepu po­
żegnały ich piosenką. Potem 
były tańce, dobry nastrój i 
wzruszenie u niejednego z o-
becnych. 

Z pewnością nie raz, gdy 
nasi chłopcy będą już w woj­
sku, mile będą wspominać 
bliskich, koleżanki i kolegów 
z koła ZSMW. 

TERESA KRAWIECKA 

Śladem publikacji 

0 „półprawdzie" bez skrótów 
Na lamach „Głosu Koszalińskiego", t dnia 26 kwietnia br. 

ukazała się notatka pt. „Gdzie sens, gdzie logika". Dotyczyła 
ona informacji wydanej przez WOJEWÓDZKĄ KOMISJĘ 
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO W KOSZALINIE. Ści­
ślej. chodziło tu o pewne lapsusy językowe, popełnione w tej 
informacji, wpływające na prawidłowość całego dokumen­
tu. W związku % tą notatką WKPG przysłało wyjaśnienie, 
domagając się opublikowania go w całości. Publikujemy: 

„ W „Głosie Koszalińskim" 
nr 116 z dnia 27. 04. br. w ru­
bryce „Półgłosem" znalazła się 
notatka zaopatrzona tytułem 
„Gdzie sens, gdzie logika 
Kończy się ona pytaniem skie 
rowanym, jak nietrudno się 
domyślić, pod adresem WKPG 
w Koszalinie. W związku z 

nić przez rozbudowę stałych 
miejsc noclegowych oraz upo­
rządkowanie terenów rekrea­
cyjnych. 

c) funkcję ośrodka usług po 
nadgromadzkich należy wzmóc 
nić przez rozwój sieci placó­
wek handlowych, gastrono­
micznych, usługowych oraz 

tym czuję się w obowiązku socjalno-kulturalnych. 
skromnie zauważyć, że Redak 
tor tej notatki (ebe) pisząc w 
rubryce ,,półgłosem" podał 
również półprawdę. Gdyby ze 
chciał zauważyć obok zdania 
kończącego naszą informację, 
również dwa zdania poprzedza 
jące cytowany fragment i wni 
knąć w ich treść — to mam 
wrażenie, że znalazłby i sens 
i logikę. Brzmią one jak na­
stępuje: Odchylenia te podyk 
towane zostały nowymi oko­
licznościami, które nie mogły 
być uwzględnione przy podej 
mowaniu uchwały. Należy jed 
nak podkreślić, że podstawo­
we cele określone w § 1 i 6 
uchwały zostały osiągnięte. 

Aby ułatwić redaktorowi 
(ebe) rozszyfrowanie, ja­
kie cele wyznaczono w 
§ 1 i 6 uchwały nr 61/901/67 w 
sprawie rozwoju m,iasta Cza­
plinka w latach 1966—-70 — 
pozwalam przytoczyć je w peł 
nym brzmieniu 

.? 1. W latach 1966—70 Na­
leży na terenie Czaplinka stwo 
rzyć 610 nowych stanowisk 
pracy, w tym 200 stanowisk 
pracy dla kobiet. Nowe stano 
wiska pracy należy stworzyć 
głównie celem umocnienia 
trzech podstawowych funkcji 
m. Czaplinka. 

a) funkcję lokalnego ośrod­
ka przemysłu należy wzmoc­
nić przez rozwój nowych sta­
nowisk pracy w przemyśle 
drobnym, o co najmniej 180. 

b) funkcję ośrodka wcza-
3Óv) i  turystyki  należy wzmóc 

Roz­
wój miasta w latach 1966—70 
powinien opierać się na peł­
nym zatrudnieniu miejsco­
wych zasobów siły roboczej 
dla budownictwa. 

§ 6 Realizacja niniejszej u-
chwały winna spowodować na 
stępujący wzrost nowych sta­
nowisk pracy: 

1) w istniejących jednost­
kach 199 stanowisk pracy, w 
tym 48 kobiet. 

2) w nowych inwestycjach 
przemysłowych 180 stanowisk zgodzić. 
w tym 140 kobiet ; 

3) w obiektach realizowa­
nych ze środków pozalimito-
wych 50 stanowisk, w tym 30 
kobiet. 

4) w budownictwie 170 no­
wych stanowisk pracy. 

odpowiedzialnością, ZE TE 
WŁAŚNIE CELE W ODNIE­
SIENIU DO CZAPLINKA ZO­
STAŁY ZREALIZOWANE, 
(podkreślenie WKPG). Jedno­
cześnie mam nadzieję, że Re­
dakcja „Głosu Koszalińskie­
go" zechce opublikować niniej 
szą odpowiedź w pełnym 
brzmieniu, bez ekwilibrystycz 
nych skrótów. WKPG" (pod­
pis nieczytelny) 

Znam i doceniam ogrom 
prac zrobionych w Czaplinku 
w latach 1966—70. Znam także 
wymienione w uchwale, a do­
tychczas nie zrealizowane po­
trzeby Czaplinka. W notatce 
pt. „Gdzie sens, gdzie logika", 
sygnalizowałem o zamierze­
niach nie zrealizowanych (pod 
kreślenie — ebe). I to jest wła 
śnie moja „półprawda". Nadal 
jednak uważam uznanie u-
chwały za zrealizowaną, przy 
niespełnieniu lwiej części za­
dań w dziedzinie przede wszy­
stkim turystyki, za oczywisty 
nonsens. W naszym języku 
istnieje jeszcze zwrot o czę­
ściowej realizacji. Z takim 
stwierdzeniem mógłbym się 

A jeśli chodzi o odchylenia, 
„podyktowane nowymi oko­
licznościami", to było ich 
u nas wiele. M. In. nie do­
szła do skutku budowa portu 
na jeziorze Jamno. Tylko nikt 
„w związku z tym nie uwa-

Kończąc tę przydługą nieco żał uchwały za zrealizowaną". 
wypowiedź stwierdzam z całą EDMUND BUREL (ebe) 

I tym razem 
się nie powiodło... 

WOKANDZIE 

Przed Sądem Wojewódz­
kim w Koszalinie zakończył 
się proces przeciwko byłym 
pracownikom księgarni nr 
11 w Białogardzie i główne­
mu księgowemu Inspekto­
ratu Oświaty w tym mie­
ście. Akt oskarżenia zarzu­

cał pracowni- -y-
kom księgarni, ^^1 C& (£} 
że od 1969 r. JJ^l 4PL » 
do 6 czerwca, 
x972 r., zagar­
nęli mienie 
społeczne wartości ponad 
158 tys. zł. Głównego księ­
gowego Inspektoratu O-
światy prokurator oskarżył 
o to, że w tym samym o-
kresie przyjmował korzyści 
majątkowe i poczęstunki od 
oskarżonych księgarzy, w 
zamian za potwierdzenie od 
bioru książek, których In­
spektorat laiuycznie nie o-
trzymał. 

Oskarżeni, mając w blo­
czku po 2 iuo 3 faktury o 
jednakowym numerze, wy­
dawali kupującym tylko o-
ryginał, nie księgowali na­
tomiast kopii, zagarniając 
pieniądze uzyskane ze spr-e 
dąży nie księgowanych fak­
tur. 

Oskarżeni wystawiali rów 
nież faktury bezgotówkowe 
dla Inspektoratu Oświaty, 
płatne przelewem, które za­
twierdzał główny księgowy 
Inspektoratu. Część książek 
wyszczególnionych na ra­
chunkach nie została do­
starczona do szkół, część na 
tomiast z dużym opóźnie­
niem. W zamian za podpi­
sanie jednej z takich fak­
tur na kwotę 47 tys. zł, głó­
wny księgowy miał przyjąć 
od oskarżonych łapówkę w 
wysokości 1500 zł i uczest­
niczyć w, poczęstunku za­
fundowanym przez pozosta­
łych oskarżonych. 

Zarzut ten nie znalazł po­
twierdzenia przed sądem. 
Istniała ustalona praktyka, 
że księgarnia sama rozpro­
wadzała do szkół książki 
zakupione przez Inspektorat 
Oświaty, który płacił za nife 
przelewem, na podstawie 
przedstawionej faktury. Na­
tomiast w dniu, w którym 
jak twierdzili oskarżeni, 
wręczyli głównemu księgo­
wemu łapówkę, ten znajdo­
wał się w Koszalinie i nie 
mógł jej przyjąć. 

W tym stanie rzeczy Sąd 
Wojewódzki uniewinni! 

DNI Oświaty Książki ł Prasy. Impreza, która zyskała 
sobie prawo obywatelstwa w całym kraju. Jest to 
jeden z najmilszych majowych akcentów. Statystycy 

obliczyli, że zakup książek w tych dniach wzrasta dwu­
krotnie. To świadczy o szerokim zainteresowaniu imprezą, 
świadczy również o wielkim wysiłku ze strony organi­
zatorów. Atrakcyjne kiermasze, wyjście z książką na uli­
ce, wystawy, loterie — przyciągają wszystkich. 

JAK OBCHODZĄ DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRA­
SY MIESZKAŃCY NASZEGO WOJEWÓDZTWA? CO SĄ­
DZĄ O ICH ORGANIZACJI? CZY BIORĄ W NICH U-
DZIAŁ? 

Głos nr 128 
Strona 6 

I miejsce 
wałeckiego OUPT 
Proporzec przechodni Dyrek 

cji Okręgu Poczty i Teleko­
munikacji. oraz Zarządu Okrę 
gu Zw. Zaw. Pracowników 
Łączności uzyskał za 1972 r. 
Obwodowy Urząd Pocztowo-
-Telekomunikacyjny w Wał­
czu. O zajęciu I miejsca zade 
cydowało wykonanie z nad­
wyżką usług pocztowych, osz­
czędna gospodarka oraz pod­
niesienie estetyki placówek 
pocztowych w powiatach draw 
skim i wałeckim. Na sukces 
OUPT rzetelnie zapracowała 
230-osobowa załoga. 

Uroczyste przekazanie pro­
porca odbyło się w ub. sobo­
tę w Wałczu. 

Następne miejsca we współ­
zawodnictwie zajęły c-b^ody: 
II — Szczecin, III — Sławno 
i IV — Białogard. 

(war) 

MIECZYSŁAWA MI­
CHALCZYK, kierowniczka 
przedszkola nr 1 w Słup­
sku: 

— Nawet w przedszkolu 
Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy są bardzo popularną im 
prezą. Biorą w nich udział 
„Starszacy". Dzieci zbierają 
drobne kwoty na zakup ksią 
żek. Organizujemy wyciecz 
ki na kiermasze, wystawy. 
Impreza bardzo potrzebna 
i, co najważniejsze, dobrze 
zorganizowana. Mówię o 
Słupsku. Wszystkie moje ko 
leżanki są również tego sa 
mego zdania. 

MIECZYSŁAW SAWIC­
KI, mieszkaniec Chorzowa: 

— W Koszalińskiem jes 
tem już po raz piąty na 
wczasach. Zawsze przyjeż­
dżam w maju. Oczywiście, 
że odwiedzam kiermasze i 
wystawy z okazji Dni O-
światy, Książki i Prasy. Mu 
szę przyznać, że w waszym 
województwie jest to im­
preza zorganizowana bar­
dzo dobrze. Co najważniej­
sze, cieszy się ona uńelką 
popularnością. W tym roku 

zakupiłem piękny album 
polskiej grafiki. Będę miał 
pamiątkę z Wybrzeża. 

JOLANTA ZIĘBA, księgo 
wa z kołobrzeskiej apteki: 

— Nie byłam jeszcze na 
żadnym kiermaszu. Nie ku 

piłam też żadnej książki. Do 
pracy dojeżdżam ze wsi. A 
tam trudno o ciekawe pozy 
cje czy kiermasze. Słyszą-
łam, że w tym roku są cie­
kawe książki. Może wybio 
rę się i poszukam interesu 
jących mnie książek przy­
rodniczych. 

MARIAN CIECHANOW­
SKI, dyrektor koszalińskie­
go LO nr 2: 

— Byłem na otwarciu 
Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy w Koszalinie. W Klubie 
MPiK otworzono wystawę 

Wydawnictwa Poznańskie­
go. Bardzo udana impreza, 
W ogóle program obchodów 
Dni w naszym wojewódz­
twie jest bardzo bogaty. Zy 
wię nawet obawę, czy nie 
zbyt bogaty. Nawał imprez 
rozprasza i w konsekwen­
cji zmniejsza zainteresowa­
nie publiczności. Przydało­
by się mniej imprez o bar 
dziej masowym charakte­
rze. Muszą być one skiero 
wane do masowego Czytel­
nika. Osobiście bardzo lubię 
atmosferę Dni. Na kierma 
szach szukam dobrej bele­
trystyki, Niestety, w tym 
roku mało jest interesują­
cych mnie tytułów. 

OBYWATEL KOSZALI­
NA, lat 6: 

— Już umiem czytać. Ta 
tui kupił mi trzy książecz 
ki z rysunkami i bajkami. 
Jeszcze chciałbym kupić 
tamtą książkę, (gwoli spra 
wiedliwości należy stwier­
dzić, że tatuś kupił i czwar 
tą pozycję). 

RENCISTA Z KOSZALI­
NA: 

— Szukam pamiętników i 
więźniów obozów koncen­
tracyjnych. Myślałem, że 
znajdę je pod empikiem. 
Ale tu tylko sama plasty­
ka i malarstwo. Według 
mnie każda księgarnia po­
winna wyjść z książkami 
na ulice. Wtedy będą praw 
dziwę Dni Oświaty, Książki 
i Prasy. 

Notował E. BUREL 

Zbigniewa H., głównego 
księgowego Inspektoratu O-
światy w Białogardzie, od 
stawianych mu zarzutów. 
Natomiast uznał w całej roz 
ciągłości winę pozostałych 
oskarżonych i skazał — b. 
kierowniczkę księgarni, 

Wandę Ficner 
na karę 7 lat 
pozbawienia 
wolności, za­
stępcę kierow­
nika, Tadeu­

sza Zawadzkiego na karę 
8 lat pozbawienia wolności 
i Jadwigę Najłowicz na ka­
rę 6 lat pozbawienia wolno­
ści, wymierzając dodatkowo 
Wandzie Ficner i Jadwidze 
Najłowicz grzywny w wy­
sokości 10 tys. zł, a T. Za­
wadzkiemu grzywnę w kwo 
cie 20 tys. zł. Ponadto sąd 
zasądził od oskarżonych so­
lidarnie na rze-z „Domu 
Książki" kwotę 50 12l zł 
(resztę stwierdzonego nie­
doboru oskarżeni zwróci 1) 
oraz orzekł przepadek ich 
mienia w całości. 

I tym razem rrę nie po­
wiodło. Okazało się po raz 
któryś z rzędu, że nie ma 
recepty na genialnobć, a me 
toda zagarniania społecz­
nych pieniędzy tylko w prze 
konaniu przestępców jest 
niezawodna, (rd) 

PótGfósem 

Co ma robić 
młodzież? 

Co ma robić młodzież? 
W Wierciszewie, Ryszewie 
1 dziesiątkach innych miej­
scowości, z których otrzy­
maliśmy ostatnio li­
sty, kończące się tym sa-
kramet\tąlnym pytaniem. 
Jak ma spędzać wolny czas 
jak i w co ma się bawić ta 
nasza kochana, dogodna i  
zdrowa jak rydze młodzież? 

Płakać się chce, gdy czy 
ta się te płaczliwe, a cza­
sem oskarżycielskie listy: 
„Mamy wprawdzie boisko 
— piszą na przykład mło­
dzieńcy z Wierciszewa. pow 
Koszalin — ale pozostawia 
ono wiele do życzenia". I 
dowiadujemy się, że boisko 
jest małe, zarośnięte chwa­
stami, a do tego ci, którzy 
chcą grać w siatkówkę, nie 
mogą dogadać się z tymi, 
którzy wolą kopać piłkę, 

„Nie mamy świetlicy, nie 
mamy boiska, nie mamy 
klubu". Wieczne narzeka­
nia i żądania. Czytać się t9 
go nie chce. Kiedyś nawet 
młodzi ludzie z przysiółka, 
w którym mieszkają tylko 
4 rodziny, domagali się 
własnej świetlicy, ho naj­
bliższa oddalona jest aż o 
2 kilometry! A komu by się 
chciało chodzić aż (!) dwa 
kilometry... 

Na szczęście, tych biado­
leń i żądań jest mniej, niż 
optymistycznych d.oniesień 
ze wsi i miasteczek, w któ 
rych młodzież wykazała po 
mysłowość, szczerą chęć i 
która potrafiła zakasać rę~ 
kawy, by zrobić coś dla sie 
bie i środowiska. 

W publikacji na temat 
konkursu „Każdy może być 
dziennikarzem", drukowa­
nej ostatnio na ' łan^K 
„Głosu" apelowaliśmy: Nie 
piszcie, że nie macie w ipa 
szej wsi rozrywek! Nie bę­
dziemy uwzględniać takich 
korespondencji! 

Narzekać, biadolić, skar­
żyć się — to naprawdę nie 
licuje z młodzieńczym za­
pałem, dążeniami do zmie 
niania świata na lepsze i z 
wiarą, że wiele można do­
konać. gdy się tego bardzo 
chce, nie oglądając się na 
gminę, powiat i wojewódz­
two. 

Młodzi, przestańcie kwę­
kać! 

(tkb) 



KLIENTOM KU UWADZE 

Sankcje na kwicie 
Wszystkim, których los obdarzył nietypo­

wością i w gotowej konfekcji nie znajdują dla 
glebie nic pasującego, a także tym wszystkim, 
którzv no prostu wolą szyć na miarę — wbrew 
pozorom jest takich wielu — adresuję ku u-
wadze niniejszy, życzliwy donos. 

Donoszę wszem wobec, że klientom 
krawieckich zakładów usługowych grożą nie 
tylko sankcje, starannie wydrukowane na 
odwrocie „kwitu-zlecenia", ale przysługują 
również prawa i przywileje, ustanowione 
w interesie społecznym i zawarte w „Moni­
torze". 

Zaiste, ktoś, komu powierzono opracowanie 
wydawanych klientom druków pt. „Zlecenie-
-rachunek na wykonywanie usługi", zadał 
sobie niemały — acz sądzę, że świadomy trud 
wybrania z obowiązujących przepisów wyłącz 
nie takich, którymi można zleceniodawcę prze 
straszyć. Jest to zatem rejestr sankcji, jakie 
g?««ą nieszczęśnikowi w przypadku odstąpie­
nia od umowy lub nieodebrania odzieży w 
terminie. Są w nim również wyliczone prawa 
zakładu, np. do sprzedania po pewnym 
czasie ubioru klienta, lub pobrania półprocen-
towej kary za każdy dzień przechowywania 
go u wykonawcy usługi. Nie kwestionuję 
słuszności tych przepisów, ale „klucz" ja­
kim posłużono się przy ich wyborze, nasuwa 
szereg istotnych zastrzeżeń. 

Jest bowiem na samym końcu owego reje­
s t r u  w y d r u k o w a n a  d w u k r o t n i e  m n i e j s z ą  
czcionką informacja, którą cytuję dosłownie: 
„Wszystkie pozostałe warunki przyj&ia zle­
cenia są określone w zarządzeniu przewodni­
czącego KDW z 12 XI 1968 r. w sprawie o-
gólnych warunków umów o świadczeniach 
niektórych usług na rzecz ludności przez je­
dnostki gospodarki uspołecznionej". 

Zadałem »obie trud, by odszukać owo 
sprytnie zakamuflowane zarządzenie w Moni­
torze Polskim. Dwa najbardziej interesujące 
ustępy paragrafu 20 dedykuję klientom z 
prawdziwą satysfakcją. 

„W razie niewykonania usług po terminie 
ustalonym w iJmowie z przyczyn niezależnych 
o d  z a m a w i a j ą c e g o ,  z a k ł a d  o b o w i ą z a n y  
jest zapłacić karę umowną za zwłokę, w wy­
sokości określonej w umowie, nie niższej je­
d n a k  n i ż  1  p r o c .  c e n y  u s ł u g i  z a  k a ż d y  
dzień zwłoki". 

„W razie odstąpienia zamawiającego od u-
mowy na skutek niewykonania usługi przez 
zakład w umówionym terminie, zakład obo­
wiązany jest zapłacić zamawiającemu karę u-
mowną w wysokości nie niższej niż 10 proc. 
ceny usługi, niezależnie od kary umow 
nej za zwłokę". 

Terminowość nie jest najmocniejszą stroną 
naszych usług. Niewykluczone- zatem, że 
gdyby klientom zachciało się konsekwentnie 
egzekwować przysługujące prawa, niektóre 
zakłady mogłyby ogłosić plajtę. "Po co zatem 
dawać klientom broń do ręki, lepiej ukryć ją 
bezpiecznie w annałach urzędowych, albo­
wiem rzadko komu przyjdzie do głowy, by 
sięgnąć po tak specyficzną Tekturę. W czyim 
jednak interesie leży wypaczanie przepisów 
służących ochronie praw klienta, skoro cyto­
wane zarządzenie daje mu pozycję . bynaj­
mniej nie słabszej ze stron? W czyim interesie 
leży informowanie klienta wyłącznie o sank­
cjach i zapuszczanie zasłony dymnej na jego 
prawa i przywileje? 

To pewne, że nie w interesie społecznym. 
(Interpress) 

WIESŁAWA LASKOWSKA 

TŁOK DO MIELNA 
— JUZ SIĘ ZACZĄŁ... 

Chociaż to problem tylko se­
zonowy, wart jednak zasyg­
nalizowania. Podstawowa część 
mieszkańców naszego miasta 
w dni wolne od pracy jedzie 
odetchnąć świeżym powie­
trzem do Mielna i okolic. Ja, 
podobnie jak wielu innych, 
robie to jeszcze przed sezo­
nowym szczytem, bo w lipcu 
i sierpniu dla kogoś, kto nie 

posiada własnego środka lo­
komocji, wyjazd do Mielna 
jest sprawą niezbyt prostą ze 
względu na nikłą możliwość 
dostania się do autobusu, kur­
sującego na tej linii. Nie 
trzeba wcale zresztą czekać 
do sezonu, żeby potłoczyć się 
w autobusie. Klasycznym 
wręcz przykładem działalno­
ści koszalińskiego pekaesu na 
linii Koszalin — Mielno — 
Koszalin był dzień 23 kwiet­
nia 1973 roku. Z Mielna około 
czternastej z minutami do 
Koszalina w dniu tym od­
chodził autobus z numerem 

rejestracyjnym EK 31-03. Już 
z Unieścia wiózł ze sobą spo­
rą ilość pasażerów. Jednak 
to, co działo się na przystan­
ku PKS w Mielnie, zakrawa 
nie tyle na kpiny z pasaże­
rów, ile na to, że kierowca 
(konduktor ą nie "było) bądź 
nie zna przepisów, dotyczą­
cych eksploatacji i prze wo­
tów pasażerów, bądź je zna, 
tle nie chce ich respekto­
wać. Po zatrzymaniu auto­
busu kierowca spokojnie sie­
dząc na swoim miejscu otwo­
rzył drzwi, do których ru­
szyła grupa co silniejszych 
ludzi. W środku autobusu za­
częło robić się coraz ciaśniej, 
zaczęły popłakiwać dzieci, do­
słownie tratowane przez oso­
by dorosłe. Ktoś próbował 
przekonywać stojących przed 
autobusem ludzi, żeby już 
nie wsiadać, że nie ma miej­
sca, że poduszą się dzieci. 
Zwróciłem się do kierowcy, 
ieby na ten stan rzeczy od­
powiednio zareagował, ale 
ten zdobył się na mierny 

dowcip mówiąc: „Dajcie mi 
karabin maszynowy, to będę 
reagował...". Kiedy już wszy­
stkich upchnięto, kierowca 
zamknął drzwi,.ruszył, a przed 
Mścicami zatrzymał autobus i 
zaczął sprzedawać pasażerom 
bilety. Po wysadzeniu pasa­
żerów, którzy jechali do Mścic 
Już bez zatrzymywania się do­
jechaliśmy do Koszalina. W 
Koszalinie zapisałem w no­
tesie numer rejestracyjny au­
tobusu, żeby się nie pomylić 
lub nie zapomnieć. Tu do­
piero kierowca ^adrżał. „Ej, 
panie, gdzie pan chcesz pi­
sać i o czym?'. Próbował mi 
Jeszcze coś tłumaczyć. W dy­
skusję się z nim nie wdawa­
łem, bo i po co? No to ów 

kierowca zwracając się do 
wysiadających pasażerów — 
rzekł wskazując na mnie: „Jeśli 
kiedyś kogoś nie zabiorę, to 
przez tego pana". Znalazł na­
wet ludzi, którzy go zrozu­
mieli. A jeden z nich powia­
da: „...jak hrabia, to niech 

leci samolotem..." Już nawet 
sam mam wątpliwości. Czy 
rzeczywiście trzeba *być 
„hrabią", żeby kawałek dro­
gi — nie za darmo przecież — 
przejechać normalnie autobu­
sem? 

Trybuna 
Czytelników 

Nie zdarzyło mi się, choć 
często do Mielna jeździłem, 
zauważyć, może to tylko zbieg 
okoliczności, żeby patrole 
drogowe MO kontrolowały 
autobusy. Jeśli to robią, chwa 
ła im za to. Może mandat, 
zapłacony przez kierowcę, 
przypomni mu o jego obo­
wiązkach. My mamy tę jed­
ną słabą stronę, na którą moż­
na jeszcze liczyć. Jak raz za­
płacimy za coś, to już tego 
błędu nie powtarzamy. PKS 
wybił mi z głowy już wyjaz­
dy na świeże powietrze do 
Mielna. Bo 1 co to za interes 
płacić za świeże powietrze 

skopanymi nogami, zniszczo­
nymi butami, spodniami itd. 
Ja jechałem z przystanku 
wcześniejszego. Ciekaw też 
jestem reakcji ludzi, którzy 
w Mielnie wsiadali i osobi­
ście przeŻ3rwali rozkosze po­
dróży, jakie koszaliński PKS 
im ^ oferował. To dopiero 
kwiecień. A co się będzie dzia­
ło w sezonie? W redakcyjnej 
warszawie czy fiacie 125 tego 
się nie czuje. Niechby więc 
ktoś z redaktorów spróbował 
na własnej skórze tej przy­
jemności, czego serdecznie 
życzę. 

BOLESŁAW ROSIŃSKI 
Koszalin 

al. Bałtycka 31/2 

ODBIJANIE... KLIENTA 

Ostatnio dużo pisze się i 
mówi o świadczeniu drob­
nych usług dla turystów. Oto 
przykład z tej „łączki" z Ko 
łobrzegu: W dniu 20 ub. m. o 
gcdz. 11.30 idąc ulicą Wojska 
Polskiego, wszedłem do punk 
tu usługowego nr 10 w Koło­
brzegu, _ należącego do Woje­
wódzkiej Spółdzielni Przemy 
słu Skórzanego w Koszalinie 
(usługi szewskie ekspresowe), 
w celu przyszycia urwanego 
w podróży paska do torby 
podręcznej. Młody pracownik 
punktu — prawdopodobnie li­
czeń — kiedy go poprosiłem 

o przyszycie, poprosił, bym po 
czekał na kierownika. W mię 
dzyczasie do punktu przyszedł 
inny klient z rozprutą aktów 
ką, prosząc o zeszycie jej. 
Po chwili zjawił się kiero­
wnik, który powiedział nam, 
że ich zakład nie świadczy 
takich usług. Naprzeciwko na 
tej samej ulicy — wyjaśnił 
— jest usługowy punkt tapi-
cerski, gdzie to wykonają. 
Bo punkt ten nie ma co ro­
bie, a on nie chce mu robić 
konkurencji. Udaliśmy się 
więc we wskazane miejsce, 
do punktu tapicerskiego. Kie­
dy jednak poprosiłem o przy­
szycie wspomnianego już pas 
ka do torby, siedzący przy ma 
szynie pracownik — nawet nie 
spojrzawszy w moją stronę 
— odpowiedział: „nasz zakład 
takich usług nie wykc-nuje. 
Robi to punkt szewski, który 
mieści się na tej samej uli­
cy naprzeciwko". Muszę do­
dać, że zakład tapicerski nale 
ży także do Woj. Spółdziielni 
Przemysłu Skórzanego w Ko­
szalinie. Kiedy byłem już na 
ulicy i zapisywałem sobie 
adresy tych punktów usługo­
wych, kierownik punktu usłu 
gowego szewskiego wysłał na 
ulicę ucznia, który doszedł do 
mnie i powiedział, żebym przy 
szedł, to mi w drodze wyjąt­
ku wykona żądaną usługę. Nie 
skorzystałem z tej oferty, 
gdyż -nie lubię, by za moje 
pieniądze świadczono mi spec 
jalne „uprzejmości". 

Wydaje ma się, że jeżeli or­
ganizuje się punkty usługowe, 
to powtinny one świadczyć 
usługi tym, którzy chcą korzy 
stać z ich pomocy, a nie bim-
bać sobie z klienta. 

EDWARD ZAJĄC 
Opole 

ul. Ks. Opolskiej 13/f  

ZWOLNIŁEM SIĘ 
NA WŁASNĄ PROŚBĘ 

— CZY DOSTANĘ 
URLOP? 

K. L> Wałcz, R. K. Ko­
szalin, informujący, że 
zmienili zakład pracy, 
rozwiązując poprzednią 
umowę „na własną proś­
bę", „na własne żądanie" 
— pytają o swoje upraw 
nienia urlopowe. Czytel­
nik K. L. z Wałcza praco 
wał w pierwszym zakła­
dzie od 1968 r. do lutego 
1972 r. następne zatrud­
nienie podjął 15 II 1972 r. 
Pyta o urlop za rok 1.972. 
Czytelniczka R. K. z Ko­
szalina po ukończeniu 
szkoły zawodowej praco­
wała od lipca 1971 r. do 
lutego 1973 r., po czym 
podjęła pracę w innym 
zakładzie. Pyta o prawo 
do urlopu za rok 1972/73-
Wielokrotnie już pisaliś­

my, że określenie „zwolni­
łem się na własną prośbę'', 
czy „na własne żądanie" 
nic nam nie mówi. Jeśli to 
było wypowiedzenie, złożo­
ne przez pracownika — tra 
ći on urlop za rok, w któ­
rym następuje rozwiązanie 
umowy o pracę. Jeśli jed­
nak był to wniosek pracow 
nika o rozwiązanie umowy 
za wzajemnym porozumie­
niem — zakład, z którego 
odchodzi pracownik, posia­
dający już prawo do urlo­
pu (prawo takie nabywa w 
kolejnych latach pracy z 
dniem 1 stycznia każdego 
roku kalendarzowego) — 
powinien wypłacić mu ek­
wiwalent. W nowym zakła­
dzie pracownik nabywa pra 
wo do urlopu po roku pra­
cy. jeśli w poprzednim skła 
dał wypowiedzenie — i z 
dniem 1 stycznia następne 
go roku kalendarzowego, 
jeśli rozwiązał umowę za 
wzajemnym porozumie­
niem. 

Tak więc Czytelnik K. L. 
z Wałcza o ewentualnie 
przysługujący mu ekwiwa­
lent za urlop z r. 1972 po* 
winien zwrócić się do po;-
przedniego pracodawcy. 
Warto pamiętać, że wszel­
kie rozliczenia z byłym za­
kładem powinny być załat 
wionę przed upływem roku 
od rozwiązania stosunku 
pracy. (Podobnie Czytel­
niczka R. K. z Koszalina 
prawo do urlopu za rok 
1973 nie zaś za rok 1972/73) 
nabyła w poprzednim za­
kładzie i tam powinna uzy­
skać ekwiwalent, o ile roz­
wiązanie umowy o pracę 
nie było skutkiem złożone­
go przez nią wypowiedze­
nia. (b) 

POŻAR 
W ZAKŁADZIE PRACY 

J. B., pow. Świdwin: 
— Pracuję w brygadzie 
remontowo - budowlanej. 
Podczas mej pracy na 
budowie spaliła mi się 
— na skutek wadliwego 
podłączenia instalacji 
elektrycznej — moja pry 
watna odzież, dokumen­
ty oraz pieniądze w kwo 
cie około 2.000 zł. Czy 
zakład pracy obowiązany 
jest wypłacić mi odszko­
dowanie za poniesione 
straty? 

Odpowiedź zależy od te­
go, kto ponosi odpowie­
dzialność za powstanie po­
żaru. Jeżeli zakład pracy 
— na nim też spoczywałby 
obowiązek naprawienia po­
wstałej szkody, a to na za­
sadzie art. 415 k.c. (odpo­
wiedzialność za czyny nie­
dozwolone). 

nika. PZU wypłaca wów­
czas odszkodowanie na za­
sadach ogólnych warun­
ków ubezpieczenia (nie 
obejmuje m. in. gotówki). 
Jeśli mimo obowiązku, wy­
nikającego z Układu zbio­
rowego, zakład pracy nie 
ubezpieczy pracownika od 
takich szkód, sam płaci ta­
kie odszkodowanie, jakie 
wypłaciłby PZU (z art. 471 
k.c.). (RU-b) 

PRAWO WŁASNOŚCI 

„Właściciele domu", 
Słupsk: — Nabyliśmy 
dom wraz z działkami 
przydomowymi. Bez na­
szej zgody lokatorzy 
mieszkający jeszcze w 
tym domu zajęli te dział 
ki, jakkolwiek chcemy je 
uprawiać sami- Co robić? 

•Zgodnie z treścią art. 140 
kodeksu cywilnego w gra­
nicach określonych ustawą 

isiformujemy 
radzimy 

Gdyby jednak odpowie­
dzialność za pożar ponosiła 
osoba trzecia, np. inwestor 
lub nieustalona, wówczas 
zakład pracy miałby wpraw 
dzie obowiązek wypłace­
nia odszkodowania, lecz 
tylko za rzeczy, które pra­
cownik zwykle ze sobą no­
si i które musi złożyć w 
oznaczonym miejscu, by 
wykonywać swą pracę. Do­
tyczy to w szczególności 
odzieży codziennej pracow­
nika. (Pomiędzy zakładem 
pracy, a pracownikiem za­
wiązuje się wówczas w spo 
sób dorozumiany umowa 
o przechowaniu tej odzie­
ży). 

Odmiennie przedstawia 
się kwestia innych rzeczy, 
które pracownik przynosi 
do zakładu pracy na wła­
sne ryzyko i sam musi je 
zabezpieczyć, jak np. więk 
sze kwoty pieniędzy. 

Zainteresowanych tym 
zagadnieniem odsyłamy do 
OSN nr 2 poz. 33 z 1973 r. 
— wyrok Sądu Najwyższe­
go z 7 czerwca 1972 r. 
(I.P.R. 114/72). Także ukła­
dy zbiorowe pracy przewi­
dują obowiązek zapłacenia 
pr^ez zakład pracy odszko­
dowania za wniesione, a 
utracone przez pracownika 
rzeczy osobiste. Układy te 
mogą także przewidywać 
obowiązek ubezpieczenia 
przez zakład pracy w PZU 
rzeczy osobistych pracow-

śladem artykułu 

Do rybaków i wędkarzy 
Koszaliński Urżad Morski w 

związku z zamieszczonym w nr 
84 (6571) „Głosu" z dnia 25 mar 
ca 1973 r. apelem do rybaków 
i wędkarzy wyjaśnia: 

Treść apelu jest skrótem ko 
munikatu do rybaków i węd­
karzy opracowanego przez 
Urząd. Dokonany skrót w pew 
nym sensie sugeruje, że KUM 
jest władny karać grzywnami 
niesumiennych wędkarzy i ry­
baków, niezależnie od miejsca 
popełnienia wykroczenia. Tym 
czasem jurysdykcja Urzędu roz 
ciąąa się wyłącznie na tereny 
będące w administracji mor­
skiej. 

Dlatego też ostatnie — nie 
zamieszczone niestety w „Gło­
sie" — zdanie komunikatu za­
wierało. apel do Polskiego 
Związku Wędkarskiego o ochro 
nę narybku troci i łososia na 
wodach, będących w użytko­
waniu PZW. 

mgr JOZEF GRUSZCZYŃSKI 
dyrektor Koszalińskiego 

Urzędu Morskiego 

OD REDAKCJI: Sądzimy, te  
opublikowanie tego wyjaśnie­
nia naprawi braki poprzednie­
go komunikatu. 

i zasadami współżycia spo­
łecznego właściciel może z 
wyłączeniem innych osób, 
korzystać z rzeczy zgodnie 
ze społeczno-gospodarczym 
przeznaczeniem swego pra­
wa, w szczególności może 
pobierać pożytki i inne do­
chody z rzeczy. W tych sa­
mych granicach może rozpo 
rządzać rzeczą. 

Z przepisu tego wynika 
zatem prawo właścicieli do 
samodzielnego uprawiania 
działek gruntu. —• O ile o-
soby trzecie uniemożliwiają 
właścicielowi należyte ko­
rzystanie z jego prawa, słu 
ży mu ochrona sądowa. 
Tak więc w rozpatrywanej 
sprawie można wystąpić do 
sądu z żądaniem usunięcia 
osób trzecich z kwestiono­
wanych działek. 

(kam) 

DODATEK DO PŁAC 

Sz. L., Kretomino: — 
Dotychczas otrzymywa­
łam dodatek do płac w 
wysokości 80 zł miesięcz­
nie. Za łuty 1973 r. za­
robek mój wyniósł 1.665 
zł netto i dodatek wypła­
cono mi w wysokości 
50 zł. Czy takie postępo­
wanie zakładu pracy jest 
słuszne? 
Dodatek do płac w 1973 r 

dla pracowników, którzy 
przepracowali w 1972 r., co 
najmniej trzy miesiące 
ustala się na podstawie, 
średnich zarobków brutto, 
osiągniętych w 1972 r. Sko 
ro zatem Pani średnie mie 
sięczne zarobki brutto w 
1972 r, nie przekroczyły 
1.500 zł i "dodatek został 
ustalony w wysokości 80 zł 
miesięcznie, przysługuje on 
w tej wysokości za wszyst­
kie miesiące kalendarzowe, 
za które pobierać będzie 
Pani wynagrodzenie (lub 
zasiłek rodzinny). Faktycz­
ny wzrost zarobków w 
1973 r. nie powoduje obni<» 
źenia dodatku. 

(Jabl-x) 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Stażystka ze Świdwina. 

Umową o staś pracy jest 
umową o pracę. Skoro za­
warła ją Pani z przedsię­
biorstwem mającym siedzi­
bę w Koszalinie, to w rązie 
skierowania do terenowych 
oddziałów przedsiębiorstwa 
miałyby zastosowanie prze­
pisy o zwrocie kosztów po­
dróży w związku ? oddele­
gowaniem. Mieszkając w 
Świdwinie, nie może Pani 
domagać się kosztów do­
jazdu do Koszalina, który 
stanowi siedzibę zakładu 
pracy. Pracodawca nie mo 
że jednak odmówić Pani 
zwrotu kosztów dojazdu do 
podległych jednostek w te­
renie. Ze względu na brnk 
w liście wielu istotnych da 
nych, nie jesteśmy w sta­
nie określić konkretniej Pa 
ni uprawnień. Radzimy 
zwrócić się do Zespołu O-
chrony Pracy przy WRZZ-

Nad Kanałem Drzewnym 
wędkarze.4 

(na zdjęciu) i nad Parsętą w Kołobrzegu już pojawili się 
Fot. Jerzy Patan 
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URZĄD MIASTA i GMINY BARWICE 
podaje do publicznej wiadomości, ie 

PROJEKT PLANU 
szczególowego zagospodarowania przestrzennego 

d z i e l n i c y  z a b u d o w y  j e d n o r o d z i n n e j  
„ 1 0 0 0 - l e c i a  —  O G R O D O W A "  w  B a r w i c a c h  
został wyłożony do publicznego wglądu w lokalu Urzędu 
Miasta i Gminy, pokój nr 4. w dniach od 7 do 21 V 1973 r. 

PLANY obejmują tereny między ul. 1000-lecia 
a Ogrodową. 

W okresie wyłożenia projektu planu, w godz. od 10 
do 12, zainteresowane jednostki gospodarki uspołecznio 
nej, organizacje społeczne i zawodowe oraz poszczegól­
ni obywatele mogą zapoznać się z projektem 
p l a n u ,  u z y s k a ć  p o t r z e b n e  w y j a ś n i e n i a  o r a z  z g ł a s z a ć  
swoje uwagi i wnioski do projektu. 

~ K~1790 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
EMSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w  S Ł U P S K U ,  u l .  R y b a c k a  4 a  

ogłasza ZAPISY 
do PRZYZAKŁADOWEJ SZKOŁY 

dla młodocianych pracujących 
w zawodach: 

monter instalacji sanitarnych 
monter instalacji elektrycznych 
ślusarz ogólny 

Kandydaci obowiązani są przedłożyć w sekcji kadr przed­
siębiorstwa następujące dokumenty; 

— podanie 
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
— dwa zdjęcia 
— świadectwo zdrowia 
— metrykę urodzenia 

K-1675-0 ^ 

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
dla PRACUJĄCYCH 

KOSZALIŃSKIEJ WYTWÓRNI 
CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH 

w KOSZALINIE, ul. Polskiego Października 5 

o g ł a sz a ZAPISY 
do klas I na rok szkolny 1973/74 

w  z a w o d z i e :  
tokarz, ślusarz-mechanilc 
oraz formierz-odlewnik 

PODANIA Z ZAŁĄCZNIKAMI: 
— świadectwo ukończenia VII klasy 
— wykaz ocen uzyskanych w klasie VIII za Xl okres roku 

szkolnego 1972/73 
— wypis * aktu urodzenia lub odpis s dowodu o««bistego 

matki 
— świadectwo zdrowia stwierdzające przydatność de zawo­

du 
— dwie fotografie 

p r z y j m o w a n e  b ę d ą  p r z e z  s e k r e t a r i a t  s z k o ł y  
do 30 maja 1973 r. 

Podania bez kompletnych załączników nie będą roz­
patrywane. 

Nauka w szkole trwa 3 lata. 
Szkoła internatu nie posiada. 

K-1540-0 
eee&oeeoeeeeeeefreeaeaeaoeeeaeeeeoeeooeet 

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH NR 1 
w KOSZALINIE, ul. A. Lampego nr 30 

p r z y j m u j e  Z A P I S Y  
na rok szkolny 1973/74 

do: 
1. 3-letniego TECHNIKUM PRZEMYSŁU 

SPOŻYWCZEGO 
Wydział Zaoczny 

o specjalności przetwórstwo mięsne 
organizowanego na podbudowie 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

2. 2-letniego STACJONARNEGO STUDIUM 
POMATURALNEGO PRZEMYSŁU 
MIĘSNEGO 

3. 2-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY 
ZAWODOWEJ 

o specjalności przetwórstwo mięsne 
na podbudowie szkoły podstawowej 
Kandydaci powinni przedłożyć następujące dokumenty: 

— podanie 
— świadectwo ukończenia odpowiedniej szkoły 
— odpis dowodu osobistego lub metryki urodzenia 
— skierowanie z zakładu pracy (na wydział zaoczny) 
— dwa  zdjęcia 
—- książeczkę zdrowia. 
Szkoła przyjmuje kandydatów bez egzaminów wstęp 

nych. 
Po ukończeniu nauki absolwenci mają zapewnioną 

pracę w budowanym kombinacie przemysłu mięsnego. 
Dla samotnych zakwaterowanie w domu młodego ro­

botnika. 
Szczegółowych informacji udziela szkoła oraz WPPMs 

Sekcja Kadr i Szkol. Zawód. tel. 277-81 wewn. 91 ul. 
Morska 6. K-1739-0 

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI LEŚ­
NEJ „LAS" w KOSZALINIE, ul. 1 Maja nr 22a zatrudni na­
tychmiast PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH na stanowiska: 
KIEROWNIKA DZIAŁU INWESTYCJI i KAPITALNYCH 
REMONTÓW z wyższym wykształceniem technicznym; TECH 
NIKA BUDOWTLANEGO. Warunki pracy i płacy do omówie­
nia w biurze Zarządu Przedsiębiorstwa „Las", Koszalin od 
godz. 7 do 15 

JC-1794-0 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY 
U  S  Ł  U  G  O  W  O - W  S T W Ó R C Z E J  

„Szkło Pomorskie" 
w  S Ł U P S K U  
i n f o r m u j e ,  ż e  

z dniem 2 V 1973 r. został otwarty 
ZAKŁAD USŁUGOWY 

w U S T C E, przy ul. Darłowskiej 15 
Zakład poleca swoje usługi dla ludności 

w zakresie: 

— naprawa sprzętu gospodarstwa domowego 
— ślusarstwa i ogrodzeń 
— tokarstwa w metalu 

Zapewniamy szybkie I fachowe wykonanie 
usług. 

Zlecenia prosimy składać pisemnie lub telefonicznie. 
K-1771-0 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO-BUDOWLANE 

w KOSZALINIE, ul. Lutyków 4/6 
zawiadamia zainteresowanych, że 

przystępuje do podziału nagród 
z funduszu zakładowego za 1972 rok. 

Listy uprawnionych pracowników z naliczeniem wy­
sokości nagród wywieszone są do wglądu w siedzibie 
przedsiębiorstwa. 

Ewentualne reklamacje należy zgłaszać p i s e m 
nie do Rady Robotniczej w terminie do 13 V 1973 r. 

Po upływie tego terminu reklamacje nie będą uwzględ 
niane. 

K-1787 

TELEWIZYJNE usługi domowe — 
Małogrosz, Słupsk, tel. 58-64. 

Gp-2126-0 

TELEWIZORY szvbko naprawia­
my. Koszalin, teł. 266-20. Gp-noj-t 

DZIS zgłoszenie — dziś naprawa 
telewizora. Sławno, tel. 39-28. 

Gp-1907-0 

OŚRODEK Szkolenia Zawodowego 
Kierowców LOK w Koszalinie, Ra­
cławicka 1, tel. 243-56 przyjmuje 
zapisy na kursy kierowców wszysl 
kich kategorii. Młodzież przedpo­
borowa na kat. Bu (zawodowa), 
szkolona jest bezpłatnie. Otwarcie 
kursów w dniu 10 V 1973 r. o go­
dzinie 16. K-1736-0 

GOSPODARSTWO rolne 10 ha, 
8 km od Miastka sprzedam lub 
zamienię na mieszkanie w mieście 
lub blisko miasta. Sprzedam 50 
proc. wartości na raty. Miastko, 
skrytka pocztowa 43. Gp-3242 

SPRZEDAM pół domu (2 miesz­
kania) z wszystkimi wygodami, 
3 ha ziemi oraz zabudowania go­
spodarcze we wsi Borzytuchom, 
pow. Bytów. Leonard Główczew-
ski. Gp-2327 

SAMOCHÓD skoda 1101 na cho­
dzie sprzedam. 10000 zł. Słupsk, 
Niemcewicza I8a m 8. Gp-2312 

SYRENĘ 104 sprzedam. Autokasko 
rejestracja. 55.000 zł. Wiadomość: 
Koszalin, teł. 229-49, do szesnastej. 

Gp-2308 

WARSZAWĘ M-201 pilnie sprze­
dam. Koszalin, tel. 245-85, po sze­
snastej. Gp-2320 

MOTOCYKL WSK, stan bardzo 
dobry — sprzedam. Słupsk, Sobie 
skiego 7/92. Gp-2310 

AVO simson wraz z częściami za 
miennymi sprzedam. Koszalin, 
Morska 41/5. Gp-2314 

NADWOZIE do nysy 521, po wy 
padku — sprzedam. Słupsk, 22 Lip 
ca 4/5a, telefon 32-11. Gp-2305 

SKRZYNIĘ korbową z wałem kor 
bowym i tłokami do samochodu 
ford tauntis 12 — kupię. Koszalin, 
telefon 315-85. Gp-2326 

STRZELNICĘ sportową objazdo­
wą pilnie sprzedam. Wiadomość: 
Koszalin, Biuro Ogłoszeń. Gp-2318-0 

KULTYWATOR do ciągnika 13-ła 
powy oraz piłę tarczowa komplet­
ną okazyjnie sprzedam. Stefan 
Cembik, Siemianice 18a, powiat 
Słupsk. Gp-2309 

PSA wilka 7-miesięcznego sprze­
dam. Koszalin, Kasprzaka 5/4, do 
godz. 11 lub po 19. Gp-2315 

WILCZURA alzackiego 3-miesięcz-
nego sprzedam. Koszalin, Piotra-
Skargi 20. Gp-2317 

KUPIĘ domek lub duże mieszka­
nie w Koszalinie. Dzwonić od 
9—16, Koszalin, telefon 258-85. 

Gp-2328 

OPIEKUNKA do dziecka potrzeb 
na. Koszalin, Władysława IV, I7a/1 
po szesnastej. Gp-2319 

PRZYJMĘ do restauracji „Zefir" 
w Jarosławcu kucharzy, pomoce 
kuchenne, kelnerów, sprzątaczki, 
pisuardesę. Gwarantuję bezpłatne 
wyżywienie, zakwaterowanie, do­
bre wynagrodzenie. Wiadomość 
Jerzewski, Słupsk, Zvgmunta Au 
gusta 76/24, telefon 84-23 Gp-2362 

FRYZJERA męskiego natychmiast 
przyjmę. Maria Szuba, Kosza­
lin, Armii Czarwonej 10. Gp-2325 

PODZIĘKOWANIE 

Wszystkim, 
którzy wzięli udział 

w uroczystości pogrzebowej 

Stanisławo 
Paszkiewicza 
za wieńce I kwiaty 

serdeczne podziękowanie 
składa 

ZONA I SYNEM I RODZINĄ 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

Koledze 

Józefowi Kuczmie 
z powodu śmierci MATKI 

składają 

DYREKCJA. POP, 
RADA ZAKŁADOWA 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
PKUWiM w KOSZALINIE 

POMOC dochodzącą do rocznego 
dziecka przyjmę natychmiast. Ko 
szalin, Hanki Sawickiej 6c/5. 

Gp-2385 

PRZYJMĘ sprzedawczynie z prak 
tvką do sklepu spożywczego 
Słupsk, tel. 27-43. Gp-2307 

NOWE MIASTO k. Warszawy — 
2 pokoje, kuchnia, telefon, nowe 
budownictwo zamienię na pokój 
z kuchnią w Słupsku. Telefon 
25-84, po szesnastej. Gp-2311 

ZATRUDNIMY murarzy, malarza, 
elektryka I pracowników niewy­
kwalifikowanych. Koszalin , tele­
fon 263-61, godz, 0-—17. Gp-2378-0 

ZAMIENIĘ lub sprzedam małe go 
spodarstwo na mieszkanie M-4 
w Koszalinie. Wiadomość: Kazi­
mierz Potoczny, Skibno, pow. Ko 
szalin. Gp-2313 

Gorące 
wyrazy współczucia 

z powodu śmierci ŻONY 
Koledze 

lek. med. 
Tymoteuszowi 

Klingerowi 
składa 

DYREKCJA SZPITALA 
WOJEWÓDZKIEGO 

w KOSZALINIE 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU SPO­
ŻYWCZEGO ODDZIAŁ w SŁUPSKU zatrudni natychmiast 
RADCĘ PRAWNEGO na 3/4 etatu. Warunki pracy i płacy 
do uzgodnienia w dyrękcji Słupsk, pl. Zwycięstwa 2, pokój 
nr 1. K-1762 

PAŃSTWOWY DOM POMOCY SPOŁECZNEJ dla DZIECI 
w MODRZEWCU, p-ta Rąbino, pow. Świdwin zatrudni na­
tychmiast DWIE OPIEKUNKI DZIECIĘCE. Od kandydatek 
wymagane jest wykształcenie średnie. Warunki pracy i płacy 
do uzgodnienia. Reflektujemy wyłącznie na osoby samotne. 

K-1763 

UWAGA ZBIERACZU! 
KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

PRODUKCJI LEŚNEJ „L A S" 
w KOSZALINIE 

przystąpiło do skupu 

g r z y b a  p i e s t r z e n i c y  k a s z t a n o w a t e j  
oraz ślimaka winniczka. 

K a ź dą pozyskaną ilość możesz s p rz e d a ć, po 
k o r z y s t n y c h  c e n a c h  w  p u n k t a c h  s k u p u  „ L a s " ,  c z y n ­
nych na terenie całego województwa. 

P r z e s t r z e g a  s i ę  p r z e d  s p o ż y w a n i e m  p i e s t r z e ­
nicy kasztanowatej z uwagi na jej trujące właściwości 

K-1728-0 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBSŁUGI TECHNICZNEJ HANDLU 
75—721 KOSZALIN, ul. Pawła Findera 33a 

uprzejmie zawiadamia, te 

p r z y j m u j e  w  o k r e s i e  c a ł e g o  r o k u  
zlecenia 

na dokonywanie pomiarów elektrycznych 
w zakresie: 

- skuteczności zerowania i uziemień 
- oporności izolacji 
ZLECENIA prosimy przesył ać pod adresem: 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBSŁUGI TECHNICZNEJ HANDLU 

w  K O S Z A L I N I E  
ODDZIAŁ REMONTOWO-MONTAŻOWY, 
76—200 S Ł U P S K ,  ul. Pawła Findera 14. 

K-1729-0 

URZĄD GMINY W CZARNEJ DĄBRÓWCE, pow. Bytów nr 
kodu 77-116 ogłasza PRZETARG na wykonanie remontu kapitał 
nego Szkoły Podstawowej w Mydlicie, p-ta Rokity oraz w 
Kozach, p-ta Mikorowo, pow. Bytów. Zakres robót obejmuje 
prace murarskie, dekarskie, stolarskie, zduńskie elektryczne, 
wod.-kan. i malarskie. Dokumentacja do wglądu na miej­
scu- W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo 
we, spółdzielcze i prywatne. Oferty należy składać w zalako­
wanych kopertach do 19 V 73 r. Komisyjne otwarcie kopert 
nastąpi 22 V 73 r. o godz. 11.30, w Urzędzie Gminy w Czar­
nej Dąbrówce. Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub u-
nieważnienie przetargu bez podania przyczyn. 

K-1792 

ZAKŁADY USŁUG RADIOTECHNICZNYCH i TELEWI­
ZYJNYCH ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W KOSZALINIE, 
ul. Mieszka I nr 21/23, ogłasza PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na samochód marki warszawa combi typ 203 K, 
nr podwozia 146789, nr silnika S 21-017223, cena wywoław­
cza 32 tys. zł. Przetarg odbędzie się 21 maja 1973 r., o godz., 
10, w siedzibie Oddziału, gdzie można oglądać pojazd, w 
godz. od 8 do 15. Przystępujący do przetargu winni wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie 
Oddziału Wojewódzkiego ZURT, do 18 V 1973 r. 

K-1791 

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO WIELOOBIEKTOWEGO GO­
SPODARSTWA ROLNEGO W RADACZU p-ta 78-412 Par-
sęcko, pow. Szczecinek ogłasza PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie z materiałów wykonawcy 32 segmen­
tów meblowych oraz 6 pomocników, na wyposażenie stano­
wisk projektowo-kosztorysowych. Wymiary i funkcjonalność 
segmentów i pomocników określi nasza Pracownia Projekto­
wa z siedzibą w Szczecinku, ul. Boh. Stalingradu 8/9- Termin 
wykonanda zamówienia — 31 VIII 1973 r. W przetargu mogą 
brać udział przedsiębiorstwa specjalistyczne, państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Termin składania ofert — 19 V 
1973 r. Przetarg odbędzie się w siedzibie Pracowni Projekto­
wej w Szczecinku, ul. Boh. Stalingradu 8/9, dnia 23 V 1973 r. 
o godz. 9. Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn. 

K-1788 

DYREKCJA SZPITALA POWIATOWEGO W SŁAWNIE, 
og.łasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie re­
montu kapitalnego pawilonu dziecięcego. Ogólna wartość ro­
bót około 1.240 tys. zł- Występują roboty: murarskie, stolar­
skie, elektryczne, wodno-kanalizacyjne, dekarskie, blachar­
skie i1 malarskie. Informacja oraz dokumentacja łącznie z kosz 
torysem do wglądu w administracji, szpitala. Przetarg odbę­
dzie się w dnau 19 maja 1973 r- w administracji szpitala. O-
ferty należy składać do 18 maja 1973 r. Do przetargu zapra­
szamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 

K-1793 

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA WYROBÓW PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO w SZCZECINKU ul. Bohaterów Warsza­
wy 21 zatrudni PRACOWNIKA z wykształceniem wyższym, 
znającego zagadnienia organizacji transportu wewnątrzza­
kładowego, gospodarki materiałowej i remontów, na stano­
wisko ZASTĘPCY DYREKTORA ds. TECHNICZNYCH. Bliż­
szych informacji dot. pracy i płacy udziela komórka 
kadr Hurtowni, w godz. od 7 do 15, tel. 27-87. K-1765 

CZŁUCHOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROLNICZO-
PRZEMYSŁOWE ZAKŁAD PGR KUNO. pow. Człuchów, 
p-ta Czarne zatrudni natychmiast: MAGAZYNIERA Z WY­
KSZTAŁCENIEM średnim i dwuletnim stażem pracy oraz 
dwóch TRAKTORZYSTÓW. Możliwość zatrudnienia człon­
ków rodzin. Przyjmujemy zgłoszenia tylko osobiste, kosztów 
podróży nie zwracamy. 

K-1795 

POWIATOWY ZARZĄD DROG LOKALNYCH w SZCZE­
CINKU zatrudni natychmiast do pracy pracowników na ni­
żej wymienione stanowiska: KIEROWNIKA Wytwórni Mas 
Bitumicznych — TECHNIKA DRÓG KOŁOWYCH i MO­
STÓW, wynagrodzenie wg UZP w budownictwie; ST. TECH­
NIKA do działu technicznego: technika dróg kołowych i mo­
stów — wynagrodzenie wg UZP w budownictwie; ST. MAJ­
STRA ROBÓT BITUMICZNYCH — technika dróg kołowych 
i mostów lub pracownika, posiadającego uprawnienia maj­
stra w tej specjalności, wynagrodzenie wg UZP w budownic­
twie; KIEROWNIKA BAZY MATERIAŁOWEJ z wykształ­
ceniem średnim, wynagrodzenie tównież wg UZP w budow­
nictwie. K-1764-Q 



3 KONKURSY • WALKA Z BRUDASAMI wartość ocenia się na około 3 
_ min zł. 

Jednak nasz handel utrud-
ł II • I f F P°rz3dł£i w mieście, Wy-

Ape do mieszkańców 
e łF VB ^ v ne są lody, albo tez otoczenie 

kiosku „Ruchu", z losami lote 
Aktyw samorządowy mieszkańców Słupska wysuwa wie fantowej. 

le pożytecznych wniosków, których realizacją służy inte- Od dawna też działacze i mie 
resom miasta. Ostatnio zadaniom samorządu w akcji po- szkańcy pytają, kiedy wresz-
rządkowania miasta poświęcono specjalną naradę. c*e zakończone prace na 

ul. Garncarskiej, dezorganizu-

MOBILIZAJI mieszkańców konów. Drugi — estetycznego ^£5 życie tej części miasta, 
dla osiągnięcia zadowa- utrzymania nieruchomości mie Domagano się również upo-
lającego stanu estetycz- szkalnej (wraz z otoczeniem). rz3dkowama ogrodzenia cmen 

nego i sanitarnego Słupska słu Trzeci natomiast — o tytuł naj ^arza podniesienia estetyki bro 
żą m. in. trzy ogłoszone o- lepiej utrzymanego rejonu ko w®1"1-1. W całym mieście trzeba 
statnio konkursy. Pierwszy z mitefcu obwodowego — najbar zwiększyć tempo zadrzewia-
nich (odnotowany już przez dziej zainteresuje chyba działa Qia: . . 
„Głos") dotyczy estetyki bal- czy samorządowych. Przewi- Zagrożeniem nie tylko este-

dziano m. in. nagrody dla naj tykl< ale także .stanu • samtar-
lepszych w akcji porządkowej ne^°. s3 <>dzikie wysypiska, 
rejonów: 1 — 20 tys. zł, II — mnozace się w zastraszającym 
15 tys. zł i III — 10 tys. zł. Le i?P, i e  Ostatnio wandale upo 
Nagrody będą wykorzystane na J^obali sobie okolice Lasku Po 
potrzeby rejonu, zgodnie ze *udnjowego (koło Domu Renci-

W „SŁUPSKIM 
OBUWNIKU" 

Ukazał sie kolejny numer 9 (66} 
,,Słupskiego Obuwnika". Organ 
samorządu robotniczego naszych 
największych zakładów od połowy 
kwietnia drukowany jest w Pra­
sowych Zakładach Graficznych 
(Koszalin). 

Oprócz informacji o życiu za­
kładu. pod hasłem „Każdy pra­
cownik PZPS ..Alka" twórcą ładu 
i porządku" — znajdujemy trady­
cyjne ..kąciki": porady prawne, 
zaoowiedzi kinowe, sport, artykuł 
z cyklu „Czy znasz historię Ziemi 
Słupskiej"?, krzyżówkę- Obok tego 
jednak — na plan pierwszy wysu 
wają się informacje i artykuły o 
sprawach ogólniejszej natury: Hr-
Oświaty. Książki i Prasy, redak 
cyjne spotkanie ,,Z młodzieżą i o 
młodzieży". 

W związku z utworzeniem pół­
nocnych Zakładów Przemysłu 
Skórzanego, zmianą nazwy przed­
siębiorstwa jak również poszerze­
niem zasięgu terytorialnego — 
redakcja „Obuwnika" już ogłosi­
ła konkurs na nową nazwę gaze­
ty. Stara — jest już nieaktualna 
bo czytają ją nie tylko w Słupsku 
i nie tylko obuwnicy. Teraz — czy 
telnicy pracują również w Biało­
gardzie, Miastku, Kępicach, Dęb­
nicy Kaszubskiej, są garbarzami, 
białoskórnikami. 

Razem ze zmianą nazwy ży­
czymy. powiększenia objętości, bo 
dotychczasowa nie wystarczy na 
potrzeby tak wielkiego kombinatu. 

(tem) 

W 28. ROCZNICĘ 
ZWYCIĘSTWA 

Jutro mija 28. rocznica zwy 
cięstwa nad hitlerowskim fa-
szyzmenj. Dzisiaj, w przed­
dzień zakończenia drugiej woj 
ny światowej, odbędzie się na 
pi. Zwycięstwa o godz. 19.30 
capstrzyk, (tem) 

wskazaniami komitetów obwo st6,y) Pitego działacze samo 
dowych. rządowi i przedstawiciele 

władz zwracają się z apelem 
Współzawodnictwo poszczę- do słupszczan: informujcie o 

gólnych rejonów miasta zapo- takich wysypiskach. Szybka in 
wiada się interesująco — gdyż formacja pozwoli zapobiec de 
dotychczas działacze samorzą- wastacji zieleni, pomoże odna 
dowi zgłosili liczne prace na leźć i skutecznie ukarać spraw 
rzecz porządku i estetyki. Ich ców. (tem) 

„Jacuś" zamienił się w „Tun 
ka". „Centrala Rybna", po prze 
jęciu budynku przy ul. Że­
romskiego, w dość szybkim 
tempie przeprowadziła remont 
i adaptację do nowych zadań. 
Bar rybny ma również ładnie 
zaprojektowane otoczenie. Cze 
kamy teraz na rybne frykasy! 

Fot. I. Wojtkiewicz 

NA ZŁOTE G0D7 
W ratuszu goszczono nie 

dawno kolejną parę słup­
szczan — Irenę i Stefana 
Świętochowskich, którzy 
obchodzili 50. rocznicę za­
warcia związku małżeńskie 
go Z tej okazji „złotych go 
dów" Rada Państwa przy­
znała sędziwej parze meda­
le „Za długoletnie pożycie 
małżeńskie", wręczone u-
roczyście w Prezydium 
MRN. Dołączamy i nasze 
gratulacje, z życzeniami dłu 
gich lat życia i zdrowia. 

(emte) 

W gminie Łupawa 
Nie zastaliśmy w gminie naczelnika Jana Wasilew­

skiego. Pojechał z komendantem posterunku MO do wsi 
w sprawie porządków. Z konieczności więc wizja lokalna 
wypadła tym raizem bez udziału naczelnika. Zacząć trze­
ba od Łupawy. 

COS już w tej wsi zrobi o niach nie zrobił porządku, ale 
no, ale jest to ledwie i także w sąsiednich z PFZ, z 
kropla w przysłowio- których korzysta. 

wym morzu potrzeb. Wieloiet- Skoro już o rozpadających 
nich zaniedbań nie da się od- się gospodarstwach, bez wła-
robdć przez kilka tygodni, ścicieli, to pytamy Prez. PRN, 
zwłaszcza jeśli nie wszystkim dlaczego dotychczas nie reali-
mieszkańcom zależy na porząd żuje się uchwały o zagospo-
kach. darowaniu tych gruntów, nie 

Patrząc z góry. na Łupawę, dokonuje rozbiórki walących 
można się zachwycić pięknym 
położeniem wsi, ale wystar­
czy zjechać i... w centrum ja­
kaś budowa. Ceglany „mur", 
bałaganu nie zakryje. Plac, 
na którym odbywają się spę­
dy, zaśmiecony. si<? zabudowań? 

Najgorzej jednak jest pray /^"gorszy obra* przed-: 
. 1 stawia w:es Gogolewo. Gnojo­

wni ki przy drodze, przed do­
mami zgromadzone sterty 

Zupełnie osobny rozdział 
można poświęcić pegeerowi w 
Gogolewie. Trudno wprost zna 
leźć określenie panującego tu 
wszechwładnie bałaganu Głów 
ny księgowy, Witalis Mrocz­
kowski, przyznaje, że onii, za­
siedziali już, nie dostrzegają 
tego brudu. Szkoda, bo prze­
cież z pegeerowskiego gospo­
darstwa przykład biorą pozo­
stali mieszkańcy. Za mało by­
ło mandaitów w Gc-golewie, 
ledwie 5. 

W sąsiednim Podolu Ma­
łym rolnicy jednak zaczęli po­
rządki. W wielu zagrodach 
widać nowe płoty, usunięto 
też śmieci. Ale są i negatyw­
ne wyjątki. 

jeszcze bałagan 

uliczce zamieszkałej przez pra 
cowników pegeeru. Jakieś 
pseudopłoty z gałęzi, walące , , , 
się komórki, gnoiowniki. Na ?rze?a Qpfł'>we?°'i'ZUCOne 

tym tle do-brz! wypada upo- le  Jak. walące się drzwi i ok-
i, , na w domach. Trzeba przy-

rządkowany niemal wzorowo, ™ " Sr1, , ;1 , T ,1 L znać, że kilku rolników (w po 
Sa tu i kwiaty i zieleńce, po-

TIT wało obejścia, ale pozostali zu 

obszerny dziedziniec pegeeru. 

pełnie nie reagują na zalece-malowano nowe płoty. W są-
siedztwie (przy starym pała- porz9dkowe. 
u hX 5; wchodzimy do domu sołtysa 
L j , 1  7  3  '  G o g o l e w a .  J e s t  c h o r y ,  p r z e b y -przydrożnego rowu 

Na naszej trasie wieś Gogo-
wa w szpitalu. Na okres choro 
by zastępuje go siostrzenica 

Sportowy przekładaniec 
Ostatnie dni minionego ty- Dwa efektowne sukcesy od-

godnia wymagają krótkiego nieśli młodzi siatkarze MKS 
chociażby komentarza. Gości- „Palestra". Najpierw wygrali 
liśmy aż 12 zespołów wyższych oni zdecydowanie klubowe mi-
szkół nauczycielskich i peda- strzostwo okręgu w kategorii 
gcgicznych z całego kraju. Nie juniorów młodszych, a w nie-
był to oczywiście poziom go- dzielę — jako jedyny zespół 
dny oka kibica; sporo studen- bez porażki — zajęli pierwsze 
tów pokazało, że potrafi jed- miejsce w turnieju eliminacyj-
nak grać i to przyzwoicie. O- nym do III OSM, wyprzedza-
polsnie wygrali zasłużenie tę jąc Kołobrzeg, Koszalin, Sław-
s.udencką batalię. Szkoda, że no i Drawsko. 
nasi dopiero na dziesiątym Wreszcie piłkarze. W Słup-
miejscu, ale student na co sku „Gryf' wygrał z Darzbó-
dz eń piłką nie żyje... rem" tylko 1:0 i to po grze, 

Międzynarodowe spotkanie która kibiców mogła doprowa-
bo-^erskie juniorów Neubran- dzić do rozpaczy. Nic dziwne-
denl-urg — Koszalin też lnie go, że na długo przed końco-
mcgło nikogo zachwycić. Nasza wym gwizdkiem sędziego, o-
reprezentscja oparta na druży- sowia,li kibice opuszczali try-
nie „Czarnych", wygrała mecz buny. 
14:8, Kilka walk istotnie było Nastroje poprawiły się w ze-
cie^awych. Zawodnicy wyka- spole „Czarnych", Obuwnicy 
zali wprawdzie dużo ambicji i wygrali w Drawsku 4:1 i to po-
serca do walki, natomiast za dobno po grze na dobrym po-
rnało mąją umiejętności tech- ziomie. 
nicznych. 

(art) 

Mistrzowie w piłce ręcznej 

lewko. Przygnębiające wraże- przybyła tu aż z woj. kielec-
nie sprawiają rozwalone bu- kiego — Helena Posłowska. 
dynki, zaśmiecone podwórka. — Trudno mi mówić o wsi, 
U sołtysa Zygmunta Mrożka którą widizę pierwszy raz. 
nie lepiej. Tylko 7 mandatów, Smutny to jednak widok. Ani 
to stanowczo za mało. W pierw nie można porównywać z na­
szej kolejności trzeba wrę- szą, kielecką wsią. Właśnie 
czyć mandat sołtysowi, który mąż przygotowuje deski na no 
nie tylko w swoich zabudowa we drzwi, chcemy też zaprawa 

dzić trochę porządku i w obej 
ściu. Mandaty nie pomagają, 
jeśli sami mieszkańcy nie 
wezmą się do roboty. W mo­
jej rodzinnej wsi wytykaliby 
palcami tych, którzy o gospo­
darstwa nie dbają — mówi pa 
m Helena. 

Zakończyły sie rozgrywki o mi­
strzostwo miasta i powiatu szkół 
średnich i zawodowych w piłce 
ręcznej dziewcząt i chłopców. O 
awans do finału walczyło dziewieć 
zespołów żeńskich w dwóch gru­
pach. 

W finale najlepiej grały dziew­
częta Technikum Rolniczego i one 
zdobyły mistrzostwo. Drugie miej­
sce wywalczyło Liceum Ogólno­
kształcące w Ustce, a trzecie — 

Zasadnicza Szkoła Skórzana w 
Słupsku. 

W turnieju chłopców klasa dla 
siebie byli, „mechanicy". Ucznio­
wie Technikum Mechanicznego w 
Słupsku wygrali wszystkie spot­
kania i oni też objęli tron mistrza 
miasta i powiatu. Drugie miejsce 
zajęła Zasadnicza Szkoła Skórza-
n, a trzecie Technikum Rolnicze. 

Organizatorem rozgrywek był 
Oddział Powiatowy Szkolnego 
Związku Sportowego. (art) 

Podobne odczucia wywożę 
ze wsi Dobieszewo. Na zmianę, 
obok uporządkowanych obejść 
„oazy bałaganu". 

We wsi Dobra — porządki 
jak w Gogolewku i Gogole­
wie. Wizyta z mandatami 
wskazana. 

Pięknie wygląda pałac w 
Borzęcinie, siedzibie kombina 
tu, ale tuż w sąsiedztwie, do­
my pracowników pegeeru są 
tak strasznie zaśmiecone, tak 
brudno, że wizyta sanepidu 
wydaje się konieczna. Jak 
oaza na pustyni wygląda w 
tym brudzie posesja ośrodka 
zdrowia. Przyjemnie spojrzeć. 
Czyżby tego kontrastu nie do­
strzegali mieszkańcy? 

Warblewo. Większość za­
gród uporządkowana. 

Ogólne odczucie ze wsi w 
gminie Łupawa nie jest budu­
jące. Chyba największy bała­
gan w gminach słupskich. Nie 
zazdrościmy naczelnikowi ogro 
mu pracy, jaki staje przed 
nim i gminnym sztabem po­
rządkowym. 

MARIAN FIJOŁEK 

„ M A Ł Y  
F O R M A T "  

Słupskie Towarzystwo Foto­
graficzne, które w tym roku 
obchodzi 10-lecie swego istnie 
nia, ogłasza konkurs fotogra­
ficzny pt. „Mały format" Do 
stępny jest on dla każdego fo 
tografującego. Tematyka zdjęć 
— dowolna. Natomiast liczba 
prac nie może przekroczyć 2Ł 
zdjęć (przy czym zestawy sa 
liczone jako jedna pc«ica), zaś 
format zdjęć — obowiązkowy 
— 13X18 cm. 

Fotogramy mogą być opra­
cowane dowolną technika. Na 
odwrocie fotogramu — należy 
wpisać godło autora i dowolna 
liczbę trzycyfrową. Trzeba 
również dołączyć do nich kar­
tę zgłoszenia w kopercie ozna 
kowanej jak fotogramy. Całość 
— w usztywnionej okładce — 
należy składać w sekretariacie 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Ko 
lejarz", ul. Piekiełko 12. Na 
opakowaniu winien być umiesv 
czony napis „Mały Format". 

Termin składania prac mija 
22 maja, a więc za 2 tygodnie. 
Za najlepsze zdjęcia autorzy 
otrzymają nagrody i wyróżnie­
nia. (tem) 

„EMPIK" ZAPRASZA 
DZIS o godz. 19 — spotkanie z 

red. Dariuszem Fikusem („Polityk 
ka"), poświęcone tematowi „Miej­
sce Polski w świecie i sytuacja 
gospodarcza kraju" JUTRO, (śro­
da), godz. 19 — spotkanie z saty 
rykiem Januszem Horodniczym 
i  piosenkarzem Rene Glaneau. 
CZWARTEK, godz. 18 - „empik" 
gościć będzie pisarza Cezarego 
Chlebowskiego („Opowieść o ,,po 
nurym", „Pozdrówcie Góry Świę­
tokrzyskie", „Odłamki z granatu", 

„Gazda z Diabelnej"). 
(tem) 

Nie zmarnowała się... 
W ub. piątek pisaliśmy o pozo­

stawieniu bez należytego zabez­
pieczenia na Zatorzu worków, za 
wiewających cement. Po ukazaniu 
się notatki dyrektor SPB, inż. Ta 
deusz Filipiuk, poinformował, iż 
worki zawierały mączkę glinianą, 
służącą do utwardzania boisk. 
Technologia pracy wymaga rozsy­
pania jej i polania woda, po to, 
by ,,wdusić" ią w ziemie. Razem 
z wodą i piaskiem tworzy ona 
solidną polepę. Tak więc mate 
riał nie zmarnował się. 

Dziękując za natychmiastową 
reakcję dyrektorowi SPB, mamy 
jednak nadzieję, że materiały na­
wet stosunkowo niedrogie, nie 
będą jednak pozostawione bez za 
bezpieczenia. Wystarczy bowiem 
niewielka zabawa dzieci przy 
workach, aby przynajmniej część 
nie nadawała się później do użyt 
ku... (tem) 

ROŚNIE ZATORZE POŁUDNIE 

VX.-:V.V 

Si 

COGDZIE 

WTOREK 
8 MAJA 

Sekretariat redakcji i Dział 
Ogłoszeń czynne codziennie od go 
dżiny 10 do 16, w soboty do 14 

% dyżury 
Apteka nr 19, przy ul. P. Fia^ 

lera 38, tel. 47-16 

-̂telefony 
97 — MO 
98 — Straż Pożarna 
99 — Pogotowie Ratunkowe (na*i 

:łe wezwania) 

Inf. kolejowa — 81-10 
Taxi — 39-09 ul. Starzyńskiego 
Taxi bagaż. — 49-80 

UHfSttUI/t/ 
MUZEUM Pomorza Srodkoweed 

— Zamek Książąt Pomorskich — 
e 10—16 Wystawy stałej n Dzieje 
i kultura Pomorza Środkowego; 
2) Etnografia kultura ludowa Po 
morza Środkowego; Grafika książ­
kowa Andrzeja Strumiłły 

KLUB „EMPIK" - Malarstwo 
Norberta Skupniewicza (ZPAP Po 
znań) 

BTD, godz. 19 — Tadeusza Ró* 
żewicza „Wyszedł z domu" 

MILENIUM — Gangsterski wal« 
(franc., I. 16) - g. 16, 18.15, 20.30 

POLONIA — Poszukiwany, po­
szukiwana (Dolski, l. 14) — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30 

RELAKS — Michał Strogow — 
kurier carski (bułg., 1. 16) — g. 
15.30, 17.45, 20 

USTKA 
DELFIN — Godzilla contra He« 

dora (japoński, 1. 14) — g. 18, 20 

Gł OWCZYCE 
STOLICA — Lew w zimie (ajig., 

!. 14) - g. 19. 

DĘBNICA KASZUBSKA 
JUTRZENKA — Pamiętnik sza­

lonej gospodyni (USA, 1. 18) — 
g. 18 

DNI OŚWIATY, 
KSIĄŻKI I PRASY 

Dziś, o godz. 19 w Zaleskiem 
(Wiejski Dom Kultury) — doc. 
dr Franciszek Indan z WSN 
wygłosi prelekcję pt. „Mikołaj 
Kopernik — astronom i mate 
matyk". 

Ten długi, kilkuńasloklatkowy dom na osiedlu Zatorze Południe jest przykładem dobrej 
roboty budowlanych z SPB Składa się z trzech części. Kiedy pierwsza była już pod da­
chem, druga — gotowa w polowie, a trzecia dopiero wyjrzała ponad fundamenty — na 
plac wiodła: już wygodna droga dla samochodów, a obok niej równy, dobrze ułożony 
chodnik. Pod ścianami — rozrzucono urodzajną ziemię. Zanosi się na to, że gdy spółdziel 
cy z ,,Kolejarza" będą się sprowadzać do mieszkań — zobaczą przed domem piękny, wy­
soki trawnik. 

Na placu panuje wzorowy porządek. Pomaga on w pracy. 
Fot, Jan Maziejuk 

„GLOS KOSZALIŃSKI" — 
organ Komitetu Wojewódzkie­
go Polskiej Zjednoczonej Part 
Robotniczej Redaguje Kole­
gium Redakcyjne — ulica Zwy­
cięstwa 137/139 <budvnek WRZ. 
— 75-604 Koszalin. Telefony — 
centrala — 279-21 (łączy ze wszy 
stkimi działami z wyjątkiem 
Miejskiego i Party iriego). Re­
daktor naczelny i sekretariat 
— 226-93 zastenca redaktora na-
czelnego I sekretarz Redakcji 
— 242-08 Dział Partvinv Dział 
Ekonomiczny — 243-53, Dział 
Mieiski i Dział Terenowy — 
224-95 Redakcja nocna — ul 
A. Lampego 20, 246-51 — Dzia? 
Aportowy. 244-75 — redaktor dy 
turnv. 

„GŁOS SŁUPSKI - plac 
Zwycięstwa 2 — 1 pietr«) 
70-201 Słupsk tel 51-95 Biuro 
Ogłoszeń Koszalińskiego Wyda 
wnictwa Prasowego — ul. P 
Findera 27a - 75-721 Koszalin 
tel 222-91 Wpłatv na orenume 
rate miesięczna — 30.50 zł kwar­
talna - 91 zł nńłrocżna - 182 zł 
roczna — 364 zł przyjmują u-
rzędy pocztowe listonosze ora? 
orniziaty i delegatury Przedsię­
biorstwa Upowszechnienia Pra 
sv i Książki Wszelkich Infor 
macji o warunkach prenume­
raty udziela ią wszystkie nta-
rOwki Ruch" i nocrty Wy­
dawca? Koszalińskie Wvdawni 
ctwo Prasowe FSW ..Prasa — 
Książką - Ruch" ul P Fin­
dera ?7a 75-271 Koszalin, cen­
trala telefoniczna — 240-27. 

Tłoczonor Prasowe Zakładv 
Oraflezne Koszalin, ul. Alfre­
da Lampego 28. 
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PS22D III WOJEWÓDZKĄ SPABTAKIADĄ MŁODZIEŻY 

Optymistyczny prognostyk 
W tamach przygotowań do Ul Ogólnopolskiej Spartakia­

dy Młodzieży młodzi bokserzy Koszalina rozegrali dwa mię­
dzypaństwowe spotkania. Przeciwnikiem ich była reprezen­
tacja juniorów Ncubrandenburga. Na ringu w Słupsku ko-
szalinianie wygrali z drużyną gości 14:8. 

Oto wyniki techniczne walk na skutek przewagi 
(na pierwszym miejscu gospo lem; 
darze): 

Waga musza: Płatkiewicz 
wygrał w pierwszym starciu 

z Oette-

III Eliminacja 

Motocrossowych M? 

W ś r ó d  
najlepszych 

zabrakło 
cżluchowlan 
3 tysiące widzów obser­

wowało w Człuchowie III 
Eliminację Motocrossowych 
Mistrzostw Polski. Nieste­
ty, nie przyniosła ona suk 
cesów zawodnikom miej^co 
wej sekcji motorowej. ' W 
klasie 125 ccm najlepszy z 
człuchowian był Leszek 
Salach, który uplasował się 
na VI pozycji. W klasie 250 
ccm Edward Michowicz był 
12, a w klasie 500 ccm — 
Stanisław Antonowicz upla 
sował się na 9. miejscu. Naj 
bliżej sukcesu był dobrze ja 
dący zawodnik Znajkiewicz 
— klasa 250 ccm. Przez ca­
ły czas trwania wyścigu 
znajdował się on na drugiej 
pozycji. Niestety, defekt 
wyeliminował ambitnego 
człuchowianina z walki. 
Działaczom człuchowskiego 
sportu należą się brawa za 
sprawnie przeprowadzoną 
imprezę. ' 

A oto wyniki: 
Klasa 125 ccm: 1 — Wal 

ter Sępiński (Śląsk Wro­
cław), 2 — Mirosław Kule 
wicz (Budowlani Gdańsk), 3 
— Eugeniusz Zarzycki (Za 
wiszą (Bydgoszcz). 

Klasa 250 ccm: 1 — Teo­
fil Jasiński (Zawisza), 2 — 
Stanisław Olszewski (Wa­
wel Ostróda), 3 — Lech 
Kordon (Zawisza). 

Klasa 500 ccm: Czesław 
Sędrowicz (Śląsk Wrocław), 
2 — Jerzy Bulikowski (Za 
wiszą), 3 — Tadeusz Czer 
wiński (Zawisza). 

Drużynowo triumfował ze 
spół bydgoskiej Zawiszy wy 
przedzając Śląsk Wrocław i 
Wawel Ostróda. (R) 

waga kogucia: Berkiewicz 
przegrał w pierwszym starciu 
z Braunem; 

waga piórkowa: Kuczyński 
wygrał na punkty z Kadorem, 
Pazio przegrał ze Strelicke, 
Kajfasz pokonał Wierkego; 

waga lekka: Cyranowski zno 
kautował w pierwszej run­
dzie Polila, Adach wygrał na 
skutek przewagi z Haberem; 

waga lckkopółśrednia: Miel 
niczek przegrał na punkty z 
Schade; 

waga półśrednia: Kuć zwy­
ciężył już w pierwszym star­
ciu na skutek przewagi nad 
Steinecem; 

waga lekkośrednia: Olesz-
kiewicz przegrał na punkty z 
Grabowskim, Miastkowski wy 
punktował Rosche. 

Rewanżowe spotkanie odby­
ło się w Złocieńcu. I tym ra­
zem zwyciężyli koszalinianie 
w stosunku 11:9. 

W wadze muszej: Płatkie­
wicz zwyciężył przez podda­
nie w drugim starciu Starlin-
ga, Szymeczko zwyciężył w 
drugiej rundzie Oettela; 

waga kogucia: Molenda prze 
grał z Braunem; 

waga piórkowa: Kajfasz zre 
misował ze Strelicke, rów­
nież Pazio zremisował w po­
jedynku z Wierke; 

waga lekka: Wypasek wy­
grał w pierwszym starciu z 
Haberem; 

waga lekkopółśrcdnia: Lis 
przegrał z Schade; 

waga półśrednia: Ciołek zo­
stał pokonany przez Steincke; 

waga lekkośrednia: Miast­
kowski zremisował z Grabów 
skim, a Oleszkiewicz zwy­
ciężył na punkty Raschke. 

Osiągnięte rezultaty wska­
zują, że koszalinianie zapre­
zentowali się w obu me­
czach dobrze. W zespole ko-
szalinian l na wyróżnienie za­
sługują meźle wyszkoleni tech 
nicznie Cyranowski i Kuć. 

(R) 

* NA KORTACH Kairu zakoń­
czył sie mecz II rundy Pucharu 
Daulęa, w którym Egipt pokona. 
PoisKę 4:1. Wojciecn Fibak, w 
pierwszym z niedzielnych singlćn 
pokonał Aly el — Daoudi 6:1, 7:5. 
3:6, 5:7, 6:1. 

W drugim spotkaniu, w którym 
Jacek Niedźwiedzki wygrał pierw 
szego seta z Ibrahimem MLahmut 
dem 6:4, nie dokończono gry z po 
wodu zapadającego zmroku. Pol­
ska ekipa postanowiła oddać DU >K 
walkowerem, ponieważ w ponie­
działek powraca ona samoloten 
do Warszawy. 

* W KOLEJNYM eliminacyjnym 
meczu piłkarskich mistrzostw 
świata, w grupie IV, Albania prze 
grała w Tiranie z Rumunią 1:4 
(0:2) .  

W tabeli grupy prowadzą Rumu­
ni — 3:1 pkt przed NRD — 4:0 pkt 
Finlandią -  3:3 pkt i  Albanią -
0:8 pkt. 

* AJAX Amsterdam został iu^ 
praktycznie mistrzem Holandii w 
piłce nożnej sezonu 1972/73. W nie­
dziele finaliści Pucharu Europy po 
konali Sparte Rotterdam 4:2. Ak­
tualnie Ajax prowadzi w tabeli 
maiac 53 pkt i wyprzedza Feye-
noord — 54 pkt. 

* MECZ w gimnastyce sportowe 
kobiet Polska — NRF zakończy 
sie zwycięstwem Polek 3S4,yd:3.v; 
W klasyfikacji indywidualnej cztf 
ry pierwsze miejsca zdobyły na 
sze reprezentantki. Tak w ćwicze­
niach obowiązkowych jak i dowol­
nych najlepsza była Matraszek — 

73,90 pkt przed Fidusiewicz — 73,20 

P. Rudnicki, Z. Lemcio, J. Ogieł 
n a j s z y b s i  

W niedzielę rozegrany został przejeżdżając trasę w 
w Bytowie wyścig kolarski z 
udziałem najlepszych zawodni 
ków województwa. O pierw­
sze miejsca ubiegało się 50 ko 
larzy ze wszystkich sekcji. 
Pierwsze miejsce w wyścigu 
młodzików na dystansie 50 km 
wygrał Rudnicki (Baszta By-

2:15.20. -Na drugim miejscu u 
plasował się Gładysz (LZS 
Złotów) — 2:20.05, a na trze­
cim — Szyca (LZS BytówJ w 
tym samym czasie. 

Również seniorzy mieli do 
pokonania ten sam dystans co 
juniorzy. Zgodnie z przewidy 
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6.05 Muz. zegarynka 6.30 Polity­
ka dla wszystkich 6.45 . 7.05 Muz. 
zegarynka 7.30 Leczenie umysłów 
— gawęda 7.40 Muz. zegarynka 8.05 
Mój magnetofon 8.35 Suita zespo­
łu ..King Crimson" 9.00 ..Sto koni 
do stu brzegów" — ode. pow. 9.10 
W kręgu jazzu 9.30 Nasz rok 73 
9.45 F. Petrini: koncert Es-dur nr 
11 na harfę i ork. 10.10 Kiermasz 
płyt 10.35 Dzień jak co dzień 11.45 
,,Lampart" — ode. pow. 11.57 Syg 
nał czasu i hejnał 12.25 Za kierów--: 

. ..  ,„ v ni r ipr.v ;  nicą 13.00 Na krakowskiej antenie 
6.05 Gimn 6.15 Muz.. 15.10 Co sie śpiewa w Paryżu? 15.30 

6.25 Takty 1 minuty t
6- 4 0  SP°rtow Q  s p o r c i e  r o z m a w i a ją B. Toma-

cy wiejscy na start 6.45 iaKty g z e w s k i  t  s  W v Socki 15.45 Sombre-
i minuty 7.00 Sykały arna r Q  p e ł n e  m u z y k i  l 6. 0 0  Reminiscen-
Takty 1 minuty 7.35 Dzień dobiy c i e  ?  § a n  R e m o  1 6  2 5  Błagierzy z 
kierowcy 7.40 Takty 1 minuty 8.05 mugicai l i  16>45 Nasz  rok 73 l7.o5 

U przyjaciół 8.10 Melodie siedmiu g t o  k Q n i  d Q  g t u  b r z egó w» _ o d c >  

W T*aXttO-
PROGRAM I na fali 1322 m 
oraz UKF 67,73 MHz 

Wiad.: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00. 
12.05. 16.15, 20.00, 23.00, 24.00, 1.00. 
2.CO, 2.55. 

stolic iU5 Przegląd muz. z Olszty 
na 9.05 Muz. rozrywk. 9.30 Radio 
Prasa prezentuje 9.45 ,,Na wój­
towej roli" 10.00 Co czyta _ kraj? 
10.03 Przeboje lat 'pięćdziesiątych 
10.40 Aktualności kulturalne 10.4a 
Śpiewa grupa .Ptaki" 11.00 Melo-

pow. 17.15 Mój magnetofon 17.40 
Słownik sztuk pięknych 18.00 Gra 
J. Dobrowolski 18.10 Rozszyfro­
wujemy piosenki 18.30 Polityka dla 
Wszystkich 18.45 Temat z waria­
cjami 19.05 Temat z wariacjami 

u 1 9- 2 0  Książka tygodnia 19.35 Muz. 
die znad Warty u.25 neneKsy D o C z t a  UKF 20.00 Muzyka na 
11.30 Melodie przed hejnałem 11 .07 s k r z y p c e  { organy 20.30 Śpiewa 
Sygnał czasu i hejnał U ~o wiem j  jo p l i n  20.40 Język niemiecki 
die z Mazowsza Rawskiego 12.30 -
Ki mc. życzeń 12.50 Muz, przewod­
nik po Europie 13.25 Poradnik roi 

sce zajęła reprezentantka NRF 
Meier -  72,40. 

Zdaniem fachowców obserwują­
cych mecz; Polki poczyniły w 
ostatnim okresie postępy. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie utalen­
towanej Matraszek z Gwardii, któ 
ra ma szanse awansu do czołów­
ki europejskiej Zwycięstwo z re­
prezentacją NRF jest miłą niespo 
dzianką, gdyż z reguły nasze gim 
nąstyczki przegrywały z tym ze­
społem. 

* W MALMOE, dyskobol szwedz 
ki Ricky Bruch uzyskał w swej 
specjalności 66,10. 

20.55 Przebój za przebojem 21.25 
„Leningradzki „Dixieland" w re-

, , ,.  pertuarze klasycznym 21.40 Na po-
ika 13.35 Wiedeńskie walce 14.00 t 5 0 0 2 l J  wi eikiej polityki 21.50 Ope-

_e świata nauki 1  techniki 14.ua p a  t v K o d n 5 a  2 '2.00 Fakty dnia ?:>."« 
Muzyczny omnibus 14.30 ' °  Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
zdrowie 14.35 Melodie_ dla żołnie- t >Nęd znicy" — ode. pow. 22.45 
rzy 15.05 z twórczości koronowa- sD j e w a j a  Astrud i Joao Gilberto 
nych władców 15.30 Listy z Polski 23.00 Z ostatnich nagrań J. Je-
15.35 Muz. rozrywk. 16.00 Tu ciru- di e w s k j e ; j  2 3  05 Kwartety haydnow 
gą zmiana 16.10 Piosenki do slow s k i e  M o z a, r t a  23.37 Piosenki rodzi 
J. Jurandota 16.30 Płyty z roż­
nych stron 17.00 Studio Młodych 
17.15 Rytmy 17.50 Klient nasz par 
tner 18.05 Rytmostopem po kraju 

świecie 18.30 Studium Wiedzy 
Polityczno-społecznej 18 40 Pod­
wieczorek kameralny 19.05 Muzy­
ka i aktualności 19.30 Goście pol­
skich estrad 20.15 Przeboje lat 
sześćdziesiątych 20.50 Kronika 

ny Poszepszyńskich 
Jones. 

23.50 Gra Q 

Werbiłowicz — 72,85 pkt, 5 miejlsportowa 21.00 Miniatury rozrywk. Q r a z  U K F  c 9 9 2  

S$0®Z£ŁMM 
na falach średnich 188,2 i 202,2 m 

MHz 
21.25 Studio Młodych 21.30 i  22.05 
Rytm. taniec, piosenka 22.25 Co g  ^ K i m  -jeste^y^ kim chcemy 
słychać w świecie? 22.30 Rytm ta- b y ć  _ a u d  T >  T a ł a n d y  6. 4 o  studio 
ńiec, piosenka 23 10 Koresponden- B a ł t y k  1 6 l 5  Trybuna wybrzeża 
cja z zagranicy 23 15 Radiowe jam l g_ 4 3  S y g n a ł  s t a c 1 i  [ omówie-
session 0.05 Kalendarz Nauki Pol- n i e  programu dnia 16.45 15 mi-
skiej 0.10-2.55 Program z Katowic. n u t  z  J e r z y m  P o ł o m s k i m  i 7. 0 0  " ' 

Przegląd aktualności wybrzeża 
PROGRAM II na fali 3G7 m 17.15 „W rocznicę zwycięstwa" — 
na falach średnich 188,2 i  202,2 m aud. I. Bieniek 17.25 Graia polskie 
oraz UKF 69,92 MHz zespoły młodzieżowe 17.40 Przeglą 

damy nowe książki 17.50 Audycia 
Wiad.: 3.30, 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, w języku ukraińskim 16.20 Muzy­

ka i reklama 18.25 Prognoza pogo­
dy dla rybaków. 

tów), przejeżdżając trasę w waniami, najlepszym okazał 
czasie 1:31.29 W tym samym się J- Ogieł (LZS Spółdzielca 
czasie sklasyfikowanych zosta Koszalin), który przejechał tra-
ło 8 zawodników, z których sę w czasie 2:13.30. Na drugim 
drugim na mecie okazał się miejscu uplasował się R. 
Drozd (Baszta Bytów), a trze Zbrodzki (Polonia Piła) — 
cim — Czeczot (Baszta). 2:15.20. a na trzecim — L. A-

Juniorzy mieli do pokonania damski (LZS Złotów) — 
dystans 83 km Zwyciężył re- 2:20.05. (sf) 
prezentant Słupska ~ Lemcio, 

UDANA IMPREZA 
W niedzielę rozegrane zostały wojewódzkie biegi prze-

łajowo-sztafetowe, w których uczestniczyły zespoły szkół 
podstawowych i średnich. Pierwsze miejsce w grupie 
szkół podstawowych zdobył zespół szkoły nr 10 w Kosza­
linie, wyprzedzając szkołę nr 3 z Ustki i szkołę nr 1 
z Bytowa. 

W kategorii szkół średnich wśród juniorek zwyciężyło 
Technikum Budowlane z Koszalina, a wśród chłopców 
najlepszym okazał się zespół z Technikum Mechaniczno-
Elektrycznego z Białogardu. (sf) 

LEKKOATLETYKA 

Dobre wyniki 
Koszalinian w NRD 

Z NRD powróciła ekipa lekko­
atletów koszalińskich, która prze­
bywała w Neubrandenburgu, roz­
grywając tam zawody z zespołem 
tamtejszego okręgu.' Koszalinianie 
spisali się bardzo dobrze, wygry­
wając w kilku konkurencjach. Na 
szczególne wyróżnienie zasługują 
wyniki Malickiej (Bałtyk 1) w biet.'  
na 100 m — 13,0 oraz Koluch w 
skoku w dal, która wynikiem 5,71 
ustanowiła nowy rekord okręgu w 
kategorii juniorek. 

A oto ciekawsze wyniki uzyska­
ne przez naszych zawodników i za­
wodniczki: 

DZIEWCZĘTA. 200 m: Król (O-
rz-ł Wałcz) — 28,5; 400 m: Gryćko 
(Orzeł Wałcz') — 61,3 i  Kowalczyk 
— 63,6; skok w dal: Kolu::h (Piast 
Słupsk) — 5.71 Rogoża (Kotwica) 
— 5,36; skok wzwyż: Chęcińska 
(Kotwica), Skóra (Piast Słupsk) po 
150 cm. 

CHŁOPCY. 200 m: Cegliński (Bał 
tyk) — 2-3,8: 400 m: Antczak (Piast 
Słupsk) — 51,8, Kłosowicz (Bałtyk; 
— 52,5; 1500 m: Rolbiecki (MKS 
Bytów) — 4.05,4; skok w dal: No­
wak (Piast) — 6,43; skok wzwyż: 
Michalski (Piast) — 185 cm, Madej 
(Orzeł Wałcz) — 180 cm; kula: 
Cieszko (MKS Orlę Szczecinek) — 
14,63; młot: Roguski (Kotwica) — 
53,58 m. (sf) 

I.30, 12.30 18.30, 21.30, 23.30 

6.10 Kalendarz 6.15 Język rosyj­
ski 6.35 Komentarz dnia 6.40 Na 
swojską nutę 6.50 Gimn. 7.00 Mini 
oferty 7.10 Soliści w repertuarze 
popularnym 7.35 W radiowym ty­
glu 7.45 Pozytywka 8.'35 Z mikro­
fonem w fabryce 9.00 Dla klasy V 
(historia) 9.30 Piosenki do tekstów 
Fi. Brylla 9.40 Dla przedszkoli 10.00 .  ,  
Poetycki koncert życzeń 10.30 ml ł i t" a.  miłość Balzaka — 
Koncert ork. PRiTV w Krakowie , f l 1™ s e/yjny polsko-francuski 
II.00 Dla klas VIII (geografia) 11.35 (^cinek ostatni) pt. „Wyzwolony 1  

Aud. dla rodziców 11.40 Skrzynka 6 , 2 5  P r c >£ram dnia 

PS telewizja 

PCK 11.45 Muz. lud. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.05 „Wysed Jasio 
w pole orać" 12.20 Ze wsi i o wsi 
12.35 Grają zespoły kameralne z 
Czechosłowacji 13.00 Dla klas III 
—IV (wych. muz.) 13.20 Przeboje 
B. Kaempferta 13.35 „Klucz" — 
fragm. opow. 14.00 Więcej, lepiej, 
taniej 14.15 Tu Radio Moskwa 14.35 
L. van Beethoven: sonata fortep. 
G-dur op. 31 nr 1 15.00 Dla dziew­
cząt i chłopców 15.40 Zagadki muz 
16.00 Turystyka i wypoczynek 16.15 
Z operowej twórczości kom pozy 
torów czeskich 16.43 Warszawski 
Merkury 16.58 Program W-MOR-
TV 18.20 Terminarz muz. 18.30 
Echa. dnia 18.40 Widnokrąg 19.00 
Studio Młodych 19.15 Język angiel 
ski 19.30 Mag. lit.-muz. 21.00 No­
winy i nowinki muz. 21.15 Zwie­
rzenia wieczorne 21.45 Wiad. spor­
towe 21.50 Rozmowy o wycho­
waniu 22.00 Muzyka w teatrze 
22.30 Kalejdoskop kulturalny 23.00 vi — O miejsce wśród lv}dzi" — 
Z dziejów muzyki nolskiej 23.40 Wojciech Wiśniewski „Zapamiętaj 

16.30 Dziennik 
16.40 Telewizja Młodych: M. in. 

„Żegnajcie moje 15 lat" — film; 
Klub innych i ,,5X5" 

18.10 Przed Wyścigiem Pokoju 
13.20 Kronika Pomorza Zachod­

niego 
18.40 Poligon 
19.10 Przypominamy, radzimy 
19.20 Dobranoc: „Zaczarowany 

ołówek" (kolor) 
19.30 Dziennik 
20.15 Niepotrzebni mogą odejść 

— ang. film fab. 
22.10 Piosenki w mundurze 
22.50 Dziennik 
23.05 Wiadomości sportowe 
23.10 Program na środę. 

PROGRAMY OŚWIATOWE: 

10.55 Język polski dla klas V — 

Renesansowa muzyka angielska. 

PROGRAM III na UKF 66,17 MHz 
oraz falach krótkich 

Wiad.: 5.00, 6.00 
Ekspresem przez świat: 7.00, 8.00, 

10.30, 15.00, 17.00, 19.00 

to był rok..." 15.20 TVTR — Mate­
matyka — lekcja 13 oraz 15.55 Bo­
tanika — lekcja 10. 

PZG F-3 

JtAllMientKOBKOZOWICZ 

(28) 

Potem na ten obraz opadła czarna zasłona. 
* 

Wszyscy byli w jadalni i czekali na kolację, którą lada 
chwila miała podać Alina. Nowo przybyły gość zdołał już 
poznać wszystkich i brał udział w ogólnej rozmowie. W pe­
wnej chwili Wierzyca rozejrzał się i zagadnął panią Bemel. 

— Vie widzę wśród nas panny Nurskiej. Zwykle jest bar­
dzo punktualna... 

Właśnie weszła Alina z półmiskami ustawionymi na tacy 
•wlę- pani Ewa zwróciła się do niej. 

— Idź m"ja droga do panny Nurskiej i powiedz, że kola­
cja jest już na stole. 

Atmosfera w pensjonacie była tak napięta, że po wyjściu 
pokojówki wszyscy mimowoli zamilkli. Zapanował nastrój 
niespokojnego oczekiwania. 

Pan Kozior jako świeżo przybyły nie uległ ogólnemu na­
strojowi. Rozejrzał się zdziwiony i spytał najbliżej stojącego 
Ledwosia. 

— Cóż w tym nadzwyczajnego, że ktoś się spóźnił?! Dla­
czego wszyscy raptownie zamilkli? 

•— Gdyby był pan z nami nieco dłużej, pytanie byłoby 
roędne. 

— Nie rozumiem... — Kozior spojrzał z kolei na Wińskie-
go. 

— Były tu hece. że pękać ze śmiechu! — Objaśnił ten. 
— Duchy nie dają nam spokoju! 

— Śmierć Barczy trudno nazwać hecą! — Oburzył się pan 
Ledwoś. 

— No tak... — przyznał Wiński — ale nie o tym myśla­
łem-

W tej chwili ukazała się Alina 1 rzuciła już od progu. 
— Panny Nurskiej nie ma w pokoju! 
Zapanowało ogólne poruszenie. Wierzyca zawołał podno­

sząc głos, by zapanować nad ogólnym gwarem. 
— Proponuję abyśmy natychmiast rozpoczęli poszukiwa­

nia! Trzeba przetrząsnąć cały dom! 
Wszyscy spojrzeli na Szerudę. Ten skinął głową, ale dodał: 
— Sierżant obejmie kierownictwo. Dwie osoby przejrzą 

górę, dwie piętro. Ja z panem Ledwosiem przeszukamy dół. 
Reszta pozostaje na miejscu. 

Rozpoczęte poszukiwania przerwane zostały wkrótce przez 
okrzyk Wińskiego, który wraz z Jętką udał się na przegląd 
mansardowych pokoi i strychu. W chwilę potem obaj wnie­
śli dziewczynę do dawnej sypialni pani Bemel i ułożyli ją na 
tapczanie. 

Nurska żyła, ale była nieprzytomna. Przyniesiono wodę, 
ale ani spryskiwanie twarzy ani inne próby przywrócenia 
przytomności nie dawały rezultatu. Wreszcie pani Klekot, 
która jak zwykle weszła w rolę pielęgniarki, odstąpiła od 
tapczanu i zadecydowała: 

— To nie jest zwykłe omdlenie. Ona dostała jakiś za­
strzyk! 

W tej chwili głowa dziewczyny przechyliła się na bok, 
a wargi zaczęły się poruszać. Zdawało się, że coś szeptała, 
ale nie można było z tego szeptu wyłowić ani jednego 
słowa. 

Szeruda nachylił się i z uchem przy jej ustach czekał 
cierpliwie. Cierpliwość ta nie okazała się daremna, gdyż 
wreszcie zdołał wyłowić z szeptu parę urywanych słów. Naj­
pierw usłyszał nieco wyraźniej: „Cezary przyszedł..." — a po­
tem ledwie dosłyszalne: — „...po rękawiczkę..." 

Wyprostował się i spojrzał po obecnych, którzy milcząc 
wpatrywali się w jego twarz. Milczenie to przerwał Wierzyca: 

— Dosłyszał pan coś, panie majorze? 
— Nic zrozumiałego. Coś w rodzaju — „Cezary przyszedł..." 
— Tylko tyle? — W głosie Wierzycy zadrgała ledwie u-

chwytna nuta kpiny. 
— Dla mnie ! to wystarczy, by wiedzieć o co tu chodzi! 

— zaopiniował zdecydowanie pan Ledwoś. 
— Jeśli pan zezwoli pójdę zadzwonić po pogotowie! Lekarz 

jest tu niezbędny! Czy biuro zamknięte? — spytał Wierzyca. 

— Nie, proszę dzwonić — zgodził się Szeruda, po czym zwró 
cił się do obecnych. 

— I znów muszę państwra prosić o opuszczenie tego poko­
ju. Pozostaną tu sierżant i pani Klekot, o ile zechce zaopieko­
wać się panną Nurską. 

— Oczywiście, że pozostanę — zgodziła się wymieniona. 
Ale bez lekarza nic tu nie poradzimy! 

Kiedy towarzystwo zwolna kierowało się ku drzwim, Sze­
ruda zwrócił się do Palucha odciągając go na bok. 

— Gdzie znaleziono dziewczynę? — spytał cicho. 
— Na strychu, panie majorze. 
— Kto ją znalazł? 
— Wiński i Jętka, bo im przydzieliłem górę. Zresztą... 

Sierżant zawahał się. 
— No, co chcieliście dodać? — zachęcał go Szeruda. 
— Nie wiem czy to ma znaczenie, ale Wiński wyraźnie na­

legał bym go wysłał na strych... 
— Odnieśliście takie wrażenie? — Szeruda lekko zmrużył 

oczy zastanawiając się, po czym polecił: — Teraz przygotujcie 
się do wyjazdu Chcę abyście pozostali przy dziewczynie rów­
nież w szpitalu i ty do czasu otrzymania zmiany. Załatwię 
to telefonicznie. Zwińcie się szybko — będę na was czekał. 

Po powrocie sierżanta Szeruda udał się do jadalni, gdzie 
wszyscy zebrali się omawiając nowe zdarzenie. Jedynie 
Kozior trzymał się na uboczu, ale pilnie słuchał wygłaszanych 
komentarzy. 

— Połączył się pan z pogotowiem? — zwrócił się do Wie­
rzycy wchodząc do pokoju. 

— Tak Już wyjeżdżają. 
— Tym razem zaniecham pytań gdzie kto był w ciągu 0-

statniego czasu, gdyż nie sądzę, by wszyscy powiedzieli mi 
prawdę — oświadczył na wstępie zwracając się już do ogółu. 
— Natomiast proszę,by pan Wiński opowiedział nam jak zna­
lazł pannę Nurską, a pan Jętka zechce korygować ewentual- , 
ne nieścisłości. 

Szeruda odszukał wzrokiem Wińskiego. Kiedy ich spojrze­
nia zetknęły się ze zdumieniem ujrzał w oczach tamtego wy­
raz lęku. Kiedy zaś'odezwał się, słowa początkowo padały 
chaotycznie, jakby mówiący z trudnością łapał wątek tego, 
co chciał powiedzieć. 

<Cdn) 


